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Karolina Ciesielska: Są ze mną Martyna Bycz-
kowska i Kaja Zalewska, tuż po premierze swojego 
pełnometrażowego debiutu „La petite mort”. Nie 
jesteście tylko partnerkami artystycznymi, ale też 
przyjaciółkami od „zawsze”. Od kiedy się znacie  
i gdzie się poznałyście?

Martyna Byczkowska: „Od zawsze” to może nie.

Kaja Zalewska: Był okres, że się nie znałyśmy.

Martyna Byczkowska: Rozmawiałyśmy nawet ze 
znajomymi, że byłoby zabawnie, gdyby to był per-
formance i gdybyśmy tak naprawdę były sobie obce.

Kaja Zalewska: Ja miałam siedem lat, Martyna chy-
ba dziesięć. Poznałyśmy się w domku letniskowym 
– przyjechałam do Martyny na wakacje, bo nasi 
rodzice się poznali. Pamiętam, że śmiałyśmy się  
z tego, że Martyna słuchała wtedy metalu, nosiła 
podarte dżinsy i rzemyki, a ja chciałam się pokazać 
i przyjechałam w różowych koturnach.

Martyna Byczkowska: Przypomnę, miałaś siedem 
lat.

Kaja Zalewska: Mama kupiła mi takie buty. Pamię-
tam to jako zderzenie dwóch światów.

Karolina Ciesielska: Ale właśnie to sprawiło, że się 
zaprzyjaźniłyście. Bardzo szybko zaczęła się też 
wasza współpraca artystyczna. „La petite mort” to 
debiut na dużym ekranie, ale pierwszy film zrobiły-
ście już prawie dwadzieścia lat temu – „Szczęśliwe 
małżeństwo”. Możecie powiedzieć coś więcej o tym 
projekcie?

Martyna Byczkowska: To był remake amerykań-
skiego filmu, choć nie pamiętam już jego tytu-
łu. Historia opowiadała o młodym małżeństwie. 
Podczas porodu umarła żona i matka dziecka, 
zostali niemowlę i mąż. Na tym ucięliśmy histo-
rię. Była jeszcze lekarka, którą grałam ja – doktor 
Simpson. Mój brat grał rolę męża, mając chyba 
osiem lat.

Karolina Ciesielska: Miałaś wtedy trzynaście lat,  
a Kaja dziesięć?

Kaja Zalewska: Może byłyśmy nawet młodsze.

Martyna Byczkowska: W filmie jest wszystko, na-
wet napisy końcowe. Może powinnyśmy wrzucić to 
na YouTube. Bardzo podobała mi się scena mojego 
brata z Kają, kiedy się kłócili, a Kaja nagle zaimpro-
wizowała: „A jak urodzi nam się dziecko, czy coś?” 
(śmiech)

Kaja Zalewska: Maciek wspaniale improwizował. 
Nie miał aktorskich aspiracji, ale był przez nas 
angażowany. Pamiętam, że w jednej scenie rozma-
wialiśmy ze sobą, a Maciek powiedział: „Pieczeń się 
pali, pójdę zobaczyć”. Jego improwizacje były nie-
samowite.

Martyna Byczkowska: Miałyśmy też płyty CD, 
które puszczałyśmy podczas nagrywania scen. Po-
tem trudno było oddzielić muzykę w montażu, więc 
oba nośniki nakładały się na siebie.

Karolina Ciesielska: Można to uznać za zabieg ar-
tystyczny (śmiech)

Martyna Byczkowska: Jednak nie mogłybyśmy 
tego wrzucić na YouTube – musiałybyśmy zdobyć 
prawa do wszystkich piosenek z dwóch składanek: 
„Dziewczyny lubią dobrą zabawę” i „Dziewczyny 
czasem płaczą”.

Karolina Ciesielska: Teraz wróciłyście do współ-
pracy i stworzyłyście „La petite mort”. Film zo-
stał doceniony podczas festiwalu Młodzi i Film 
w Koszalinie, zdobywając dwie nagrody: Jantara 
za szczególny wkład twórczy debiutanta oraz Na-
grodę Dziennikarzy dla pełnometrażowego filmu 
fabularnego. Słyszałam, że było to dla was spore 
zaskoczenie.

Martyna Byczkowska: W środowisku filmowym 
zdarza się „ten telefon”, ale w naszym przypadku 
dotyczył czegoś zupełnie innego. Naprawdę nie 
byłyśmy przygotowane. To nie jest kokieteria. Jeź-
dzimy na różne festiwale i widzimy, jakie pokazuje 
się na nich filmy. Samo dostanie się na festiwal było 
dla nas dużym wyróżnieniem. Ten projekt miał eks-
perymentalną formę i od początku czułyśmy, że nie 
ma sensu zgłaszać go do PISF-u czy Studia Munka. 
Dysponowałyśmy też zupełnie innym budżetem. 
Nie traktowałyśmy go klasycznie jako pełnome-
trażowego filmu. Teraz, pokazując go przy innych 
filmach festiwalowych, trochę tak jest.

Kaja Zalewska: Mogłyśmy sobie podszepnąć o tym, 
żeby przygotować podziękowania, ale kompletnie 
niczego się nie spodziewałyśmy. Później nawet ba-
łam się oglądać transmisję, bo nie pamiętałyśmy, co 
powiedziałyśmy na scenie. Było dużo emocji, ale to 
naprawdę bardzo miłe uczucie.

Karolina Ciesielska: Z mojej perspektywy to wi-
zualnie szalona uczta. Mam też poczucie, że jest 
to bardzo osobisty film. Myślę, że pokolenie osób 
urodzonych w latach 90. może z  nim szczególnie 
rezonować. O czym chciałyście opowiedzieć?

Martyna Byczkowska: To trudne pytanie, bo 
wszystkie nasze myśli dotyczące dojrzewania, tego, 
gdzie jesteśmy teraz, a także różne pomysły na sce-
ny i obrazy zawarłyśmy w tym filmie. Dlatego jest 
on tak złożony. Oczywiście ma pewną oś fabularną, 
ale całość składa się z bardzo osobistych mikroele-
mentów. O każdej scenie mogłybyśmy opowiadać 
osobno.

Kaja Zalewska: Punktem wyjścia była postać Ofelii. 
Martyna miała wtedy za sobą rolę Ofelii w teatrze 
i chciała dalej rozwijać ten temat. Zaczęłyśmy od 
dość uniwersalnego pomysłu Ofelii stojącej przed 
sądem, ale później doszłyśmy do wniosku, że nieza-
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Julia Trojanowska: Julio, jesteś aktorką teatralną, 
serialową, filmową i dubbingową, ale przewrotnie 
chciałabym zacząć od Twojej innej roli. Na See 
Bloggers prowadziłaś dwa panele dyskusyjne. To 
na pewno było wyzwanie.

Julia Chatys: Tak. Największym wyzwaniem było 
dla mnie odnalezienie się w roli osoby prowadzącej, 
szczególnie gdy bazą rozmowy był jedynie ogólny 
scenariusz. Zastanawiałam się, czy uda mi się za-
chować naturalność, płynność i swobodnie reago-
wać na to, co pojawi się w trakcie rozmowy. Miałam 
też dwadzieścia kilka pytań pomocniczych, które 
miały pomóc mi prowadzić cały panel, nie prze-
rywać gościom, a  jednocześnie cały czas podążać  
w jednym kierunku. Myślałam, że zwariuję ze stre-
su. Nie zwariowałam. Na szczęście było to rozłożo-
ne na dwa dni – sobotę i niedzielę. Ale tak, to było 
przeżycie, które chętnie powtórzę.

 A czego dotyczyły panele?

Bardzo ciekawych i aktualnych tematów: bycia au-
tentycznym w świecie social mediów oraz radzenia 
sobie z krytyką i hejtem. To były bardzo ważne 
rozmowy. Mogłam poznać różne perspektywy, ale 
też prawdziwe historie, bo nasi goście opowiadali  
o swoim życiu. Niektóre z tych historii były na-
prawdę przerażające. Z publiczności również pa-
dały pytania – czasem bardzo kuriozalne i wręcz 
abstrakcyjne. Jedna pani opowiadała, że ktoś zgło-
sił jej konto, ponieważ pokazywała swoje dzieci.  
W sprawę byli zaangażowani nawet kurator i po-
licja.
Naprawdę dziwne rzeczy dzieją się w przestrzeni 
internetowej. Cieszę się jednak, że mogłam poru-
szać ten temat, bo sama na szczęście nie doświad-
czyłam aż takiego hejtu. Mam nadzieję, że nie do-
świadczę, a jeśli już, to będę potrafiła sobie z nim 
poradzić.
To ważny głos, żeby się temu przeciwstawiać. Do-
brze, że ten temat został poruszony. W ogóle tego-
roczny See Bloggers był poświęcony samoakceptacji 
i pokazywaniu coraz bardziej prawdziwego oblicza. 
Zastanawialiśmy się, czy to jest dobre, czy złe, ale 
rozmawialiśmy też o tej nieprzyjaznej stronie świata 
mediów – o krytyce, hejcie i po prostu mowie nie-
nawiści. Cieszę się, że mogłam poruszać tak ważne 
tematy, prowadzić te rozmowy i poznać ludzi, któ-
rzy opowiadali naprawdę skrajne historie. To jest 
trudne, kiedy ktoś źle życzy bliskim danej osoby 
albo w obrzydliwy sposób się o niej wypowiada tyl-
ko dlatego, że czuje się bezkarny za ekranem. To jest 
okropne i druzgocące. Jednocześnie taki był przekaz 
całego wydarzenia – żebyśmy o tym mówili, nie bali 
się, przeciwstawiali się temu i nie zgadzali się na ta-
kie zachowania. Poruszaliśmy też temat tego, jak so-
bie z hejtem radzić. Czy wchodzić w interakcję, czy 
ignorować, czy udać się do specjalisty – bo wszystko 
zależy od skali problemu.
To było dla mnie bardzo ważne doświadczenie. Za-
równo od strony prowadzącej – tego, jak wygląda to 
technicznie – jak i od strony czysto ludzkiej. Towa-
rzyszyło mi mnóstwo emocji. I to jeszcze w takiej 

pigułce, bo mieliśmy dosłownie 45 minut. W każ-
dym panelu brało udział około pięciu–siedmiu osób, 
a każdemu trzeba było poświęcić mniej więcej tyle 
samo uwagi. To również było bardzo trudne do 
zrealizowania. Trzeba było żonglować czasem i od-
powiednio prowadzić rozmowę oraz pytania, żeby 
całość przebiegała płynnie.

Powiedziałaś, że jeden z paneli dotyczył auten-
tyczności w social mediach. Jesteś aktorką, ale pro-
wadzisz też swoje media społecznościowe. Mam 
wrażenie, że to już taki nieodłączny element funk-
cjonowania w świecie mediów.

Teraz już tak. W świecie filmu, teatru czy telewizji 
naprawdę trudno już znaleźć osobę, która w ogóle 
nie łączy internetu ze swoim zawodem. To już taki 
nieodłączny element naszej pracy.

Wydaje mi się, że zdarzają się nawet osoby odpo-
wiedzialne za castingi, które wymagają posiadania 
social mediów.

Tak, to się często zdarza. Producenci zazwyczaj pro-
szą o podanie konkretnych statystyk.

Chciałam zapytać właśnie o twoją perspektywę. 
Prowadzisz swoje social media, prowadziłaś też 
panel dotyczący autentyczności. Mam wrażenie, że 
emanujesz bardzo pozytywną energią i jesteś osobą 
autentyczną, która nie boi się mówić tego, co myśli. 
Jak to wygląda na twoim profilu?

Lubię pokazywać dużo swojej pracy, ale nie tylko 
wtedy, kiedy jestem wymuskana i  „idealna”. Poka-
zuję się taką, jaka po prostu jestem. Kiedy wchodzę 
do studia, jestem w bluzie, w okularach, zakładam 
słuchawki. Albo kiedy jestem na rolkach, na space-
rze czy z mamą. Raczej płynnie przeplatam świat 
zawodowy z prywatnym, codziennym. I to mi pa-
suje, bo to po prostu jestem ja. Właściwie na moim 
profilu można zobaczyć mnie w różnych wersjach 
– czy się to komuś podoba, czy nie, ale taka właśnie 
jestem.
Tak jak mówisz, pokazuję się jako osoba otwartą  
i bezpośrednią. Nawet nie wiem, jak miałoby to 
wyglądać inaczej. Oczywiście są tematy, których 
nie poruszam, bo po prostu nie potrzebuję dokła-
dać sobie dodatkowego ognia. Natomiast cenne jest 
dla mnie pokazanie, że jestem naturalna. Nie chcę 
używać słowa „normalna”, bo każdy jest normalny 
na swój sposób. Po prostu jestem sobą, w swoim 
naturalnym środowisku. Nie wyobrażam sobie, żeby 
wszystko było perfekcyjne. Nie wyobrażam sobie, że 
zawsze musiałabym wyglądać tak jak dzisiaj – ele-
gancko ubrana, umalowana, z ułożonymi włosami. 
Kiedy idę do pracy, na próbę czy do studia albo 
wychodzę ze znajomymi na spacer, przecież tak nie 
wyglądam. Nikt na co dzień tak nie funkcjonuje, 
więc dlaczego ja miałabym?
Myślę, że warto pokazywać taki naturalny wygląd  
i sposób bycia, a także nimi zarażać. Wydaje mi się, 
że już sam wygląd bardzo wpływa na to, jak jeste-
śmy odbierani przez innych. Mamy media po to, 
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leżnie od tematu będzie to przede wszystkim hołd 
dla naszej przyjaźni. Na to wszystko złożyły się na-
sze rozmowy, spotkania i próby.

Karolina Ciesielska: Miałam też poczucie, że to 
hołd dla lat 90. i początku XXI wieku, do których 
czujemy obecnie dużą nostalgię. Skąd bierze się ta 
tęsknota do tamtych lat?

Martyna Byczkowska: Nie chcę siać żadnych teorii 

– mówię o sobie osobiście i o tym, co dotyczy wielu 
moich znajomych, ale jest dosyć uniwersalne. Był 
czas kiedy internet dopiero wchodził do naszego 
życia. Telefony, YouTube i media społecznościowe 
już istniały, ale nie były jeszcze tak wszechobecne  
w naszej rzeczywistości. Więcej czasu spędzało się 
na zewnątrz, a nawet siedzenie przy komputerze 
było doświadczeniem grupowym, społecznym. Dzi-
siaj samotność i izolacja młodych osób są większe, 
dlatego patrzymy na tamten czas z nostalgią.

Kaja Zalewska: Nie miałyśmy też dostępu do 
wszystkiego. Chłonęłyśmy to, co amerykańskie. 
Pamiętam, że Martyna miała posegregowane płyty 
CD i na urodziny dostawała albumy Rihanny czy 
Fergie. Losowałyśmy numery utworów, do których 
będziemy tańczyć, i nagrywałyśmy się. Oglądały-
śmy też „You Can Dance”, zbudowany na formacie 
„So You Think You Can Dance”. Wszystko było 
nowe i ekscytujące. Teraz mamy dostęp praktycznie 
do wszystkiego, co jest ogólnoświatowe.

Martyna Bycz-
kowska: Kojarzy 
mi się to również  
z moimi rodzicami, 
którzy żyli w PRL-
-u  i  stali godzinami  
w kolejkach z kartka-
mi. Kiedy my były-
śmy małe, pojawiały 
się  supermarkety  
i coraz większy dostęp 
do różnych rzeczy. Za-
chłysnęliśmy się Eu-
ropą i Ameryką. Czu-
liśmy, że teraz będzie 
już tylko lepiej. Mija 
jednak prawie sto lat 
od II wojny światowej. 
Nie chcę wchodzić 
w politykę, ale histo-
ria lubi się zapętlać. 
Mam wrażenie, że 
ludzie to wyczuwają. 
Jest w tym jakieś wy-
parcie, ale covid, woj-
na za naszą granicą  
i inne wydarzenia 
składają się na pewną 
całość. Możemy mó-
wić, że Polska świetnie 
się rozwija,ale gdzieś  
z tyłu głowy odzywa 
się historyczny anali-
tyk, który przypomina, 
że długo nie było woj-
ny, więc może to czas, 
żeby cały świat znów 
był w konflikcie. I w tę 
stronę to zmierza.

Karolina Ciesiel-
ska: Historia po-

kazuje, że co sto lat 
wojna wybucha w jednym lub  drugim miejscu. 
Oczywiście miejmy nadzieję, że tak się nie stanie  
i że uda się znaleźć rozwiązanie.

Kaja Zalewska: Czuję bezpieczeństwo, wracając do 
tamtych czasów, i nie chodzi tu tylko o dzieciństwo. 
Przebodźcowanie, którego dziś doświadczamy, jest 
ogromne. Miło wracać do kaset VHS czy zdjęć – 
niekoniecznie idealnych, ale autentycznych i  two-
rzonych z sercem. Było mniej możliwości, więc nie 
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żeby ludzie mogli z nich czerpać i wybierać to, co 
im odpowiada, a co nie. Dlaczego więc nie poka-
zywać siebie w takiej wersji, którą ja akceptuję i z 
którą dobrze się czuję? Gdybym robiła to inaczej, 
byłoby mi po prostu niekomfortowo. Czułabym, że 
coś mnie uwiera. A nie lubię, kiedy coś mnie uwiera.

Mam wrażenie, że odbiorcy coraz częściej wyczu-
wają taki fałsz w social mediach.

Ja też zauważyłam, że coraz bardziej stawiamy na 
naturalność, bo widzowie tego od nas oczekują. Tak 
jak powiedziałaś – zauważają fałsz i bardzo im się to 
nie podoba. Potrafią wychwycić nawet drobne niu-
anse sztuczności czy nieautentyczności. Oczywiście 
wszystko zależy od perspektywy. Dla kogoś coś bę-
dzie fałszem, a dla mnie będzie prawdą. To jest też 
trochę tak, że ludziom wydaje się, że już nas dobrze 
znają. A człowiek przecież się zmienia. Zmienia się 
nasze podejście do życia, do siebie i do innych.

Powiedziałaś, że na szczęście nie doświadczyłaś 
hejtu w internecie. Zastanawiam się jednak, czy 
był taki moment, odkąd zaczęłaś aktywnie działać  
w social mediach, w którym poczułaś, że jakaś two-
ja granica została przekroczona. Może nie był to 
hejt, ale coś sprawiło, że poczułaś dyskomfort. Czy 
do tej pory social media są dla ciebie takim bez-
piecznym miejscem?

Dziwne jest to, że ludzie zwracają uwagę na… stopy 
(śmiech). To brzmi głupio, ale naprawdę tak jest. To 
jest dla mnie bardzo śmieszne i nigdy nie wiem, co 
na takie komentarze odpowiedzieć. Bardzo bawią 
mnie też komentarze, kiedy ludzie myślą, że jestem 
swoją postacią z serialu. Że to jest moje prawdzi-
we życie, że serialowy mąż jest moim prawdziwym 
mężem.
A czy jest coś, co przeszkadza mi w tym, co publi-
kuję? Nie, nie mam czegoś takiego. W ogóle lubię 
mieszać treści. Tak jak zrobiłam podsumowanie See 
Bloggers – był tam miks tego, co się działo, z kim się 
spotkałam i co robiłam, a do tego dorzuciłam zdję-
cie z domu z książką, którą dostałam właśnie na See 
Bloggers – „Odwaga bycia nielubianym”. Polecam, 
bardzo dobra pozycja. I to jest właśnie dla mnie ta-
kie moje. Taki miszmasz. Nie czuję, żeby mój feed 
musiał wyglądać bardzo czysto i idealnie. Były takie 
próby – nazwijmy to – bardzo „beauty”. Do pewne-
go momentu to się sprawdzało, ale później poczu-
łam, że trzeba to trochę przełamać, pomieszać. I to 
mi zdecydowanie bardziej odpowiada. Ale żeby nie 
było – bardzo lubię też takie beauty wersje. Tylko 
one pojawiają się wtedy, kiedy są potrzebne. Wiele 
rzeczy robię po prostu dlatego, że pasują do kon-
kretnej sytuacji.

Zaczęłyśmy od twojej nowej roli, czyli prowadze-
nia paneli na See Bloggers, i od twojej działalno-
ści w social mediach. Ale przede wszystkim jesteś 
aktorką i to aktorką z ogromnym doświadczeniem. 
Powiedziałyśmy już, że media społecznościowe 
mocno zrosły się z branżą filmową i kreatywną. 
Czy z twojej perspektywy ta branża bardzo zmieni-
ła się przez lata, odkąd w niej działasz? Czy mecha-

nizmy pozostały takie same?
Przede wszystkim zmieniło się to, że zanim zosta-
nę zaproszona na casting, muszę nagrać self-tape. 
Self-tape’y bardzo mocno weszły do naszego świata 
i na stałe się w nim zakorzeniły. Dzisiaj to właści-
wie pierwszy etap ubiegania się o rolę. Praktycznie 
nie ma już możliwości, żeby ktoś zaprosił cię na 
casting bez wcześniejszego nagrania. Dopiero kiedy 
przejdziesz ten pierwszy etap kwalifikacji, możesz 
liczyć na kolejne spotkanie. To jest trudna forma, 
bo nagrywasz scenę i właściwie sama decydujesz: 
„Dobra, to było okej”. Osoba, która ci partneruje, 
może powiedzieć: „Jula, to było spoko”, ale tak na-
prawdę nie wiesz, czy właśnie tego szukają osoby 
odpowiedzialne za casting. Gdybyśmy spotykali się 
na żywo, ktoś mógłby zareagować, poprowadzić cię 
i coś podpowiedzieć. Przy self-tape'ach tego nie ma, 
więc to zawsze jest trochę pięćdziesiąt na pięćdzie-
siąt. To chyba największa zmiana.
Druga kwestia to właśnie media społecznościowe. 
Przy niektórych rolach liczy się też siła twojego 
Instagrama, liczba wyświetleń czy statystyki. To 
nie jest żadna tajemnica. Wydaje mi się nawet, że 
to naturalny mechanizm, bo produkcjom zależy 
na dotarciu do jak najszerszego grona odbiorców. 
Rozumiem to – dzięki temu zdobywają nowych 
widzów. A z takich technicznych zmian na planie, 
których jeszcze sama nie doświadczyłam, ale mam 
nadzieję, że kiedyś doświadczę, pojawiła się funkcja 
koordynatora intymności.

A jeżeli chodzi o tempo pracy? Mam wrażenie, 
że wszyscy o tym mówią – i zresztą sami tego do-
świadczamy – że tempo życia się zmienia. Pracu-
jemy więcej, intensywniej i szybciej. Czy w branży 
filmowej odczuwasz to samo? Czy tempo pracy 
również się zmieniło i czy ma to wpływ na jakość?

Na pewno tak. Zrozumiałam to dopiero po latach 
pracy na planie i przy serialach. Dobrze byłoby, 
gdyby każdy dubel był od razu dobry, bo niestety 
nie ma już czasu na wielokrotne powtórki. Trzeba 
zrobić jak najlepiej i jak najwięcej, bo goni nas czas 
– termin emisji, harmonogram produkcji, a także 
zobowiązania zawodowe innych ludzi. Myślę, że 
kiedyś samo pójście na plan, na próbę czy do stu-
dia nagraniowego było czymś wyjątkowym. A teraz, 
mówię to z własnego doświadczenia, zdarza się, że 
jednego dnia mam trzy studia nagraniowe i jeszcze 
kilka spraw do załatwienia. Następnego dnia mam 
próbę i dwa kolejne nagrania, a kolejnego – plan 
zdjęciowy. I nagle myślę sobie: „Kurczę, jeszcze 
bym coś zrobiła”. To jest niewiarygodne, bo kiedyś 
taki grafik rozkładał się na cały tydzień. Teraz, przy 
takiej liczbie projektów, doba jakby się skurczyła  
i tego wszystkiego jest naprawdę dużo.
Mam też w sobie coś takiego, że bardzo chcę robić 
wszystko jak najlepiej. Czasami jednak nie ma moż-
liwości powtórzenia sceny i muszę zaufać, że wy-
szło dobrze. Uczę się też akceptować własne błędy. 
Cały czas nad tym pracuję. Jeśli na piętnaście scen 
dwanaście wyszło naprawdę dobrze, a trzy po pro-
stu dobrze, to i tak powinno być w porządku. A ja 
i tak mam w głowie: „Mogłam zrobić to lepiej”. To 
ciągle we mnie jest. Ale przy takiej liczbie obowiąz-



robiło się tysiąca zdjęć. Nawet kiedy miałyśmy już 
aparaty cyfrowe, karty pamięci szybko się zapełnia-
ły. Dziś możemy robić zdjęcia bez końca. A analogi 
były prawdziwym skarbem. Chyba dlatego lubimy 
wracać do tamtych rzeczy – dają nam poczucie bez-
pieczeństwa.

Karolina Ciesielska: A gdy myślicie o latach swo-
jego dzieciństwa, to jakie obrazy pojawiają się  
w waszych głowach, poza płytami, kasetami wi-
deo i zdjęciami? Może są wśród nich wspomnienia  
z Kartuz? Czy jest jakieś miejsce, które szczególnie 
wspominacie?

Kaja Zalewska: Rondo (śmiech). Martyna zawsze 
opowiadała, że jako nastolatka chodziła na rondo, 
gdzie spotykali się gimnazjaliści.

Martyna Byczkowska: Tak, bardzo miło wspomi-
nam rondo. Kartuzy bardzo się rozwinęły i dziś wo-
kół ronda nie jeżdżą już samochody – jest tam dep-
tak. Kiedyś rzeczywiście było to rondo. Siedziało się 
pośrodku, a wokół krążyły auta. Tak spędzaliśmy 
czas. Mam stamtąd różne nagrania, na przykład 
takie, na którym kręcimy „Titanica”. W „La Petite 
Mort” trochę z przymróżeniem oka inspirowałyśmy 
się Johnem Wilsonem, „How to with John Wilson” 
i jego sposobem pokazywania Nowego Jorku –  
z czułością, ale też z poczuciem humoru. W podob-
ny sposób przedstawiłyśmy Kartuzy, choć są to Kar-
tuzy z naszych wspomnień, nieco przejaskrawione. 
Nie chcę robić wielkiej reklamy Kartuzom, bo nie 
chciałabym, żeby nagle wszyscy tam przyjechali. 
Nie chciałabym też, żeby były przepełnione tury-
stami. Niedawno oczyszczono jeziora…

Kaja Zalewska: Jest też kąpielisko.

Martyna Byczkowska: Wygląda to dużo lepiej, ale 
ja i tak wracam sentymentalnie do dawnych Kartuz. 
Rondo, parki, ławki, nasze skrytki, Wyspa Łabędzia 
– to miejsca, w  których wydarzały się naprawdę 
ważne rzeczy.

Kaja Zalewska: Jest jeszcze Płaska – miejsce, w któ-
rym poznałyśmy się po raz pierwszy. Jeździłyśmy 
tam co roku. To właśnie tam powstawały nasze te-
ledyski i pierwsze filmy. Chyba z nudów po prostu 
wymyślałyśmy sobie różne rzeczy. Kiedy chcę od-
płynąć myślami, zamykam oczy i widzę ten pomost. 
Taki stary, bo teraz wszystko jest już odnowione. 
Zamykam oczy i widzę jezioro, pomost, kilka trzcin 
i ten obraz jest dla mnie pewnym ukojeniem.

Karolina Ciesielska: Oprócz tego, że chciałyście 
oddać hołd waszej przyjaźni i pokazać sentyment 
do przeszłości i do waszych miejsc, zdecydowanie 
eksperymentowałyście też z formą. W filmie poja-
wia się wiele różnych środków wyrazu. Na począt-
ku zastanawiałam się, w którą stronę to pójdzie, 
ale wraz z rozwojem historii film coraz bardziej się 
rozpędza i widz odnajduje rytm. Widziałam w tym 
performance, teledysk, teatralność, a także rozwią-
zania kojarzące się z mediami społecznościowymi, 

choćby poprzez wykorzystanie zoomu. Dlaczego 
ważne było dla was mieszanie tych form? Czy była 
to forma dla samej formy, czy zawsze stał za tym 
jakiś większy cel?

Martyna Byczkowska: Jeśli chodzi o kolory i jasne 
barwy, nasz operator, Ignacy Ciszewski, początkowo 
proponował takie zielonkawe biele. Wszystko wy-
glądało trochę jak pod wodą, było bardzo mroczne. 
Od razu poczułyśmy, że to może być zbyt dosłowne.
Skoro poruszamy trudne tematy, to mogłoby to 
być zbyt tautologiczne i oczywiste. Stwierdziliśmy 
wspólnie razem z Ignacym, że ten „oróżowiony” 
świat – czyli biel jak ze starej taśmy – lepiej oddaje 
aurę młodości i dzieciństwa.Nawet jeśli coś się roz-
pada, pozostaje przecież pragnienie szczęśliwego 
dzieciństwa. Jeśli chodzi o pracę kamery, w każdej 
scenie była ona albo cichym obserwatorem, albo 
uczestnikiem wydarzeń. W zależności od tego do-
bierałyśmy sposób filmowania. Czasem wynikało to 
również z okoliczności. Na przykład z jednej strony 
było okno, więc nie dało się ustawić kamery na Kaję. 
Wtedy mówiłyśmy sobie: „Dobrze, robimy jednego 
mastershota i zastanawiamy się, jak zrobić to w cie-
kawszy sposób”. Bywało też tak, że nie było czasu 
na wiele dubli i trzeba było wymyślić, jak nakręcić 
scenę w pół godziny.

Kaja Zalewska: To chyba też kwestia kombinowa-
nia. Kiedy zaczynamy robić film, budżet zazwyczaj 
nie jest duży. Od razu więc myślimy, co zrobić, żeby 
podać historię w sposób ciekawy dla widza – tak, 
aby brak finansowania czy czasu na planie nie były 
odbierane jako minus. Od dziecka trochę tak kom-
binowałyśmy. Bawiłyśmy się formą teledyskową, 
a Martyna od najmłodszych lat zajmowała się mon-
tażem. Bardzo lubiłyśmy to robić. Kamera i montaż 
stały się dla nas właściwie osobnym aktorem. To 
bardzo pomogło nam w tym eksperymencie. A kie-
dy już zaczęłyśmy iść w tę stronę, stwierdziłyśmy: 
skoro lecimy, to lecimy na całość.

Karolina Ciesielska: To imponujące, że wszystko 
powstało w nieco ponad tydzień. Wiem, że to nie 
jest standardowy czas na realizację filmu. Mówicie, 
że ograniczały was budżet i czas, ale czy to może 
być nowy sposób robienia kina? Mam wrażenie, że 
dziś jesteśmy mniej cierpliwi. Nawet duże produk-
cje mają coraz mniej dni zdjęciowych. Czy waszym 
zdaniem kino będzie zmierzało właśnie w tym kie-
runku?

Martyna Byczkowska: Pewnie dla producentów  
i osób odpowiedzialnych za finanse zawsze 
oszczędniej jest zrobić film w mniejszej liczbie dni, 
ale nie chciałabym, żeby nasz przypadek był przy-
kładem na to, że „da się”. Oczywiście ograniczenia 
pobudzają kreatywność, bo zmuszają do szukania 
innych rozwiązań. Jednak gdybyśmy z Kają nie były 
tak niecierpliwe i nie miały potrzeby zrealizować 
tego filmu jak najszybciej – zamiast przez kilka lat 
szukać finansowania i ryzykować, że pomysł się wy-
pali – to większa ilość czasu na pewno byłaby na 
korzyść. Da się znaleźć równowagę pomiędzy od-
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ków człowiek w pewnym momencie się eksploatuje. 
Ma określoną wydolność i tych błędów siłą rzeczy 
pojawia się więcej. I znowu wracamy do tego same-
go – do przyzwolenia sobie na błąd. Ja cały czas się 
tego uczę.

Jesteś wobec siebie bardzo krytyczna?

Bardzo. I chyba to się szybko nie zmieni.

Jak sobie z tym radzisz?

W ogóle sobie z tym nie radzę. Zaczęłam czytać 
*Odwagę bycia nielubianym*. Może ta książka mi 
pomoże. Ona jest też o akceptacji. A tak serio – lu-
bię sobie wszystko później przeanalizować, jeśli coś 
mi nie wyjdzie. Bardzo dużo rzeczy analizuję. Na-
szą rozmowę też zacznę analizować – zastanawiać 
się, czy dobrze odpowiedziałam, czy powiedziałam 
wszystko, a może mogłam ująć coś inaczej. Mam 
wrażenie, że z każdym dniem jest coraz gorzej 
(śmiech). Powinno być odwrotnie – powinnam tro-
chę bardziej odpuszczać.
Z drugiej strony to ma też swoje dobre strony, bo 
cały czas dążę do rozwoju i do tego, żeby wskakiwać 
na kolejny poziom. To jest rozwijające, ale jednocze-
śnie trzeba uważać na tego wewnętrznego krytyka. 
Oczywiście pokora jest w tym najważniejsza, ale nie 
można dać się zwariować. Trzeba też mierzyć siły na 
zamiary. Ja wszystko przeżywam. Zawsze analizuję 
wszystko kilka razy i zawsze uważam, że mogłam 
zrobić coś lepiej. Mało tego – jeśli ktoś powie: „Było 
super, ale tutaj można było jeszcze coś poprawić”, to 
ja od razu myślę: „Czyli mogłam zrobić to inaczej”. 
Zupełnie pomijam to, że wcześniej usłyszałam: 
„Było super”.

A był jakiś projekt, przy którym twój wewnętrzny 
krytyk się nie odezwał? Taki, po którym od począt-
ku do końca miałaś poczucie, że zrobiłaś wszystko 
najlepiej, jak potrafiłaś?

Chyba przy niektórych produkcjach dubbingowych. 
Nie wiem, czy nie było tak przy „Lilo i  Stitch”. 
Chociaż kiedy poszłam do kina na premierę, pomy-
ślałam: „O, to tak to brzmiało? Wydawało mi się, 
że nagrałam to trochę inaczej”. Ale rzeczywiście ta 
przestrzeń audio bardzo mnie uspokaja. Zamykam 
się w studiu, odcinam od wszystkiego. Nikt na mnie 
nie patrzy. Jestem tylko ja i mikrofon. Tak, chyba 
właśnie „Lilo i Stitch” było takim projektem, przy 
którym najmniej się siebie czepiałam. Podobnie 
było z serialem „Ironheart” Marvela. Tam też się 
trochę biczowałam, ale kiedy później tego słucha-
łam, pomyślałam: „No, całkiem nieźle”.

Czy dubbing jest właśnie przestrzenią, w której 
czujesz się najbardziej swobodnie?

Chyba powiedziałabym, że czuję się tam inaczej. 
Nie wiem, czy w stu procentach swobodnie, bo 
są też projekty, z którymi naprawdę się zmagam. 
Czasami trudno jest mi zagrać daną postać. Zda-
rza się, że któregoś dnia nie mogę jej złapać, nawet 

jeśli już wcześniej ją grałam. Coś zapomnę, coś nie 
idzie. Wtedy bardzo się na siebie denerwuję. Muszę 
wziąć dwa głębokie oddechy i jeszcze raz nagrać te 
kwestie. Ale jest w tym coś tajemniczego. Wcho-
dzisz do studia, za szybą siedzą reżyser i realizator,  
a w swojej – jak ja to mówię – „kajucie” jesteś tylko 
ty i mikrofon. Zakładasz słuchawki. Ja zawsze pro-
szę, żeby zgasić światło. Mam przed sobą monitor  
i zaczynam grać.

Jak w ogóle przygotowujesz się do roli dubbingo-
wej? Kiedy przygotowujesz się do roli na planie fil-
mowym, masz czas, żeby poznać postać, wejść w jej 
świat, dowiedzieć się o niej więcej… A jeżeli to jest 
dubbing i pracujesz właściwie tylko jednym środ-
kiem wyrazu, czyli głosem, to jak wygląda przygo-
towanie do takiej roli?

Do roli Riri Williams w „Ironheart” przygotowy-
wałam się w ten sposób, że obejrzałam wszystkie 
produkcje Marvela. Niektóre części są mi bliższe, 
inne trochę mniej, ale musiałam zrozumieć, kim jest 
Riri, skąd się wzięła i dlaczego pojawia się właśnie 
w tym miejscu historii. Kilkukrotnie oglądałam 
„Czarną Panterę: Wakanda w moim sercu”, bo wła-
śnie tam po raz pierwszy pojawia się moja boha-
terka. Oczywiście wcześniej nie widzę materiałów  
z produkcji, którą będę dubbingować. Mogę obej-
rzeć tylko wcześniejsze filmy czy odsłony. Nato-
miast już w  studiu, zanim nagrałam każdą scenę, 
oglądałam ją dwa lub trzy razy. Potem było pierw-
sze podejście, drugie, szybka analiza i nagrywaliśmy 
dalej. Przy serialu było już łatwiej, bo wcześniej zro-
biłam filmową część tej historii.
Natomiast jeśli mówimy o serialach audio, to przy-
gotowanie wygląda właściwie tak samo jak do roli 
filmowej. Dostaję scenariusz, czytam go od począt-
ku do końca i zastanawiam się, kim jest moja bo-
haterka. Już podczas lektury wyobrażam sobie, jak 
wygląda, jak się zachowuje i jak myśli. W ogóle nie 
myślę wtedy głosem. Myślę całą sobą. Tak jakbym 
miała zagrać tę postać na planie, a nie przed mikro-
fonem. Zastanawiam się, jak bym ją przedstawiła. 
Potem wchodzę do studia i albo gram sama, albo 
z partnerem. I  po prostu działamy. Na przykład 
przy serialu „SuperNova” dla Audioteki miałam 
przyjemność grać między innymi z Janem Fryczem. 
Przy „Last Night” grałam z Piotrem Polakiem. 
Miałam też przyjemność pracować z Jackiem Bor-
cuchem przy „Terapeucie", którego Jacek również 
reżyserował. To są fantastyczne spotkania. Zawsze 
po takich projektach mam poczucie, że chciałabym 
jeszcze raz. To jest trochę jak praca na planie, tylko 
szybciej, bo sesji jest mniej. Sama praca pozostaje 
jednak taka sama – analiza postaci i siebie w tej po-
staci. Nic się nie zmienia. Zawsze mówię, że jedyna 
różnica polega na tym, że nie widać mojej twarzy.

A jesteś teraz w jakimś procesie twórczym?

Tak. Zaraz zaczynam nowe projekty dubbingowe, 
ale w tej chwili jestem przede wszystkim w trak-
cie prób do spektaklu „Zakonnice w przebraniu”. 
To będzie bardzo przyjemna komedia. Reżyseruje 
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powiednim budżetem a higieną pracy, tak aby każdy 
poczuł się odpowiednio i nie pracował ponad swoje 
możliwości.

Kaja Zalewska: Wcześniej nie uczestniczyłam  
w planach filmowych, raczej sporadycznie, więc 
możliwość stworzenia czegoś własnego była czymś 
niesamowitym. Dlatego chciałabym, żeby ten film 
był też pewną zachętą – żeby kombinować. Ważne 
jest, żeby mieć wokół siebie ludzi, którzy chcą się 
zaangażować i pomóc. To chyba taki list od nas obu: 
wyrażajcie się, róbcie swoje, próbujcie. Powstało coś 
kompletnego i mamy możliwość skonfrontowania 
tego z widzami. Na ten moment jest to dla nas wy-
starczające i bardzo motywujące.

Karolina Ciesielska: Ja mogę tylko bić brawo i cze-
kać na kolejne projekty. Chciałam jeszcze zapytać  
o wasze kariery. Kaja, mówisz, że dopiero wcho-
dzisz na ten rynek i  myślę, że po tym filmie 
wszystko potoczy się w bardzo dobrym kierunku. 
Martyna, ty jesteś w branży już od kilku lat i two-
je nazwisko od pewnego czasu jest bardzo gorące. 
Masz już za sobą kilka dużych produkcji – oczy-
wiście „1670”, "Absolutni debiutanci”, w  zeszłym 
roku „LARP. Miłość, trolle i inne questy”. Czy jest 
jakaś produkcja, która dała ci szczególną satysfak-
cję podczas pracy?

Martyna Byczkowska: Nie, chyba każda produkcja 
ma swoją aurę i swój czas, który niesie ze sobą ja-
kieś doświadczenia. To nie jest tak, że wybrałabym 
„mamę” albo „tatę”. Każdy projekt przyniósł mi 
coś innego i przed rozpoczęciem pracy nigdy nie 
wiedziałam, co za nim będzie stało. Zarówno przy 
„1670”, jak i przy „Absolutnych debiutantach” to 
miało zupełnie inny wymiar.

Karolina Ciesielska: A czy był taki moment, kiedy 
pomyślałaś, że ugruntowałaś już swoją pozycję na 
rynku? Czy jeszcze nie? Chociaż mam wrażenie, że 
byłaby to już fałszywa skromność.

Martyna Byczkowska: Nie wiem, co właściwie 
oznacza „ugruntowanie na rynku”. To temat,  
o którym rozmawiałyśmy z Kają – co tak naprawdę 
znaczy mieć ugruntowane nazwisko w Polsce. Mam 
wrażenie, że często jest to odbierane pejoratywnie: 
ktoś stał się już popularny, został „odhaczony” i te-
raz trzeba znaleźć kogoś nowego. Cieszę się, że Kaja 
jest teraz na etapie odkrycia – właściwie sama siebie 
odkryła, co jest piękne. Tupnęła nogą i pokazała, 
że jest. Mam jednak wrażenie, że w Polsce rozpo-
znawalność nie oznacza, że można już wszystko. 
Zmieniają się zasady gry. Znam reżyserów, którzy 
sugerują: „Nie, chcę odkryć kogoś nowego, a ty już 
jesteś odkryta”. Tylko co to właściwie znaczy?

Karolina Ciesielska: Każdy musi sobie sam odpo-
wiedzieć na pytanie, co znaczy bycie „odkrytym”. 
To pewnie narzuca również kolejne, obligatoryj-
ne sytuacje czy zderzenia – ja mogę tylko trzy-
mać kciuki. Chciałam jeszcze wrócić do humoru.  
W „La petite mort” i  „1670” jest pewien podobny 
rodzaj humoru – trochę na granicy, oparty na pa-

stiszu i czarnym humorze. Nie do końca wiadomo, 
czy się śmiać, czy płakać. Czy właśnie taka estetyka 
w kinie was przekonuje?

Kaja Zalewska: Mamy kilka takich inspiracji. Oczy-
wiście Phoebe Waller-Bridge i „Fleabag” – od tego 
w ogóle wychodziłyśmy, jeśli chodzi o żart w filmie. 
Ale też John Wilson.

Martyna Byczkowska: Bo Burnham i Tim Robin-
son.

Kaja Zalewska: To jest specyficzny rodzaj humoru, 
który nie wszystkich bawi. Oczywiście, ogólnie jest 
tak, że każdego bawi co innego, ale chyba ważny jest 
też dystans do siebie. Lubimy śmiać się z samych 
siebie i z różnych okoliczności.

Martyna Byczkowska: Chodzi też o niezręczność. 
O to, jak daleko możesz się do niej zbliżyć, kiedy 
robi się już tak niewygodnie, że zaczyna być zabaw-
nie. Niektórzy nie lubią tego uczucia i to też ro-
zumiem. Wprowadzanie się w taki rodzaj cringe’u 
może generować poczucie dyskomfortu.

Kaja Zalewska: Ja nie lubię takich sytuacji „na ży-
cie” ale kiedy je przeżywam, to później lubię mieć je  
w swojej „kieszonce” jako anegdoty. Myślę, że ko-
lekcjonowanie takich historii jest czymś fajnym – 
nie tylko dla artystów, ale po prostu dla ludzi.

Karolina Ciesielska: A co ostatnio was zaskoczyło 
albo zachwyciło w kinie?

Martyna Byczkowska: Paradoksalnie – bo mówisz 
o zaskoczeniu – wróciłam do oglądania „Rodziny 
Soprano”.

Karolina Ciesielska: Czyli cały czas nostalgia.

Martyna Byczkowska: Tak, same powroty. Ale cie-
kawe jest dla mnie to, jak ten serial się starzeje. Kon-
strukcja jest taka, że po prostu działa. Nie dziwię się, 
że dla wielu osób jest to serial ikoniczny.

Kaja Zalewska: Ja ostatnio byłam w kinie na „Obse-
sji”, która jest teraz na językach. To mnie zaskoczyło, 
ale zaczęłam też zastanawiać się nad tym od strony 
scenopisarskiej. Jestem pod wrażeniem takiego ma-
instreamowego, a zarazem artystycznego podejścia 
do kina. Nagle film niskobudżetowy bije rekordy 
popularności i przyciąga do kin mnóstwo ludzi. To 
horror, czyli gatunek bardzo przystępny, ale zaczę-
łam się zastanawiać nad tym złotym środkiem – tą 
drabinką scenariuszową, którą posługują się artyści, 
reżyserzy i  scenarzyści. Oddaję hołd temu, że po-
wstało coś ciekawego i mainstreamowego. Pojawia-
ją się tam świetni aktorzy, którzy wcześniej nie byli 
znani – ktoś po prostu im zawierzył.

Martyna Byczkowska: Na Millennium Docs Aga-
inst Gravity był film Johna Wilsona „Jak zrobić film 
o betonie”. Bardzo go polecam, szczególnie fanom 
„Rodziny Soprano”, bo występuje tam Michael Im-
perioli, czyli Christopher. Jest tam świetna scena. 
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Wojtek Błach i właśnie nad tym teraz pracujemy. 
Pierwszy spektakl zagramy 26 sierpnia, a drugi od-
będzie się 2 września w Scenie Relax.

A teatr to też jest dla ciebie taka szczególna prze-
strzeń? Lubisz przeskakiwać między planem zdję-
ciowym, sceną teatralną i dubbingiem?

Bardzo. Pamiętam, że kiedy miałam niecałe dwa-
naście lat, grałam w spektaklu „Dziecko w krainie 
muzyki”. Grałam dziewczynkę, która poszukuje 
odpowiedzi na różne pytania i trafia do niezwykłej 
krainy muzyki, gdzie spotyka wielu bohaterów. To 
było niesamowite doświadczenie. Występowałam  
u boku Olafa Lubaszenki, Dominiki Ostałowskiej 
czy Ireny Santor. Dla mnie byli wtedy trochę jak 
ciocie i wujkowie. Przy okazji odkrywałam kolejne 
sceny teatralne. Graliśmy w Teatrze Dramatycz-
nym, w Sali Kongresowej, jeździliśmy też po in-
nych miastach. Dlatego powrót do teatru po latach 
był dla mnie czymś wyjątkowym. Tak naprawdę  
z teatrem na nowo połączyłam się jakieś cztery lata 
temu.

Swoje pierwsze kroki stawiałaś właśnie na scenie 
teatralnej, prawda?

Tak naprawdę mój pierwszy epizod był przed ka-
merą. Miałam siedem lat, czyli to było prawie dwa-
dzieścia trzy lata temu. To była reklama margary-
ny. Kiedy miałam dziewięć lat, zagrałam w filmie 
dyplomowym Karoliny Bielawskiej „Koniec lata”. 
Potem, gdy miałam dziesięć lat, pojawił się teatr.

Mam wrażenie, że ta branża nie ma już przed tobą 
żadnych tajemnic.

Na pewno ma jeszcze jakieś ciemne zakamarki,  
o których nie wiem. Ale może kiedyś się dowiem. 
Zawsze zostaje jakaś tajemnica. Poza tym, co to by-
łaby za frajda, gdybyśmy wszystko wiedzieli? To też 
nawiązanie do wewnętrznego krytyka. Nawet jeśli 
przy jakimś projekcie wydaje mi się, że już to mam, 
mogę działać to i tak zawsze znajdzie się jakiś ele-
ment który mnie zaskoczy. I dobrze, bo inaczej nie 
byłoby już tej radości z odkrywania. Lepiej wiedzieć 
mniej i cały czas coś eksplorować.

A czy są jeszcze jakieś wyzwania, których przez te 
dwadzieścia trzy lata kariery nie miałaś okazji do-
świadczyć, a bardzo chciałabyś je dopisać do swo-
jego portfolio?

Film. Pełnometrażowy film jako dorosła aktorka. 
Kiedy byłam dzieckiem, nastolatką, a później jesz-
cze chwilę po studiach, grałam już w produkcjach 
pełnometrażowych. Teraz chciałabym spełnić swoje 
marzenie i dostać rolę, która byłaby prawdziwym 
aktorskim rollercoasterem. Taką, o jakiej nawet mi 
się nie śniło. 
Bardzo bym tego chciała. Już sama myśl o tym 
sprawia mi ogromną radość, bo często wyobrażam 
sobie, jak wyglądałby mój wymarzony plan filmo-
wy. Bardzo chciałabym też jeszcze raz zagrać Ofelię  
z Hamleta, już jako dorosła kobieta. To była moja 

rola dyplomowa – spektakl „4xHamlet”. Wtedy 
bardzo to przeżywałam. Chciałabym zmierzyć się 
z tą postacią jeszcze raz, ale już z innym doświad-
czeniem. II

ENGLISH

i wAnnA do everything the best i cAn

Julia Trojanowska: Julia, you're a theatre, television, 
film, and voice actress, but I'd actually like to start 
with a different role of yours. At See Bloggers, you 
moderated two panel discussions. That must have 
been quite a challenge.

Julia Chatys: It definitely was. The biggest chal-
lenge for me was stepping into the role of a mod-
erator, especially when all I had to work with was  
a general outline of the discussion. I kept wondering 
whether I'd be able to stay natural, keep the conver-
sation flowing, and respond spontaneously to what-
ever came up. I also had more than twenty backup 
questions to help guide the discussion, make sure 
I didn't interrupt the guests, and at the same time 
keep the conversation moving in the right direction. 
I thought I was going to lose my mind from the 
stress. Luckily, I didn't. It also helped that the panels 
were spread over two days—Saturday and Sunday. 
But yes, it was an experience I'd happily do again.

What were the panels about?

They covered two very relevant and fascinating 
topics: authenticity on social media and dealing 
with criticism and online hate. They were incred-
ibly important conversations. I got to hear differ-
ent perspectives, but also very personal stories, 
because our guests spoke openly about their own 
experiences. Some of those stories were genuinely 
shocking. There were also questions from the au-
dience—some of them quite unusual, even surreal. 
One woman shared that someone had reported her 
account simply because she posted photos of her 
children. The situation escalated to the point where 
both a family court officer and the police became 
involved.

There are some truly bizarre things happening 
online. I'm grateful I had the chance to talk about 
this topic because, fortunately, I haven't experienced 
that level of hate myself. I hope I never will, and if  
I do, I hope I'll know how to deal with it.

It's important to speak up against this kind of be-
havior. I'm glad the topic was addressed. This year's 
See Bloggers was all about self-acceptance and 
showing a more authentic version of ourselves. We 
discussed whether that's ultimately a good or a bad 
thing, but we also talked about the darker side of 
social media—criticism, hate, and hate speech in 
general.

I'm really happy I could be part of those conversa-
tions and meet people who shared such extreme ex-
periences. It's heartbreaking when someone wishes 
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John Wilson chce zrobić film o betonie i nie wie, jak 
zacząć. Trafia na darmowy kurs scenopisarski, gdzie 
dziewczyna mówi: „Scenopisarstwo w stylu «Ro-
dziny Soprano» już nie działa, kochani”. Następna 
scena jest z Christopherem, z którym rozmawia  
o betonie. Kocham Johna Wilsona za ten przewrot-
ny humor.

Karolina Ciesielska: Zbliżają się wakacje. Poznały-
ście się podczas wspólnego wyjazdu i spędzałyście 
razem mnóstwo czasu. Czy planujecie jakąś wspól-
ną podróż albo wakacje?

Martyna Byczkowska: Jedziemy razem na Malta 
Festiwal w Poznaniu.

Kaja Zalewska: Czeka nas teraz taka festiwalowa 
trasa. To trochę inne wakacje, ale bardzo ciekawe 
– będziemy w różnych miastach z pokazami filmu. 
Czasami zapominamy, że 
mamy to wszystko jesz-
cze przed sobą. To bar-
dzo miłe uczucie, że nie 
tylko spędzamy razem 
czas, ale możemy też 
pokazywać coś swojego.

Martyna Byczkowska: 
I spotykać się z ludźmi. 
Koszalin pokazał nam, 
jak ważne jest pierwsze 
zderzenie z widzami. 
Bardzo się stresowały-
śmy, bo film jest oso-
bisty i dość nietypowy. 
Wiedziałyśmy, że opi-
nie będą podzielone  
i nie wszystkim film bę-
dzie się podobał, co jest 
zupełnie normalne. Ba-
łyśmy się jednak całko-
witego braku odzewu.

Karolina Ciesielska:  
I jakie były reakcje?

Martyna Byczkowska: 
Ludzie podchodzili do 
nas, dzielili się swo-
imi historiami i  prze-
myśleniami. To było 
szczere, a dla mnie 
bardzo poruszające, że  
w ogóle chcieli się tym 
podzielić, a przecież 
nie musieli. Jeśli nawet 
dziesięć osób na sto re-
zonowało z  filmem, to 
każdy twórca powie, że 
właśnie po to się to robi.

Kaja Zalewska: Bardzo 
ucieszyło nas też to, że 
film trafił nie tylko do 
kobiet w naszym wie-
ku, bo tak początko-

wo zakładałyśmy. Okazało się, że podchodzili do 
nas ludzie w  różnym wieku i różnej płci. To było 
naprawdę piękne, bo każdy wynosił z tego coś dla 
siebie. Bardzo zależało nam na tym, żeby film był 
uniwersalny i żeby każdy mógł odnaleźć
w nim coś własnego.

Karolina Ciesielska: Myślę, że to dlatego, że każdy 
nosi w sobie jakieś tęsknoty. Niezależnie od czasu, 
w którym je umieszczamy, zawsze będą przema-
wiać do innych.  Bardzo wam gratuluję i czekam 
na kolejne projekty. Uważam, że wniosłyście do 
kina nową jakość i z przyjemnością obejrzę to, co 
stworzycie następnym razem. Dziękuję wam za 
rozmowę.

Kaja Zalewska: Dzięki bardzo.

Martyna Byczkowska: Dziękujemy. II

2 0 - 2 1 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E



L A  P E T I T E  M O R T

ENGLISH

la peTiTe moRT

Karolina Ciesielska: I’m joined by Martyna By-
czkowska and Kaja Zalewska, fresh from the 
premiere of your feature-length debut, La petite 
mort. You’re not only artistic collaborators but also 
friends “since forever.” How long have you known 
each other, and where did you meet?

Martyna Byczkowska: “Since forever” might be a bit 
of an exaggeration.

Kaja Zalewska: There was a time when we didn’t 
know each other.

Martyna Byczkowska: We were even joking with 
our friends that it would be funny if this were all  
a performance and we were actually complete 
strangers.

Kaja Zalewska: I was seven, and Martyna was prob-
ably ten. We met at a summer cottage—I came 
to spend the holidays with Martyna because our 
parents had become friends. I remember laughing 
because Martyna was into metal back then, wore 
ripped jeans and leather cords, while I wanted to 
make an impression and showed up in pink wedge 
heels.

Martyna Byczkowska: Let me remind you—you 
were seven years old.

Kaja Zalewska: My mum bought me those shoes.  
I remember it as a clash of two worlds.

Karolina Ciesielska: But that’s exactly what made 
you become friends. And your artistic collabora-
tion started very quickly as well. La petite mort is 
your big-screen debut, but you actually made your 
first film almost twenty years ago—Happy Mar-
riage. Could you tell us more about that project?

Martyna Byczkowska: It was a remake of an Amer-
ican film, although I can’t remember its title any-
more. It was about a young married couple. During 
childbirth, the wife and mother died, leaving be-
hind the baby and the husband. That’s where we 
ended the story. There was also a doctor, played by 
me—Dr. Simpson. My brother played the husband, 
and I think he was about eight years old.

Karolina Ciesielska: So you were thirteen at the 
time, and Kaja was ten?

Kaja Zalewska: We might have been even younger.

Martyna Byczkowska: The film has everything—
even end credits. Maybe we should upload it to 
YouTube. My favourite scene was with my brother 
and Kaja arguing, when Kaja suddenly improvised, 
“What if we have a baby or something?” (laughs)

Kaja Zalewska: Maciek was brilliant at improvis-

ing. He never had any acting ambitions, but we 
always cast him. I remember one scene where we 
were talking, and Maciek suddenly said, “The roast 
is burning, I’d better go check on it.” His improvisa-
tions were incredible.

Martyna Byczkowska: We also had CDs playing 
while we were filming the scenes. Later, it was im-
possible to separate the music during editing, so the 
two audio tracks ended up overlapping.

Karolina Ciesielska: You could call that an artistic 
choice. (laughs)

Martyna Byczkowska: But we still couldn’t upload 
it to YouTube—we’d have to get the rights to ev-
ery song from two compilation albums: Girls Love  
a Good Party and Girls Sometimes Cry.

Karolina Ciesielska: Now you’ve reunited and cre-
ated La petite mort. The film was recognised at 
the Young and Film Festival in Koszalin, where it 
won two awards: the Jantar Award for Outstanding 
Creative Contribution by a Debut Filmmaker and 
the Journalists’ Award for Best Feature Film. I’ve 
heard that came as quite a surprise.

Martyna Byczkowska: There’s something people in 
the film industry call “that phone call,” but in our 
case it was about something completely different. 
We genuinely weren’t prepared. That’s not false 
modesty. We go to different festivals and see the 
kinds of films that are shown there. Just being se-
lected for the festival was already a huge honour for 
us. The project was experimental from the very be-
ginning, and we felt there was no point submitting 
it to the Polish Film Institute or the Munk Studio. 
We were also working with a completely different 
budget. We didn’t think of it as a conventional fea-
ture film. Now that it’s being screened alongside 
other festival films, it feels a bit more like one.

Kaja Zalewska: We could have at least whispered 
to each other that maybe we should prepare an ac-
ceptance speech, but we honestly weren’t expecting 
anything. Afterwards I was even afraid to watch the 
recording because we couldn’t remember what we’d 
said on stage. There were so many emotions, but it 
was such a wonderful feeling.

Karolina Ciesielska: From my perspective, it’s an 
absolute visual feast. I also feel it’s a very personal 
film. I think people born in the 1990s may connect 
with it especially strongly. What story did you want 
to tell?

Martyna Byczkowska: That’s a difficult question 
because we poured all our thoughts about growing 
up, where we are now, as well as different ideas for 
scenes and images into this film. That’s why it’s so 
layered. Of course, it has a narrative backbone, but 
it’s really made up of lots of deeply personal little 
elements. We could probably talk about every single 
scene separately.

Kaja Zalewska: The starting point was the character 
of Ophelia. Martyna had just played Ophelia in the-

harm on another person's loved ones or writes dis-
gusting things about them simply because they feel 
anonymous behind a screen. It's cruel and deeply 
damaging.

That was also the overall message of the event: 
we need to talk about these issues, not be afraid of 
them, stand up to them, and refuse to accept this 
kind of behavior. We also discussed different ways 
of dealing with hate—whether to engage with it, 
ignore it, or seek professional help. It all depends on 
the scale of the problem.

For me, it was an incredibly valuable experience, 
both from the perspective of learning how to 
moderate a discussion and on a personal level. It 
was emotionally intense, especially considering 
that each panel lasted only 45 minutes. There were 
around five to seven guests in each discussion, and  
I wanted to give everyone roughly the same amount 
of attention. That was another challenge. I had to 
constantly balance the timing and steer the conver-
sation in a way that kept it flowing naturally.

You mentioned that one of the panels focused on 
authenticity on social media. You're an actress, but 
you're also active on social media yourself. It feels 
like that's become an inseparable part of working 
in the entertainment industry.

It really has. These days, whether you're in film, the-
atre, or television, it's difficult to find anyone who 
doesn't combine their professional career with an 
online presence. It's simply become part of the job.

I've even heard that some casting directors expect 
actors to have social media profiles.

Yes, that happens quite often. Producers usually ask 
for specific social media statistics.

I'd love to hear your perspective on that. You run 
your own social media, and you also moderated a 
panel about authenticity. You come across as some-
one who's genuinely positive, open, and unafraid to 
speak her mind. Is that the same person people see 
on your profile?

I like showing a lot of my work, but not only when 
I'm perfectly styled or looking "flawless." I show 
myself as I really am. When I walk into a record-
ing studio, I'm wearing a hoodie, glasses, and head-
phones. You'll also see me rollerblading, out for a 
walk, or spending time with my mum. I naturally 
mix my professional life with my everyday private 
life, and that's exactly how I like it because that's 
who I am.
If you look at my profile, you'll see different ver-
sions of me. Whether people like that or not, that's 
simply me.

As you said, I come across as open and straightfor-
ward. Honestly, I don't know how else I could be. 
Of course, there are certain topics I choose not to 
discuss because I don't feel the need to invite un-
necessary controversy into my life. But what's im-

portant to me is showing that I'm genuine. I don't 
like using the word "normal" because everyone is 
normal in their own way. I'm simply myself, in my 
natural environment.

I can't imagine trying to make everything look per-
fect. I certainly don't look the way I do today—well 
dressed, with my makeup and hair done—every sin-
gle day. When I go to rehearsals, recording sessions, 
or simply meet friends for a walk, that's not what  
I look like. Nobody lives like that all the time, so 
why should I pretend that I do?

I think it's worth showing that natural side of 
yourself and encouraging others to do the same. 
Appearance has a huge impact on how people per-
ceive us. Social media exists so people can choose 
what resonates with them and what doesn't. So why 
wouldn't I present myself in a way that I genuinely 
accept and feel comfortable with? If I tried to be 
someone else, I'd constantly feel uncomfortable, like 
something wasn't right. And I don't like feeling that 
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atre and wanted to continue exploring that theme. 
We began with the fairly universal idea of Ophelia 
standing trial, but later we realised that no matter 
what the subject was, the film would ultimately be-
come a tribute to our friendship. It grew out of all 
our conversations, meetings and rehearsals.

Karolina Ciesielska: I also felt it was a tribute to the 
1990s and the early 2000s, which many of us feel 
nostalgic about these days. Where do you think 
that longing comes from?

Martyna Byczkowska: I don’t want to come up 
with any grand theories—I’m speaking for myself 
and about something that applies to many of my 
friends, but I think it’s fairly universal. There was 
a time when the internet was only just becoming 
part of our lives. Phones, YouTube and social media 
already existed, but they weren’t yet so omnipresent. 
We spent more time outdoors, and even sitting at 
a computer was a shared, social experience. Today, 
young people experience much greater loneliness 
and isolation, which is why we look back on that 
time with nostalgia.

Kaja Zalewska: We also didn’t have access to every-
thing. We absorbed whatever came from America.  
I remember Martyna had all her CDs neatly organ-
ised, and she’d get Rihanna or Fergie albums for her 
birthday. We’d randomly pick track numbers, dance 
to them and record ourselves. We also watched You 
Can Dance, which was based on So You Think You 
Can Dance. Everything felt new and exciting. To-
day, we have access to virtually everything from all 
over the world.

Martyna Byczkowska: It also reminds me of my 
parents, who lived through communist Poland and 
stood in line for hours with ration cards. When 
we were little, supermarkets started appearing and 
there was more and more access to different things. 
We embraced Europe and America wholeheartedly. 
We felt things would only keep getting better. But 
it’s now been almost a hundred years since World 
War II. I don’t want to get into politics, but history 
has a way of repeating itself. I feel people can sense 
that. There’s a certain degree of denial, but COVID, 
the war on our border and other events all form part 
of a bigger picture. We can say Poland is developing 
brilliantly, but somewhere in the back of your mind 
there’s a historical analyst reminding you that there 
hasn’t been a major war for a long time, so maybe 
the whole world is heading toward another conflict. 
And that’s the direction it seems to be taking.

Karolina Ciesielska: History shows that every hun-
dred years or so, war breaks out somewhere. Of 
course, let’s hope that doesn’t happen this time and 
that a solution can be found.

Kaja Zalewska: I feel safe when I return to those 
times, and it’s not just about childhood. The sensory 
overload we experience today is enormous. It’s com-
forting to go back to VHS tapes or photographs—
not necessarily perfect ones, but authentic ones, 

made with heart. There were fewer possibilities 
back then, so you didn’t take a thousand pictures. 
Even once we had digital cameras, memory cards 
filled up quickly. Today we can take photos end-
lessly. And film cameras were real treasures. I think 
that’s why we like going back to those things—they 
give us a sense of security.

Karolina Ciesielska: When you think about your 
childhood, what images come to mind besides 
CDs, VHS tapes and photographs? Maybe mem-
ories of Kartuzy? Is there a place you remember 
especially fondly?

Kaja Zalewska: The roundabout. (laughs) Martyna 
always used to say that when she was a teenager, 
she’d hang out at the roundabout where all the mid-
dle school kids met.

Martyna Byczkowska: Yes, I have very fond mem-
ories of the roundabout. Kartuzy has changed a lot, 
and today there aren’t even any cars driving around 
it anymore—it’s a pedestrian promenade now. But 
it really used to be a roundabout. We’d sit in the 
middle while cars drove around us. That’s how we 
spent our time. I still have all kinds of recordings 
from there—for example, one where we’re filming 
Titanic. In La petite mort, we were playfully in-
spired by John Wilson, How To with John Wilson, 
and the way he portrays New York—with affection 
but also with a sense of humour. We approached 
Kartuzy in a similar way, although it’s the Kartuzy 
of our memories, slightly exaggerated. I don’t want 
to advertise Kartuzy too much, because I wouldn’t 
want everyone to suddenly start coming there. I also 
wouldn’t want it to become overcrowded with tour-
ists. They recently cleaned up the lakes…

Kaja Zalewska: There’s also a swimming area now.

Martyna Byczkowska: It looks much better now, 
but I still find myself nostalgically returning to the 
old Kartuzy. The roundabout, the parks, the bench-
es, our hiding places, Swan Island—those are the 
places where the really important things happened.

Kaja Zalewska: There’s also Płaska—the place 
where we first met. We went there every year. That’s 
where we made our music videos and our first films. 
I think we simply invented things to do because we 
were bored. Whenever I want to drift away in my 
thoughts, I close my eyes and see that pier. The old 
one, because now everything has been renovated.  
I close my eyes and I see the lake, the pier, a few 
reeds, and that image brings me a sense of peace.

Karolina Ciesielska: Besides paying tribute to your 
friendship and expressing nostalgia for the past and 
the places that shaped you, you also clearly exper-
imented with form. The film uses a wide variety 
of cinematic devices. At first, I wasn’t sure where 
it was going, but as the story unfolds, it gains mo-
mentum and the viewer gradually finds its rhythm. 
I saw elements of performance art, music videos, 
theatricality, and even techniques associated with 
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way.

I get the impression that audiences are becoming 
increasingly good at spotting when something feels 
fake on social media.

I've noticed that too. More and more, we're moving 
toward authenticity because that's what audiences 
expect from us. Just as you said, they notice when 
something feels fake, and they really don't like it. 
People can pick up on even the smallest signs of 
artificiality or insincerity.

Of course, it's all a matter of perspective. What 
seems fake to one person might feel completely 
genuine to someone else. There's also this tendency 
for people to think they already know us. But peo-
ple change. Our outlook on life changes. We change 
as people.

You mentioned that, fortunately, you haven't expe-
rienced serious online hate. But has there ever been 
a moment since becoming active on social media 
when you felt someone crossed a line? Maybe not 
outright hate, but something that made you un-
comfortable. Do social media still feel like a safe 
space for you?

One funny thing is that people seem to pay an un-
usual amount of attention to... my feet. (laughs) It 
sounds ridiculous, but it's true. I find it hilarious, 
and I never really know how to respond to those 
comments.

I also get a kick out of people who genuinely believe 
I'm the character I play on television—that my on-
screen life is my real life, or that my TV husband is 
actually my husband.

As for what I post, there's nothing that real-
ly bothers me. I actually enjoy mixing different 
kinds of content. For example, when I shared 
my See Bloggers recap, it included highlights 
from the event, the people I met, and what I did, 
but I also added a photo of myself at home with  
a book I'd received there—The Courage to Be Dis-
liked. I highly recommend it; it's an excellent book.

That's what feels authentic to me—a real mix of 
things. I don't feel like my feed has to be perfectly 
curated or aesthetically flawless. I went through a 
phase where everything was very "beauty"-focused, 
and for a while it worked. But eventually I felt I 
needed to break that pattern and make it more var-
ied. That feels much more like me.

That said, I still enjoy creating polished, beau-
ty-style content. It just appears when it fits the oc-
casion. Most of what I post simply depends on the 
moment and what feels right.

We started by talking about your new role as  
a moderator at See Bloggers and your activity on 
social media. But above all, you're an actress with 
extensive experience in theatre, television, film, and 
voice acting. We've already mentioned that social 
media has become deeply intertwined with the en-

tertainment industry. From your perspective, has 
the industry changed significantly over the years 
you've been working in it, or have the fundamentals 
remained the same?

The biggest change is definitely that before I'm in-
vited to a casting, I now have to submit a self-tape. 
Self-tapes have become an integral part of our pro-
fession and are here to stay. Today, they're essential-
ly the first stage of the casting process. It's almost 
impossible to be invited to an in-person audition 
without recording one first. Only after you make it 
through that initial round can you hope to be called 
back.

It's a difficult format because you're the one who has 
to decide when the take is good enough. You finish 
recording a scene and think, "Okay, that was fine." 
The person reading opposite you might say, "Jula, 
that was great," but you never really know whether 
that's what the casting directors are looking for. If 
you were auditioning in person, someone could re-
act, direct you, or suggest a different approach. With 



social media, such as the use of zoom. Why was it 
important for you to blend all these forms? Was it 
experimentation for its own sake, or was there al-
ways a larger purpose behind it?

Martyna Byczkowska: When it comes to the co-
lours and the bright palette, our cinematographer, 
Ignacy Ciszewski, initially suggested these slightly 
greenish whites. Everything looked as if it were un-
derwater—it was very dark and gloomy. We imme-
diately felt that it might be too literal. Since we’re 
dealing with difficult themes, that approach could 
have felt too tautological and too obvious. Togeth-
er with Ignacy, we decided that this pink-tinted 
world—the kind of white you get from old film 
stock—captured the atmosphere of youth and 
childhood much better. Even when things are fall-
ing apart, the longing for a happy childhood still 
remains. As for the camera work, in every scene the 
camera was either a quiet observer or an active par-
ticipant in the events. Depending on that, we chose 
a different way of filming. Sometimes it also came 
down to practical circumstances. For example, there 

was a window on one side, so it was impossible to 
position the camera on Kaja. Then we’d say, “All 
right, let’s do one master shot and think of a more 
interesting way to make it work.” There were also 
times when we simply didn’t have time for multiple 
takes, so we had to figure out how to shoot an entire 
scene in half an hour.

Kaja Zalewska: I think it’s also about finding cre-
ative solutions. Whenever we start making a film, 
the budget is usually very small. So right away we 
ask ourselves how to tell the story in a way that’s en-
gaging for the audience—so that the lack of fund-
ing or limited time on set doesn’t come across as  
a weakness. We’ve always approached things like 
that, ever since we were kids. We loved playing with 
the music video format, and Martyna has been edit-
ing since she was very young. We genuinely enjoyed 
it. For us, the camera and the editing almost became 
another actor. That helped us enormously with this 
experiment. And once we started heading in that 
direction, we thought: if we’re doing this, we might 
as well go all the way.

Karolina Ciesielska: It’s impressive 
that the whole film was made in 
just over a week. I know that’s far 
from a standard production sched-
ule. You’ve said that budget and 
time were your biggest constraints, 
but could this become a new way of 
making films? I get the impression 
that we’re becoming less patient 
nowadays. Even major productions 
are shooting in fewer and fewer 
days. Do you think cinema is head-
ing in that direction?

Martyna Byczkowska: For produc-
ers and the people responsible for 
the finances, it’s probably always 
cheaper to make a film in fewer 
shooting days. But I wouldn’t want 
our case to become an example 
proving that “it can be done.” Of 
course, limitations stimulate cre-
ativity because they force you to 
find different solutions. But if Kaja 
and I hadn’t been so impatient and 
so eager to make this film as quick-
ly as possible—instead of spending 
years looking for funding and risk-
ing the idea losing its spark—hav-
ing more time would certainly have 
been beneficial. It’s possible to find 
a balance between an appropriate 
budget and healthy working condi-
tions, so that everyone feels respect-
ed and no one has to work beyond 
their limits.

Kaja Zalewska: Before this, I’d only 
been on film sets occasionally, so the 
opportunity to create something of 
my own was incredible. That’s why 
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self-tapes, you don't get any of that, so it always feels 
like a fifty-fifty chance. That's probably the biggest 
change.

The second major shift is social media. For some 
roles, your Instagram following, your reach, and 
your engagement statistics matter. That's no secret. 
Honestly, I think it's a fairly natural mechanism 
because productions want to reach the widest au-
dience possible. I understand that—it helps bring 
in more viewers.

And speaking of technical changes on set, although 
I haven't had the opportunity to work with one 
yet, I hope I will one day—the role of the intima-
cy coordinator has become part of the filmmaking 
process.

What about the pace of work? It feels like every-
one says life has sped up—we all work more, work 
harder, and work faster. Do you feel the same thing 
in the film industry? Has the pace changed, and has 
it affected quality?

Absolutely.

I didn't fully realise it until I'd spent several years 
working on film sets and television series. Ideally, 
every take would be perfect the first time because 
there's simply no longer enough time for endless 
retakes. You have to do your best work as quickly 
as possible because production schedules, broadcast 
deadlines, and everyone else's commitments leave 
very little room for slowing down.

I remember when simply going to a film set, a re-
hearsal, or a recording studio felt like a special oc-
casion. Now, speaking from my own experience,  
I might have three recording sessions in a single day, 
plus a list of other things to take care of. The follow-
ing day I'll have rehearsals and two more recording 
sessions, and the next day I'll be on set. Then I catch 
myself thinking, "You know, I could probably fit in 
one more thing." It's unbelievable because what 
used to fill an entire week now happens over just 
a few days. With so many projects happening at 
once, it feels like the days themselves have become 
shorter.

I've always had this need to do everything as well 
as I possibly can. But sometimes there simply isn't 
an opportunity to shoot another take, so I have to 
trust that what I did was enough. I'm also learning 
to accept my own mistakes. It's something I'm still 
working on.

If I shoot fifteen scenes and twelve turn out really 
well while three are simply good, that should still 
be perfectly fine. But my first thought is always, 
"I could have done that better." That voice is still 
there.

When you're juggling so many responsibilities, 
though, you eventually reach your limits. Every-
one has a certain capacity, and naturally, the more 
exhausted you become, the more mistakes happen. 
Which brings us back to the same lesson—allowing 
yourself to make mistakes. I'm still learning how to 
do that.
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I’d like this film to encourage other people—to get 
creative and make things happen. It’s important to 
have people around you who genuinely want to get 
involved and help. I think this film is a letter from 
both of us: express yourselves, do your own thing, 
keep trying. We created something complete, and 
now we have the chance to confront it with an au-
dience. At this point, that’s more than enough for 
us, and it’s incredibly motivating.

Karolina Ciesielska: All I can do is applaud and 
look forward to your future projects. I’d also like 
to ask about your careers. Kaja, you’ve said you’re 
only just entering the industry, and I have a feel-
ing that after this film things will really take off for 
you. Martyna, you’ve been in the industry for sev-
eral years now, and your name has become one of 
the hottest around. You already have several major 
productions behind you—1670, Absolute Begin-
ners, and last year’s LARP: Love, Trolls and Other 
Quests. Is there one project that gave you particu-
lar satisfaction while working on it?

Martyna Byczkowska: No, I think every production 
has its own atmosphere and belongs to a particular 
moment in my life that brings different experiences. 
It’s not like choosing between your mum and your 
dad. Every project has given me something differ-
ent, and before starting one, I never knew what it 
would eventually mean to me. 1670 and Absolute 
Beginners, for example, were completely different 
experiences.

Karolina Ciesielska: Was there ever a moment 
when you felt you’d established your position in the 
industry? Or not yet? Although I have the impres-
sion that saying no might already be false modesty.

Martyna Byczkowska: I’m not really sure what 
“establishing yourself ” actually means. Kaja and  
I have talked about this—what does it really mean 
to have an established name in Poland? I often feel 
it has negative connotations: someone has become 
popular, they’ve been “checked off,” and now people 
want to discover someone new instead. I’m happy 
that Kaja is at the stage of being discovered—or 
rather, she discovered herself, which is something 
beautiful. She put her foot down and showed that 
she’s here. But I also feel that in Poland, being well 
known doesn’t mean you can suddenly do anything 
you want. The rules of the game keep changing. 
I know directors who say, “No, I want to discover 
someone new—you’ve already been discovered.” 
But what does that even mean?

Karolina Ciesielska: Everyone probably has to an-
swer for themselves what it means to be “discov-
ered.” It also brings new expectations and inevita-
ble challenges, I suppose. All I can do is keep my 
fingers crossed for you. I’d also like to come back 
to humour. Both La petite mort and 1670 share  
a similar kind of humour—something that push-
es boundaries, built on pastiche and dark comedy. 
You’re never quite sure whether you should laugh 

or cry. Is that the kind of cinematic aesthetic that 
appeals to you?

Kaja Zalewska: We definitely have a few shared 
inspirations. Obviously Phoebe Waller-Bridge and 
Fleabag—that’s really where we started when it 
came to the film’s sense of humour. But also John 
Wilson.

Martyna Byczkowska: Bo Burnham and Tim Rob-
inson.

Kaja Zalewska: It’s a very specific kind of humour 
that isn’t for everyone. Of course, everyone finds 
different things funny, but I think having a sense of 
humour also means being able to laugh at yourself. 
We enjoy laughing at ourselves and at the situations 
we find ourselves in.

Martyna Byczkowska: It’s also about awkwardness. 
About seeing how close you can get to it before 
it becomes so uncomfortable that it turns funny. 
Some people don’t like that feeling, and I complete-
ly understand that. Leaning into that kind of cringe 
can definitely create a sense of discomfort.

Kaja Zalewska: I don’t like those kinds of situations 
in real life, but once I’ve lived through them, I like 
keeping them in my little “pocket” as anecdotes.  
I think collecting stories like that is wonderful—not 
just for artists, but for people in general.

Karolina Ciesielska: What has surprised or im-
pressed you most in cinema recently?

Martyna Byczkowska: Paradoxically—since you’re 
asking about surprises—I’ve gone back to watching 
The Sopranos.

Karolina Ciesielska: So it’s all about nostalgia 
again.

Martyna Byczkowska: Yes, it’s all about revisiting 
things. But what fascinates me is how well the series 
has aged. Its structure simply works. I’m not sur-
prised that so many people consider it iconic.

Kaja Zalewska: I recently went to see Obsession, 
which everyone’s talking about at the moment. It 
really surprised me, but it also made me think about 
it from a screenwriting perspective. I’m impressed 
by this kind of cinema that manages to be both 
mainstream and artistic at the same time. Sudden-
ly, a low-budget film is breaking box-office records 
and drawing huge audiences to cinemas. It’s a hor-
ror film, which is already a very accessible genre, 
but it got me thinking about that sweet spot—that 
storytelling ladder that artists, directors and screen-
writers use. I really admire the fact that they created 
something that’s both interesting and genuinely 
mainstream. It also features some fantastic actors 
who were previously unknown—someone simply 
believed in them.
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Martyna Byczkowska: At Millennium Docs 
Against Gravity, there was John Wilson’s film How 
to Make a Film About Concrete. I highly recom-
mend it, especially to The Sopranos fans, because 
Michael Imperioli—Christopher—appears in it. 
There’s a brilliant scene where John Wilson wants 
to make a film about concrete but has no idea how 
to begin. He ends up at a free screenwriting work-
shop, where a woman says, “Writing in the style of 
The Sopranos doesn’t work anymore, guys.” The 
very next scene is with Christopher, talking to him 
about concrete. I love John Wilson for that wonder-
fully subversive sense of humour.

K a r o l i n a 
C i e s i e l s -
ka: Sum-
mer is just 
around the 
corner. You 
met during  
a holiday to-
gether and 
have spent 
so much 
time with 
each oth-
er over the 
years. Are 
you planning 
another trip 
or holiday 
together?

M a r t y n a  
Byczkowska: 
We’re going 
to the Malta 
Festival in 
Poznań to-
gether.

Kaja Za-
l e w s k a : 
We’re about 
to go on  
a little festi-
val tour. It’s  
a different 
kind of hol-
iday, but a 
very exciting 
one—we ’ l l 
be travelling 
to different 
cities with 
screenings of the film. Sometimes we forget that all 
of this is still ahead of us. It’s a wonderful feeling 
that we’re not only spending time together, but also 
getting to share something we created ourselves.

Martyna Byczkowska: And meeting people. Ko-
szalin showed us how important that first encoun-
ter with an audience really is. We were incredibly 
nervous because the film is personal and quite un-
conventional. We knew opinions would be divided 

and that not everyone would like it, which is per-
fectly natural. What we were really afraid of was 
complete silence.

Karolina Ciesielska: And what were the reactions 
like?

Martyna Byczkowska: People came up to us and shared 
their own stories and reflections. It was so sincere, and  
I found it incredibly moving that they even 
wanted to share those things with us—they 
didn’t have to. Even if only ten people out of  
a hundred truly connected with the film, every 

filmmaker will tell 
you that’s exactly 
why we do this.

Kaja Zalewska: 
We were also 
really happy to 
discover that the 
film resonated 
with more than 
just women our 
age, which is 
what we had 
initially expect-
ed. People of all 
ages and gen-
ders came up to 
us afterwards. 
That was truly 
beautiful be-
cause everyone 
seemed to take 
something dif-
ferent away from 
it. It was very 
important to us 
that the film feel 
universal—that 
everyone could 
find something 
of their own in 
it.

Karolina Ciesi-
elska: I think 
that’s because 
everyone carries 
some kind of 
longing within 
them. No mat-
ter what time 
period we place 

those feelings in, 
they’ll always speak to other people. Congratula-
tions to both of you, and I’m already looking for-
ward to your next projects. I truly believe you’ve 
brought something new to cinema, and I’ll be de-
lighted to see whatever you create next. Thank you 
both for the conversation.

Kaja Zalewska: Thank you very much.

Martyna Byczkowska: Thank you. II
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Are you very hard on yourself?

Very. And I don't think that's going to change any-
time soon.

How do you cope with it?

Honestly? I don't.

I've just started reading The Courage to Be Dis-
liked. Maybe it'll help. It's also about acceptance.

But seriously, if something doesn't go well, I analyse 
it endlessly. I analyse almost everything. I'll proba-
bly analyse this interview too—wondering wheth-
er I answered properly, whether I said everything 
I wanted to say, or whether I should have phrased 
something differently. Sometimes I feel like it's get-
ting worse with time. (laughs) It should probably be 
the other way around—I should be learning to let 
things go a little more.

On the other hand, it also has its advantages be-
cause it constantly pushes me to improve and keep 

developing. That drive is valuable, but at the same 
time you have to be careful not to let your inner 
critic take over.

Humility is essential, but you also can't drive 
yourself crazy. You have to be realistic about 
what you can do. I take everything to heart.  
I replay situations over and over in my mind and 
always think I could have done something better. 
What's more, if someone tells me, "It was great, 
but you could improve this one thing," I im-
mediately focus on the criticism and think, "So  
I should have done it differently." I completely 
overlook the fact that the first thing they said was, 
"It was great."

Has there ever been a project where your inner crit-
ic stayed quiet? One where, from beginning to end, 
you genuinely felt you'd done the best you possibly 
could?

Probably some of my dubbing projects. I think Lilo 
& Stitch might have been one of them. Although 
when I went to the premiere, I remember thinking, 
"Oh... so that's how it sounds? I thought I'd record-
ed it a little differently."

Still, there's something about working in audio that 
really calms me down. I walk into the studio, shut 
everything else out, and no one is looking at me. It's 
just me and the microphone.

Yes, I think Lilo & Stitch was probably the proj-
ect where I criticised myself the least. It was similar 
with Marvel's Ironheart. I was still quite hard on 
myself during the recording process, but when I lis-
tened to the finished result later, I thought, "Actu-
ally... that's pretty good."
Is voice acting the place where you feel most at 
ease?

I think I'd say I feel... different there. I'm not sure 
I'd say completely at ease because there are still 
projects I genuinely struggle with. Sometimes it's 
difficult to find a character. There are days when  
I simply can't connect with them, even if I've played 
them before. I forget something, something just 
doesn't click, and I get really frustrated with myself. 
I have to stop, take two deep breaths, and record the 
lines again.

But there's something almost magical about it. 
You walk into the studio, the director and sound 
engineer are sitting behind the glass, and in what  
I jokingly call my "cabin," it's just me and the mi-
crophone. I put on my headphones, and I always ask 
for the lights to be turned off. I have the screen in 
front of me... and then I simply start acting.

How do you prepare for a voice role? When you're 
preparing for an on-screen role, you have time to 
get to know the character, understand their world, 
and learn who they are. But with dubbing, where 
your voice is essentially your only acting tool, what 
does that preparation look like?
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For the role of Riri Williams in Ironheart,  
I prepared by watching every Marvel production. 
Some films were more familiar to me than others, 
but I needed to understand who Riri was, where she 
came from, and why she appears at that particular 
point in the story. I watched Black Panther: Wakan-
da Forever several times because that's where my 
character is introduced for the first time.

Of course, before recording, I don't get to 
watch the production I'm actually dubbing.  
I can only revisit previous films or earli-
er instalments. Once I'm in the studio, though,  
I watch each scene two or three times before re-
cording it. Then we do a first take, a second take, 
briefly discuss it, and move on. Recording the series 
itself was easier because I'd already worked on the 
film that introduced the character.

When it comes to audio dramas, though, my prepa-
ration is virtually identical to how I'd prepare for 
an on-screen role. I receive the script, read it from 
beginning to end, and ask myself who my charac-
ter really is. Even while reading, I imagine what she 
looks like, how she behaves, and how she thinks. 
I don't think in terms of voice at all—I think 
with my whole body. I approach it exactly as if  
I were going to play the role on camera rath-
er than behind a microphone. I imagine how  
I would portray her.

Then I walk into the studio and either perform 
alone or with another actor, and we simply play the 
scene.

For example, in the audio series SuperNova for 
Audioteka, I had the pleasure of working with Jan 
Frycz. In Last Night, I worked alongside Piotr Po-
lak. I also had the opportunity to collaborate with 
Jacek Borcuch on The Therapist, which he also di-
rected. Those are incredible experiences. After every 
project like that, I always wish I could do it all over 
again.

In many ways, it's just like working on a film set, 
only faster because there are fewer recording ses-
sions. The creative process itself doesn't change. It's 
still about analysing the character and understand-
ing yourself within that character. I've always said 
the only real difference is that no one sees my face.

Are you currently working on anything creatively?

Yes. I'm about to start several new dubbing proj-
ects, but right now I'm mainly focused on rehearsals 
for the stage production Sister Act. It's going to be  
a really fun comedy. The play is directed by Wojtek 
Błach, and that's what we're working on at the mo-
ment. Our first performance will be on August 26, 
followed by another on September 2 at Scena Relax.

Is theatre a special space for you as well? Do you en-
joy moving between film sets, the stage, and voice 

acting?

Very much.

I remember that when I was almost twelve years 
old, I performed in a play called A Child in the 
Land of Music. I played a young girl searching 
for answers to life's questions who finds herself in  
a magical world of music, where she meets all sorts 
of extraordinary characters. It was an incredible ex-
perience.

I had the opportunity to perform alongside Olaf 
Lubaszenko, Dominika Ostałowska, and Irena 
Santor. At that age, they felt almost like aunts and 
uncles to me. Through that production, I also got 
to discover different theatres. We performed at the 
Dramatic Theatre, the Congress Hall, and toured to 
other cities as well.

That's why returning to the theatre years later felt 
so special. In fact, I really reconnected with theatre 
only about four years ago.
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TEKST JAKUB WEJKSZNER  ZDJĘCIA MARCIN BOSAK

RROOZZCCZZAARROOWWAANNIIEE  JJEESSTT  

CCZZYYMMŚŚ  NNIIEESSAAMMOOWWIITTYYMM
TEKST ALICJA PRUSZYŃSKA 
ZDJĘCIA KATARZYNA EWA ŻAK

CHEAP TOBACCO

Your first steps as an actress were actually on stage, 
weren't they?

Actually, my very first job was in front of a camera.  
I was seven years old—that was almost twenty-three 
years ago now—and it was a margarine commercial.

When I was nine, I appeared in Karolina Bielawska's 
graduation film End of Summer. Then, when  
I turned ten, theatre entered my life.

It feels like there can't be many secrets left in this 
industry for you.

Oh, I'm sure there are still plenty of hidden corners 
I know nothing about. Maybe one day I'll discover 
them. There should always be some mystery left.

Besides, what would be the fun if we already knew 
everything?

It also ties back to that inner critic we talked about. 
Even when I feel like I've mastered something and 
know exactly what I'm doing, there's always some-
thing unexpected waiting around the corner. And 
I'm glad there is, because otherwise you'd lose that 
excitement of discovering something new.

I'd rather know a little less and keep exploring.

After twenty-three years in the industry, are there 
still any challenges you haven't had the chance to 
experience but would love to add to your portfolio?

A feature film.

I'd love to star in a full-length feature as an adult 
actress. I appeared in feature films when I was  
a child, a teenager, and for a short time after graduat-
ing from drama school. But now I dream of landing  
a role that would be a true emotional rollercoaster—
something far beyond anything I've ever imagined.

I'd love that more than anything.

Just thinking about it fills me with excitement be-
cause I often picture what my dream film set would 
be like.

I'd also love the chance to play Ophelia from Ham-
let again—this time as an adult woman. It was my 
graduation role in the production 4xHamlet, and  
I experienced it very intensely at the time. I'd love to 
revisit that character now, bringing everything I've 
learned and all the life experience I've gained since 
then. II
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Alicja Pruszyńska: Dzień dobry, wracamy 
do państwa z projektem Sounds Are Back In 
Town. Tym razem na naszej scenie zespół 
Cheap Tobacco. Ze mną Natalia Kwiatkowska 
– wokalistka i autorka tekstów – oraz Robert 
Kapkowski, gitarzysta zespołu oraz kompo-
zytor. Zaprezentujecie materiał ze swojej naj-
nowszej płyty „Wschody i zachody”. Chcia-
łabym trochę rozebrać ten album na czynniki 
pierwsze, ale zanim do tego przejdziemy, za-
trzymajmy się przy samym tytule – z czym 
wam się te słowa kojarzą? Wybraliście bardzo 
symboliczny tytuł, który może przywoływać 
wiele różnych skojarzeń.

Natalia Kwiatkowska: Dla mnie to taki nie-
kończący się cykl życia, cykl świata. Słońce cały 
czas wschodzi i zachodzi, a niezależnie od tego, 
co przeżywamy i co dzieje się w naszym życiu, 
ten cykl się nie kończy. Przynajmniej w naszym 
świecie – póki co – i oby tak było zawsze. Ten 
tytuł miał też symbolizować to, że życie jest 
pełne wzlotów i upadków, dołów i gór, wscho-
dów i zachodów, gorszych i lepszych chwil. Na-
sze życie jest pełne właśnie wtedy, kiedy zawie-
ra to wszystko. Nie ma nocy bez dnia, nie ma 
dobra bez zła – one po prostu muszą istnieć, bo 
bez siebie nie miałyby znaczenia.

Alicja: Robert? Jaka była twoja pierwsza myśl?

Robert Kapkowski: Tytuł „Wschody i zachody” 
pojawił się bardzo naturalnie. Podczas pracy 
nad tą płytą mieliśmy i wzloty, i upadki. Był wy-
soki haj, ale też moment, w którym lecieliśmy 
nisko. Dlatego naturalne było nazwanie tej pły-
ty właśnie „Wschody i zachody”. Ogromnie się 
cieszymy, że ten album się ukazał mimo wielu 
przeciwności, które napotkaliśmy po drodze. 
Praca nad nim trwała trzy lata, więc ten tytuł od 
razu kojarzy mi się właśnie z tymi wszystkimi 
wzlotami i upadkami.

Alicja: Płyta opowiada również o zmianach, 
które przychodzą i odchodzą. Pomyślałam so-
bie też w kontekście historii waszego zespołu. 
To już piętnaście lat na scenie. Co najbardziej 
zmieniło się przez ten czas? A co pozostało ta-
kie samo?

Natalia: Mam wrażenie, jakby zmieniło się 
wszystko, a równocześnie nie zmieniło się nic. 
Została w nas ta sama pasja do tego, co robimy, 
wiara w to wszystko i moc, żeby dalej to robić. 
Natomiast zmieniliśmy się my jako ludzie – na 
pewno dojrzeliśmy. Nie mamy już takiej mło-
dzieńczej pasji, chociaż ona często się objawia, 
kiedy tworzymy albo gramy koncerty. Zmieniła 
się też nasza muzyka, bo jesteśmy coraz bardziej 
doświadczeni. Zmieniło się zaplecze sprzętowe, 
zespół cały czas się rozwija. Ale ten rdzeń, któ-
ry sprawia, że chcemy tworzyć, pozostał nie-
zmienny.

Alicja: Domyślam się, że przez tyle lat zdążyli-
ście się bardzo dobrze poznać. Można powie-

dzieć, że znacie już instrukcję obsługi drugiego 
człowieka. Potraficie rozpoznawać swoje wza-
jemne „wschody i zachody”?

Robert: Tak, myślę, że znamy się już na tyle 
dobrze, że nie jest to problemem. I nie cho-
dzi tylko o naszą dwójkę, ale o całą czwórkę, 
bo wszyscy znamy się bardzo długo. Skład ze-
społu się zmieniał, ale tak ludzko znamy się od 
około piętnastu lat. Funkcjonujemy trochę jak 
rodzinka. Jest bliskość, ale – jak to w rodzinie 
– zdarzają się też spięcia. Śmieję się, że w busie 
bywają czasem święta, podczas których się spie-
ramy i  kłócimy. Ale mamy jeden wspólny cel  
i to nas łączy. Tym celem jest muzyka.

Alicja: Gdybyście mieli podać receptę na tak 
długi staż zespołu? Zwłaszcza dziś, kiedy ze-
społów jest niewiele, a nawet jeśli istnieją, to 
często szybko potrafią się rozstać.

Robert: Na pewno słuchanie siebie nawzajem, 
umiejętność zrobienia kroku do tyłu i  czasem 
po prostu przeczekanie różnych sytuacji. Nie-
które rzeczy muszą się po prostu ułożyć. Każdy 
z nas jest innym człowiekiem i ma inny cha-
rakter. Idziemy w jednym kierunku, ale od tego 
kierunku odchodzi wiele różnych ścieżek. Trze-
ba znaleźć tę wspólną, mimo że każdy czasem 
chciałby pójść trochę w inną stronę. Myślę, że 
to nie jest proste w zespołach, ale z drugiej stro-
ny właśnie to tworzy coś wyjątkowego.

Natalia: Ważne jest też pamiętanie o tym, że 
mamy wspólny cel. Tak naprawdę gramy do 
jednej bramki i jesteśmy w jednej drużynie. 
Czasem to bywa trudne, bo podczas konfliktów 
czy spięć łatwo o tym zapomnieć i człowiek ma 
ochotę zrobić różne rzeczy. Ale potem warto 
się wyciszyć i przypomnieć sobie: „Okej, tak 
naprawdę chodzi nam o to samo. Chcemy iść 
w tę samą stronę”. Ważne, żeby o tym pamiętać.

Alicja: Słuchając waszych piosenek, można 
odnieść wrażenie, że po tej drugiej stronie – 
mam na myśli warstwę tekstową – jest osoba co 
najmniej melancholijna. Przynajmniej więk-
szość waszych piosenek ma taki charakter. Po-
dobno trudno jest wam pisać o szczęściu. Czy 
to prawda? Dlaczego dla artystów jest to takie 
trudne?

Natalia: Może nawet nie tyle o samym szczę-
ściu, bo szczęście ma wiele imion. Mam poczu-
cie, że teraz dużo piszę o drodze do szczęścia, 
do jakiejś pełni i spełnienia. Ta droga zazwyczaj 
bywa wyboista, ale gdyby taka nie była, to pew-
nie nie docieralibyśmy do tych lepszych miejsc. 
Więc poniekąd są to piosenki o szczęściu, albo 
raczej o drodze do niego. Natomiast rzeczy-
wiście bardzo trudno jest nam pisać po prostu 
wesołe piosenki. Faktycznie jest w nas jakiś 
duch melancholii. Tłumaczę to sobie tym, że 
o trudniejszych rzeczach mówi się ciężej. Arty-
ści są chyba trochę po to, żeby potrafili wyrazić 
w swojej twórczości to, czego wiele osób boi się 
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powiedzieć, czego się wstydzi albo przed czym ma 
różne blokady. Dzięki temu podczas koncertów lu-
dzie mogą przeżywać swoje emocje, których na co 
dzień nie potrafią wyrazić, a my trochę im w tym 
pomagamy. Może właśnie dlatego łatwiej jest pisać 
takie bardziej melancholijne, smutniejsze utwory.

Alicja: Więcej osób może się z nimi utożsamić.

Robert: Czasami pięknie jest przeżywać trudne 
rzeczy – to nas dużo uczy. Oczywiście w życiu są 
momenty, kiedy jesteśmy szczęśliwi, zadowoleni  
i wszystko wydaje się harmonijne. Ale żeby to mo-
gło istnieć, muszą być też góry i doły, wschody i za-
chody. Wydaje 
mi się, że 
to właśnie 
p o z w a l a -
ją nam się 
zatrzymać 
i docenić 
różne rze-
czy. Jest 
to chyba 
po prostu 
głębsze. 

A l i c j a : 
W s p o -
m n i a ł e ś  
o tym, że 
uczymy się 
na swoich 
d o ś w i a d -
cz eniac h. 
Pr z e c h o -
dząc do 
samej płyty 
– przesłu-
chałam ją 
od począt-
ku do koń-
ca, bo lubię 
s ł u c h a ć 
a l b u m ó w 
w ł a ś n i e  
w takiej 
kolejności. 
D o m y -
ślam się, 
że układ 
u t w o -
rów na 
pewno nie 
jest przypadkowy. Odebrałam tę płytę 
przede wszystkim jako opowieść o rozstaniu  
i rozpadającej się relacji, ale jednocześnie miałam 
wrażenie, że nie opowiada ona o samym końcu 
miłości, tylko o całym procesie. Miałam poczucie, 
że razem z bohaterką przechodzę całą drogę – od 
momentu złamanego serca, przez tęsknotę i myśli: 
„A może jednak moglibyśmy do siebie wrócić?”, 
aż do wdzięczności. Zastanawiam się, który z tych 
etapów uważacie za najważniejszy?

Natalia: Powiedziałabym, że wszystkie są równie 
ważne. Nie byłoby etapu wdzięczności, gdyby czło-
wiek nie pozwolił sobie przeżyć tego wszystkiego – 
żalu, złości, tęsknoty czy niedopuszczania do siebie 
tej informacji. Akceptacja wszystkich tych stanów 
sprawia, że na końcu jesteśmy w stanie powiedzieć: 
„Okej, już nie mam żalu, nie mam gniewu. Rozu-
miem, że tak miało być i jestem za to wdzięczna”. 
Dlatego dla mnie wszystkie etapy są równie ważne. 

Robert: Ja uważam, że najważniejsza jest właśnie 
wdzięczność. Jest na końcu całej drogi, i to jest ten 
happy end. To moment, który pozwala nam na-
prawdę się z tym uporać i stać się lepszym człowie-

kiem. Często mówi 
się, że porażki 
budują nas bar-
dziej niż suk-
cesy. Myślę, że  
z wdzięczno-
ścią jest podob-
nie. To etap,  
w którym 
przeszło się 
już najgor-
sze i można 
p o w i e d z i e ć :  
„W sumie do-
brze, że to się 
wydarzyło. To 
było po coś”.

Alicja: Ale ile 
trzeba prze-
żyć? Co musi 
się wyda-
rzyć, żeby od 
bólu dojść do 
w d z i ę c z n o -
ści? Nie każdy 
przecież to 
potrafi. Skąd 
bierze się taka 
dojrzałość?

Natalia: Myślę, 
że to jest etap,  
w którym 
człowiek prze-
staje uciekać. 
Uważam, że 
modus ope-
randi każdego 

człowieka jest 
ucieczka. Boimy się skonfrontować z trudną sy-
tuacją i  własnymi uczuciami, więc uciekamy – w 
kolejne relacje, uzależnienia, pracę, sport, a dziś 
bardzo często także w scrollowanie mediów spo-
łecznościowych. A to jest taki moment, kiedy po 
prostu stajesz twarzą w twarz z tym wszystkim. 
Nie uciekasz, bo wiesz, że jeśli uciekniesz, za chwilę 
wpadniesz w dokładnie taką samą relację. Pozwa-
lasz sobie poczuć wszystko. Masz odwagę poczuć 
ból, stratę, złość, zazdrość – wszystkie emocje.  
I właśnie dzięki temu one z czasem odpuszczają.
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Karolina Ciesielska: Moim gościem jest Anna 
Próchniak – jedna z najciekawszych polskich 
aktorek, która zdobyła uznanie nie tylko na 
rodzimym rynku filmowym, ale coraz śmielej 
zaznacza swoją obecność także na arenie mię-
dzynarodowej. Całkiem niedawno wróciłaś  
z premiery dużej francuskiej produkcji. Co to 
za film?

Anna Próchniak: To Les Rayons et les Om-
bres (polski tytuł: Blaski i Cienie) w reżyserii 
Xaviera Giannoliego – twórcy między innymi 
obsypanych Cezarami Straconych złudzeń. 
W głównych rolach występują Jean Dujardin, 
August Diehl oraz Nastia Golubeva-Carax, 
córka Leosa Caraxa, dla której jest to pierwsza 
tak duża rola filmowa. Ja wcielam się w postać 
Lydii Rogers – gwiazdy paryskiego kabaretu  
i femme fatale.

To kostiumowa produkcja, której akcja rozgry-
wa się na przestrzeni kilkudziesięciu lat, choć 
osadzona jest przede wszystkim w Paryżu lat 
czterdziestych. Pełna niuansów opowieść o ko-
laborantach – przedstawicielach paryskich elit 
współpracujących z nazistami. Giannoli przy-
gląda się swoim bohaterom z ogromną cieka-
wością, ale też niepokojem, unikając prostych 
ocen. Dzięki temu film wybrzmiewa bardzo 
współcześnie, wiele pytań, które stawia, pozo-
staje dziś zaskakująco aktualnych.

Nie jest to jednak mój pierwszy francuski film. 
Pierwszą międzynarodową produkcją, która 
otworzyła mi drzwi do kolejnych projektów, 
były Niewinne – francusko-polska koprodukcja 
w reżyserii Anne Fontaine. To było już dwana-
ście lat temu… Le temps passe vite!

Czyli Francja cały czas do ciebie wraca.

Tak. Niewinne miały premierę na festiwalu 
Sundance, znalazły się w  konkursie głównym 
i zebrały bardzo dobre recenzje za granicą.  
W Polsce, mam wrażenie, zostały przyjęte nie-
co bardziej powściągliwie. To jednak film, który 
jest dla mnie ważny i który na różnych etapach 
mojego życia zawodowego wracał do mnie 
wielokrotnie. Wielu ludzi, których spotykałam 
na zagranicznych planach, nawiązywało do 
Niewinnych, więc mam poczucie, że ta historia 
rzeczywiście zatacza koło.

Bardzo mnie to cieszy. Dzięki temu mogę pra-
cować na planach różnych europejskich pro-
dukcji, a czasem także poza Europą. Bardzo 
cenię twórców, których przez te lata poznałam, 
i jestem wdzięczna za możliwość pracy z nimi. 
Kino francuskie pozostaje jednak szczególnie 
bliskie mojemu sercu.

Świat cały czas bardzo ceni kino francuskie. 
Mówi się nawet – choć pewnie nie dotyczy to 
wszystkich filmów – że francuskie produkcje są 
często „bezkarnie bogate”. W tym przypadku 
budżet również był imponujący – ponad 30 mi-

lionów euro. To na pewno wpływało na twoją 
pracę. Jak pracowało ci się przy tak dużej pro-
dukcji i z tak rozbudowanymi scenografiami?

Miałam szczęście pracować przy wielu pro-
dukcjach z dużymi budżetami, więc wiem, jak 
ogromny wpływ mają one na komfort pracy 
całej ekipy.

W przypadku tego filmu rzeczywiście dys-
ponowaliśmy budżetem przekraczającym 30 
milionów euro. Dzięki temu mogliśmy kręcić  
w samym Paryżu, co wcale nie jest oczywiste. 
To bardzo wymagające logistycznie miasto 
– nie ma miejsca na zaplecze techniczne czy 
kampery dla aktorów, więc często trzeba wy-
najmować hotele i organizować całą produkcję 
w zupełnie inny sposób.

Kręciliśmy między innymi na Champs-Élysées 
oraz w historycznych budynkach, do których na 
co dzień nie ma dostępu. Pracowaliśmy także 
w opuszczonych posiadłościach i zamkach pod 
Paryżem. To miejsca o niezwykłej historii, któ-
rych właściciele często udostępniają je filmow-
com, bo ich utrzymanie i renowacja są ogrom-
nym wyzwaniem.

Niedawno, podczas festiwalu filmowego przy 
okazji Pojedynku, rozmawiałam z Dianą Dą-
browską o tym, czym dziś właściwie jest sceno-
grafia i jak rozwój technologii, w tym AI, może 
wpłynąć na pracę aktorów. Pomyślałam wtedy, 
że miałam naprawdę dużo szczęścia. Wielo-
krotnie pracowałam w przestrzeniach, które 
były autentyczne albo z  niezwykłą precyzją 
odtworzone. To daje aktorowi ogromną swobo-
dę – wystarczy wejść do takiej przestrzeni i ona 
natychmiast uruchamia wyobraźnię. Scenogra-
fowie fundują nam taki rodzaj teleportu.

Podobnie jest z kostiumami. W tym filmie 
wiele z nich było autentycznych albo szytych 
specjalnie dla nas na podstawie historycznych 
wzorów. To niezwykłe uczucie nosić ubrania, 
które niczego nie udają. One po prostu należą 
do świata opowieści i bardzo pomagają w bu-
dowaniu postaci.

A czy pomaga granie u boku laureata Oscara, 
Jeana Dujardina, który przecież otrzymał tę 
nagrodę za Artystę? Czy praca z nim i obser-
wowanie go na planie czegoś uczy?

Zdecydowanie. Pamiętam, jak oglądałam Ar-
tystę w kinie w 2012. Ten film zrobił na mnie 
ogromne wrażenie i nigdy nie przypuszczałam, 
że kiedyś spotkam Jeana na planie.

Miałam już okazję pracować z wybitnymi twór-
cami i aktorami z Europy czy Stanów Zjedno-
czonych, ale to spotkanie i było dla mnie szcze-
gólnie wyjątkowe. Zwłaszcza że miałam grać 
po francusku. Jean jest Francuzem, a dla mnie 
nie jest to język, którym posługuję się swobod-
nie. Na co dzień pracuję głównie po angielsku 
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Alicja: Czyli kluczem jest po prostu przeżycie 
tych emocji. Macie swój najbliższy sercu utwór 
z tej płyty? Czy nie potraficie wybrać?

Robert: Ja mam. Dla mnie to chyba piosenka 
„Serce”.

Alicja: A nie „Lonely”?

Robert: Nie, chociaż „Lonely” też jest dla mnie 
bardzo ważna. To była dla mnie nauka i duży 
krok. Jednak „Serce” z wielu względów jest dla 
mnie najważniejszym utworem na tej płycie.

Natalia: A dla mnie chyba „Ot tak”. Powstawał 

w bardzo ważnym momencie mojego życia  
i ma melodię, która była dla mnie przełomowa. 
To akurat mój utwór – zarówno muzyka, jak 
i słowa. Ale faktycznie, „Serce” również, „Bez 
słów” i „Z bliska”. Właściwie cała płyta.

Alicja: Wspomniałaś o utworze „Ot tak”. 
Zwróciłam na niego szczególną uwagę. To 
piosenka o rozczarowaniu, a przecież rozcza-
rowanie najczęściej kojarzy nam się z czymś 
złym – z żalem, smutkiem czy złością. Tym-
czasem ty pokazujesz je jako coś dobrego. Coś, 
co odsłania przed nami prawdę. To chyba wła-
śnie oznaka dojrzałości.

Natalia: Dziękuję bardzo. Taki 
był mój pierwotny zamysł, 
kiedy pisałam ten tekst. 
Pomyślałam sobie: „Wow, 
rozczarowanie jest czymś 
niesamowitym, bo w koń-
cu coś mi się odczarowało”. 
Nagle widzę rzeczy takimi, 
jakie naprawdę są. A kiedy 
widzę je bez upiększania  
i bez lukru, mogę realnie coś 
z nimi zrobić. Na począt-
ku przesłanie tej piosenki 
było całkowicie pozytyw-
ne. Potem trochę się temu 
ugięłam, bo ludzie wokół 
mówili: „Przecież rozcza-
rowanie z definicji jest 
czymś negatywnym”. Wte-
dy zmieniliśmy też bridge 
tej piosenki. Początkowo 
był mój i był weselszy, ale 
ostatecznie wykorzystali-
śmy bridge napisany przez 
Michała Bigulaka, naszego 
basistę. Jest trochę cięższy. 
Ale on też bardzo dobrze 
pasuje. Można powiedzieć, 
że jest bardziej dojrzały – 
pokazuje pogodzenie się  
z rzeczywistością. Dlatego 
teraz podczas koncertów 
mówię, że to jest piosenka  
o rozczarowaniu, ale inter-
pretację, czy ono jest czymś 
pozytywnym czy negatyw-
nym, zostawiam już słucha-
czom.

Alicja: Każdy interpretuje 
ją przez pryzmat własnych 
doświadczeń. Robert, 
wspomniałeś wcześniej  
o utworze „Serce”. To wła-
śnie ten numer wybraliście 
na główny singiel płyty. 
Zresztą podbija on Listę 
Przebojów Radiowej Trój-
ki. Spodziewaliście się tego?  

albo po polsku. Francuskiego uczyłam się pare lat 
i między innymi dzięki tym podstawom dostałam 
tę rolę, ale mimo wszystko było to dla mnie spore 
wyzwanie.

Praca z Jeanem okazała się fascynującym doświad-
czeniem. Uwielbiam obserwować moich partnerów 
filmowych, a on jest niezwykłym perfekcjonistą. 
Sama również mam w  sobie rys perfekcjonizmu, 
więc w wielu jego zachowaniach odnajdywałam 
coś bardzo znajomego. Równie ciekawa była dla 
mnie dynamika między nim a reżyserem Xavierem 
Giannolim. Miałam wrażenie, że porozumiewa-
ją się niemal bez słów i doskonale rozumieją swój 
sposób pracy.

Fascynowało mnie obserwowanie kolejnych dubli. 
Jean operuje pauzą i bardzo subtelnymi zmianami, 
które ostatecznie robią ogromną różnicę. Czasem 
wystarczyło nieco inne spojrzenie, minimalnie 
zmienione tempo albo ledwie zauważalny grymas 
twarzy, żeby scena nabrała zupełnie innego zna-
czenia. Mam poczucie, że jest aktorem niezwykle 
precyzyjnym i technicznym, ale jednocześnie cała ta 
technika pozostaje w służbie emocji. To imponujący 
warsztat.

Poza tym jest fantastycznym partnerem – profe-
sjonalnym, uważnym, inteligentnym i obdarzonym 
świetnym poczuciem humoru. To było doświadcze-
nie, z którego naprawdę wiele wyniosłam, ale też po 
prostu ogromna przyjemność.

Zostańmy jeszcze na chwilę przy tym planie. Czę-
sto słyszy się, zwłaszcza w kontekście kina francu-
skiego, że dużą rolę odgrywa w nim improwizacja. 
Czy w tym przypadku również tak było?

Tak i było jej naprawdę dużo. Xavier powiedział mi 
o tym już podczas naszej pierwszej rozmowy, kie-
dy zaproponował mi rolę. Byłam wtedy w Szkocji, 
na planie poprzedniego projektu. Rozmawialiśmy 
przez FaceTime, a on pokazywał mi magazyny ko-
stiumów, moodboardy i przygotowania do filmu.

Pod koniec rozmowy Xavier powiedział: „Napisa-
łem scenariusz, ale się nim nie przejmuj, bo i tak 
wszystko będziemy zmieniać na bieżąco”. Przy-
znam, że trochę mnie to przeraziło – od razu ode-
zwał się mój perfekcjonizm. Czym innym jest im-
prowizować w języku, który zna się bardzo dobrze, 
a czym innym w takim, w którym nie czuje się jesz-
cze jak ryba w wodzie. Xavier rzeczywiście często 
przepisywał sceny i zachęcał nas do improwizacji. 
Na początku było to dla mnie bardzo trudne. Samo 
wejście na nowy plan jest za każdym razem wyzwa-
niem, a tutaj dochodził jeszcze język. Pracowałam  
z coachem językowym, Alice Cavillan, która poma-
gała również Augustowi Diehlowi. Bardzo zależało 
mi na tym, żeby najpierw dobrze opanować tekst  
i poczuć się pewnie. Ale już po jakimś czasie, kie-
dy poczułam się pewniej, zaczęłam pytać, czy mogę 
coś dopowiedzieć, coś zmienić, bardziej pobawić się 
sceną.

To był proces zanurzania się w języku. Kiedy miesz-
kasz w Paryżu, francuski otacza cię przez cały dzień 
– na ulicy, na planie, w rozmowach z ekipą. Z każ-
dym dniem coraz bardziej się osłuchiwałam, coraz 
więcej sobie przypominałam. Zdjęcia trwały kilka 
miesięcy, więc mogłam pozwolić sobie na ten pro-
ces.

Dziś jestem z siebie naprawdę dumna, że udało mi 
się przez to przejść. Mam jednak w sobie coś z tan-
cerki - zostało mi przekonanie, że pewne rzeczy po 
prostu trzeba wypracować. Nie wszystko przycho-
dzi od razu.

Właśnie chciałam o to zapytać. U ciebie dyscypli-
na i przygotowanie są chyba bardziej naturalne niż 
improwizacja. Ale doświadczenie baletowe mogłaś 
tutaj jednak wykorzystać.

Myślę, że tak. Balet nauczył mnie dyscypliny i dą-
żenia do perfekcji. Jest choreografia, którą trzeba 
wykonać jak najlepiej. Ale nauczył mnie też czegoś 
równie ważnego – że każde trudne zadanie można 
rozłożyć na mniejsze elementy i cierpliwie je prze-
pracowywać. Jako dziecko właściwie nigdy nie kwe-
stionowałam wyzwań, które przede mną stawiano. 
Po prostu je podejmowałam. Tutaj takim wyzwa-
niem było improwizowanie w języku, którym nie 
posługuję się biegle. Wiedziałam, że potrzebuję 
czasu, ale też wierzyłam, że znajdę własny sposób, 
żeby się w tym odnaleźć.

Natomiast balet na pewno ci się tam przydał, bo 
grałaś tancerkę i mogłaś wykorzystać to, że właści-
wie wychowałaś się w tańcu.

Tak, absolutnie. Od dawna marzyłam o tym, żeby 
zagrać tancerkę. Moja bohaterka jest gwiazdą pary-
skiego kabaretu i choć samych scen tanecznych nie 
ma wiele, były one dla mnie wyjątkową przyjem-
nością.

Na planie pracowałam z artystkami zajmującymi 
się tańcem kabaretowym i burleską. To były kobiety  
z bardzo różnych środowisk i o bardzo różnych do-
świadczeniach. Jedna z nich, podobnie jak ja, przez 
wiele lat trenowała balet, a dziś zajmuje się wy-
łącznie burleską. Opowiadała mi o tym, jak bardzo 
zmieniła się jej relacja z własnym ciałem.

To ciekawe przejście. W balecie ciało jest zdyscy-
plinowane, a w burlesce – jakby uwolnione.

Tak. W balecie ciało podlega bardzo rygorystycz-
nym zasadom. Ma być perfekcyjne, szczupłe, zdy-
scyplinowane i podporządkowane określonej este-
tyce. Burleska wydaje mi się jej przeciwieństwem. 
To celebracja kobiecości, wolności i różnorodności. 
Ciało nie musi odpowiadać żadnemu wzorcowi – 
jest wystarczające i piękne takie, jakie jest. Bardzo 
poruszyło mnie to podejście.

Pamiętam też, że nie miałam wtedy właściwie cza-
su na przestawienie się z jednej produkcji na drugą. 
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I dlaczego wybraliście właśnie ten utwór?

Robert: Nie spodziewaliśmy się, że „Serce” trafi do 
Trójki, że zostanie tam na tak długo i że odniesie 
taki sukces. Piosenka pięciokrotnie była na pierw-
szym miejscu i od kilkunastu tygodni utrzymuje się 
praktycznie w pierwszej trójce.  Piosenka powsta-
ła bardzo naturalnie. Bardzo szybko pojawił się jej 
trzon. To była też piosenka, którą od dawna chcia-
łem napisać – utwór ze smyczkami. Początkowo na-
wet nie planowałem, że trafi do Cheap Tobacco, ale 
później Natalia napisała tekst praktycznie od razu  
i poczułem, że ta piosenka ma w sobie ogromną siłę. 
Trzeba było o nią trochę zawalczyć podczas pracy  
z producentem. Pojawiały się pomysły na zmiany, 
ale ostatecznie uznałem, że nie chcę ich wprowa-
dzać. Ten utwór jest dla mnie ważny z wielu po-
wodów. Cieszę się też, że piosenka odniosła sukces, 
bo jest prawdziwa. W żaden sposób nie jest prze-
kalkulowana. Zresztą w naszym przypadku trud-
no mówić o  kalkulowaniu przy pisaniu piosenek. 
Wszystko, co robimy, robimy tak, jak nam się podo-
ba. To, czy ktoś później nazwie tę piosenkę popem, 
rockiem czy jeszcze inaczej ją opakuje, nie ma dla 
nas takiego znaczenia jak to, czy nam się podoba.

Alicja: Tak naprawdę moglibyśmy zatrzymać się 
przy każdej piosence, bo każda ma swoją historię 
i własne przesłanie. Dlatego zachęcamy do wysłu-
chania całej płyty. Moim zdaniem bardzo pięknie 
prowadzi ona do utworu „Co u Ciebie?”, który 
również niedawno wydaliście jako singiel. Po trud-
nych doświadczeniach czasem trudno zadać to py-
tanie, ale chyba równie trudno jest odpowiedzieć na 
nie szczerze. Powiedzcie, jesteście obecnie w trasie 
koncertowej. Jak gra wam się ten materiał? Coś was 
zaskoczyło?

Robert: Bardzo dobrze. Przy tej płycie wydarzyło 

się coś ciekawego. Jej premiera przesunęła się o oko-
ło pół roku, ale trasa koncertowa była już zaplano-
wana. Zagraliśmy więc koncerty prapremierowe, co 
było naprawdę świetne. Okazało się, że publiczność 
ma innych faworytów niż my sami. To było cudow-
ne, ludzie super reagują. Mnie bardzo dobrze się gra 
tę płytę. Jest świeżo, jest mocny rockowy pazur i za-
bawa, ale jest też zatrzymanie się i przeżywanie. Ta 
płyta ma wiele twarzy.

Alicja: Na koniec jeszcze jedno pytanie. O jakich 
scenach marzycie?

Natalia: Wembley. (śmiech)

Robert: To zdecydowanie jedna z nich. Chętnie 
wróciłbym na Sziget i zagrałbym Open’era w Pol-
sce. Jest wiele takich miejsc… sceny to jedno, chodzi 
o ludzi tak naprawdę. Nieważne gdzie – ważne dla 
kogo. II

ENGLISH

DisapoinTmenT is inCReDible

Alicja Pruszyńska: Hello and welcome back to 
Sounds Are Back In Town. This time, our stage 
belongs to Cheap Tobacco. Joining me are Nata-
lia Kwiatkowska—lead vocalist and lyricist—and 
Robert Kapkowski, the band's guitarist and com-
poser. Today you'll be performing material from 
your latest album, Sunrises and Sunsets. I'd like 
to take this album apart piece by piece, but before 
we get there, let's start with the title itself. What 
do these words mean to you? You've chosen a very 
symbolic title that can evoke many different asso-
ciations.

Natalia Kwiatkowska: To me, it's the endless cy-



cle of life—the cycle of the world. The sun keeps 
rising and setting, and no matter what we're going 
through or what's happening in our lives, that cycle 
never stops. At least not in our world—for now—
and hopefully it never will. The title was also meant 
to symbolise the fact that life is full of highs and 
lows, ups and downs, sunrises and sunsets, better 
and worse moments. Our lives are only truly com-
plete when they contain all of those things. There is 
no night without day, no good without evil—they 
simply have to coexist, because without one another 
they would lose their meaning.

Alicja: Robert? What was your first thought?

Robert Kapkowski: The title Sunrises and Sunsets 
came very nat-
urally. While 
working on 
this album, we 
exper ienced 
both highs 
and lows. 
There were 
moments of 
real exhilara-
tion, but also 
times when 
we were flying 
very low. So it 
felt complete-
ly natural to 
call the al-
bum Sunrises 
and Sunsets. 
We're incred-
ibly happy 
that it was fi-
nally released 
despite all 
the obstacles 
we encoun-
tered along 
the way. We 
worked on it 
for three years, 
so whenever  
I hear the title, 
I immediately 
think of all 
those ups and 
downs.

Alicja: The 
album is also 
about changes 
that come and 
go. It made 
me think 
about the his-
tory of your 
band as well. 
You've now 
been togeth-
er for fifteen 

years. What has changed the most over that time? 
And what has stayed exactly the same?

Natalia: I feel as though everything has changed, 
and at the same time nothing has. We still have 
the same passion for what we do, the same belief in 
it, and the same strength to keep going. But we've 
changed as people—we've definitely matured. We 
no longer have that youthful enthusiasm, although 
it still comes out whenever we're creating or per-
forming live. Our music has changed too, because 
we've become more experienced. Our equipment 
has evolved, the band keeps developing. But the 
core of what makes us want to create has remained 
exactly the same.
Alicja: I imagine that after so many years you've 
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Wróciłam ze Szkocji, zostawiłam jedną waliz-
kę, spakowałam drugą i pojechałam do Paryża. 
Pracę zaczęliśmy od prób tanecznych i to oka-
zało się dla mnie idealnym sposobem wejścia 
w nową rolę.

Ja zawsze zaczynam budowanie postaci od 
ciała. To dla mnie fundament pracy aktorskiej. 
Równolegle odbywały się przymiarki kostiu-
mów, więc miałam czas, żeby odkrywać tę 
postać właśnie poprzez ruch i kostium. To był 
ogromny komfort. Mogłam spokojnie „wylą-
dować” w nowym świecie. Najpierw oswoiłam 
ciało bohaterki, a dopiero później jej język. To 
bardzo mi pomogło.

W którym momencie pojawiło się aktorstwo?

W liceum trafiłam do klasy dziennikarsko-te-
atralnej. Przygotowywaliśmy spektakle, praco-
waliśmy nad prozą i wierszem, mieliśmy też 
zajęcia z  aktorami teatralnymi. W pewnym 
sensie był to już wstęp do egzaminów do szko-
ły aktorskiej.

Mimo to po maturze wybrałam Wydział Te-
atru Tańca. Taniec nadal był dla mnie nie-
zwykle ważny, ale w trakcie studiów zaczęłam 
szukać czegoś więcej. Fascynował mnie teatr fi-
zyczny, zwłaszcza zespoły z Niderlandów, takie 
jak DV8. Interesowało mnie łączenie różnych 

środków wyrazu – ruchu, gło-
su i aktorstwa. Nie chciałam 
wybierać jednej dyscypliny. 
Pociągało mnie myślenie  
o performerze jako o arty-
ście, który swobodnie poru-
sza się między nimi.

To były bardzo inspirują-
ce studia. Mieliśmy zajęcia 
między innymi z Barba-
rą Hanicką, oglądaliśmy 
spektakle Krzysztofa War-
likowskiego, Grzegorza Ja-
rzyny, performance Mariny 
Abramović i wielu innych 
twórców teatru fizyczne-
go – wielu z nich przyjeż-
dżało poźniej prowadzić  
z nami warsztaty. Jednocze-
śnie pracowaliśmy z Janem 
Peszkiem, Jerzym Stuhrem, 
Jerzym Święchem czy 
Grzegorzem Mielczarkiem. 

I to właśnie zajęcia z Janem 
Peszkiem okazały się dla 
mnie przełomowe. W jego 
pracy fascynowało mnie to, 
jak naturalnie łączył róż-
ne tradycje teatralne i jak 
ogromną wagę przywiązy-
wał do ciała. Jego wielolet-
nie doświadczenia związane 
z pracą w Japonii i fascyna-
cja teatrem Butoh oraz te-
atrem fizycznym były w tym 
bardzo wyraźnie obecne, 
podobnie jak w jego mono-
dramach opartych na tek-
stach Bogusława Schaeffera.

Fascynowało mnie to, że  
w jego sposobie myślenia  
o aktorstwie ciało jest rów-
nie ważnym narzędziem jak 
słowo. Nigdy nie zamykał 
się w jednej definicji aktora. 
Pokazywał, że można czer-



come to know each other incredibly well. You could 
probably say you've learned each other's instruction 
manuals. Can you recognise one another's "sunris-
es and sunsets"?

Robert: Yes, I think we know each other well 
enough now that it's not a problem. And I don't just 
mean the two of us—I mean all four of us, because 
we've all known each other for a very long time. The 
line-up has changed over the years, but on a person-
al level we've known one another for around fifteen 
years. We're a bit like a family. There's closeness, 
but—as in every family—there are occasional argu-
ments too. I often joke that our van sometimes feels 
like Christmas dinner, with everyone debating and 
bickering. But we all share one common goal, and 
that's what keeps us together. That goal is music.
Alicja: If you had to give a recipe for staying togeth-
er as a band for so long—especially today, when 
there are so few bands, and even those that exist 
often break up quickly—what would it be?

Robert: Definitely listening to each other, knowing 
when to take a step back, and sometimes simply 
waiting things out. Some situations just need time 
to settle. Each of us is a different person with a dif-

ferent personality. We're all moving in the same di-
rection, but there are plenty of side roads branching 
off from it. The challenge is finding the one path we 
can all walk together, even if each of us occasionally 
wants to go somewhere else. I don't think that's easy 
for any band, but at the same time, it's exactly what 
creates something unique.

Natalia: It's also important to remember that we're 
working towards the same goal. At the end of the 
day, we're all playing for the same team. Some-
times that's difficult to remember, because during 
conflicts or disagreements it's easy to lose sight of 
it and feel like doing all sorts of things. But then 
it's worth taking a breath and reminding yourself: 
"Okay, we're actually trying to achieve the same 
thing. We're heading in the same direction." Re-
membering that is really important.

Alicja: Listening to your songs, you get the im-
pression that the person on the other side—I'm 
thinking about the lyrics—is at least somewhat 
melancholic. At least most of your songs have that 
quality. I've heard it's difficult for you to write about 
happiness. Is that true? Why do you think that's so 
hard for artists?

Natalia: Maybe it's not happiness itself, 
because happiness has many different 
forms. I feel like these days I write  
a lot about the journey towards happi-
ness, towards fulfilment and wholeness. 
That journey is usually quite rocky, but 
if it weren't, we probably wouldn't ar-
rive at those better places. So in a way, 
these are songs about happiness—or 
rather about the road leading to it. But 
it's true that it's very difficult for us to 
write songs that are simply cheerful.

There is definitely a melancholic spir-
it within us. I explain it to myself this 
way: difficult things are simply harder 
to talk about. Perhaps artists exist, in 
part, to express in their work the things 
that many people are afraid to say out 
loud, ashamed of, or unable to face. 
Thanks to that, people can come to 
our concerts and experience emotions 
they struggle to express in everyday life, 
and in some small way we help them 
do that. Maybe that's why it's easier to 
write more melancholic, sadder songs.

Alicja: More people can probably re-
late to them.
Robert: Sometimes there's something 
beautiful about going through difficult 
experiences—they teach us so much. 
Of course there are moments in life 
when we're happy, content, and every-
thing feels harmonious. But for those 
moments to exist, there also have to be 
highs and lows, sunrises and sunsets. I 
think those are the moments that make 
us stop and appreciate things. They 
simply carry more depth.
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pać z różnych dziedzin i budować własny język.

Wtedy pomyślałam: „A może jednak filmówka?”. 
Zostałam przyjęta do Szkoły Filmowej w Łodzi na 
drugi rok wydziału aktorskiego. Początki nie były 
łatwe, bo dołączyłam do grupy, która znała się już 
od roku, ale bardzo szybko poczułam, że podjęłam 
właściwą decyzję.

To brzmi jak droga marzeń.

Tak, ale to jest też droga, na której trzeba uważnie 
słuchać intuicji i tego, co dzieje się wokół. Korzystać 
z okazji, które się pojawiają, i mieć odwagę podej-
mować wyzwania. Bardzo wiele rzeczy w moim ży-
ciu wydarzyło się właśnie dlatego, że powiedziałam 
„tak” w odpowiednim momencie. 

Ale ty tej pierwszej okazji właściwie nie chciałaś 
wykorzystać. Z  tego, co wiem, Filip Marczewski 
zaciągnął cię na casting do Bez wstydu.

Właśnie tak było. Dopiero co trafiłam do filmów-
ki. Wiedziałam, że pierwsze lata studiów właściwie 
nie wolno było nam grać ani w filmach, ani w te-
lewizji. Z tego co wiem dziś szkoły podchodzą do 
tego trochę bardziej elastycznie, bo wszyscy wiedzą, 
że zawodu aktora nie da się nauczyć wyłącznie na 
uczelni.

Pamiętam, że siedziałam na korytarzu między za-
jęciami. Obok trwały castingi do Bez wstydu Fi-
lipa Marczewskiego, który przygotowywał swój 
debiutancki film. Filip kilka razy wychodził z sali, 
aż w końcu zapytał, czy nie chciałabym spróbować. 
Odpowiedziałam, że przecież nie powinnam, bo 
jestem dopiero na drugim roku. A on powiedział 
tylko: „Wejdź i zobaczmy co będzie”.

Weszłam na casting. Potem dostałam zaproszenie 
na kolejny etap w Warszawie, a ostatecznie rolę. To 
było dla mnie bardzo ważne potwierdzenie, że de-
cyzja o zmianie szkoły była słuszna.

Jakiś czas później rozpoczęły się castingi do Miasta 
44 Jana Komasy. Dostałam rolę po wieloetapowych, 
trwających kilka miesięcy zdjęciach próbnych, ale 
sam film ostatecznie powstał dopiero dwa lata póź-
niej.

Początkowo miałaś zagrać inną rolę.

Tak. Początkowo miałam zagrać Biedronkę i za-
częłam już przygotowania. Scenariusz towarzyszył 
mi przez bardzo długi czas. W międzyczasie zre-
zygnowałam z kilku innych propozycji, a potem, 
kiedy okazało się, że zdjęcia zostają przesunięte  
o rok. Rok później historia się powtórzyła. W mię-
dzyczasie zmieniła się obsada, ewoluował także 
scenariusz i ostatecznie Janek zaproponował mi rolę 
Kamy. Dziś myślę, że tak właśnie miało być. Cza-
sem trzeba po prostu zaufać procesowi.

Mam wrażenie, że Miasto 44 przyniosło ci naj-
większą rozpoznawalność w Polsce. Czujesz się 
rozpoznawalną aktorką?

Szczerze mówiąc, nie zastanawiam się nad tym zbyt 
często. Bardziej zaskakuje mnie to, że bywam roz-
poznawana w Londynie. Zdarza się, że ktoś zacze-
pia mnie na ulicy albo rozpoznaje na lotnisku czy  
w kawiarni. To zawsze jest dla mnie trochę surreali-
styczne ale też bardzo miłe!

Myślę, że wynika to z tego, że przez ostatnie lata 
sporo pracowałam w Wielkiej Brytanii. Oprócz 
Tatuażysty z Auschwitz zagrałam w produkcjach 
BBC i Channel 4, a część filmów, w których wystą-
piłam, jest tam dostępna na platformach. 

Kiedy właściwie zaczęła się twoja międzynarodowa 
kariera? Czy był moment, w którym postanowiłaś, 
że wychodzisz poza Polskę?

Nigdy nie podjęłam takiej decyzji. To nie był plan 
ani kolejny punkt na liście do odhaczenia. Wszyst-
ko działo się bardzo organicznie.

Myślę, że pierwszym sygnałem było Bez wstydu. 
Grałam tam Romkę Irminę. Film miał premierę na 
festiwalu w Karlowych Warach i pamiętam, że uka-
zała się bardzo dobra recenzja w „Variety”, w któ-
rej znalazło się też kilka ciepłych słów o mojej roli. 
Miałam wtedy dwadzieścia jeden lat i wydawało mi 
się to kompletnie nierealne. Pomyślałam: „Napisało 
o mnie Variety. Jak to w ogóle możliwe?”.

W Szkole Filmowej w Łodzi jest sala ze sceną, 
którą studenci nazywają „Spełnia”. Krąży o  niej 
legenda, że jeśli stanie się na niej i wypowie swoje 
marzenie z odpowiednią intencją, to ono się speł-
ni. Podczas jednej z nocnych prób do egzaminu  
z Szekspira byliśmy tam z Filipem Pławiakiem. Fi-
lip powiedział, że chciałby grać w filmach. Ja powie-
działam, że chciałabym zagrać w filmie francuskim  
i w filmie o Powstaniu Warszawskim. Nie wiem 
skąd mi to przyszło do głowy – o castingach do 
Miasta 44 mieliśmy usłyszeć dopiero za rok.  

Bardzo szybko się spełniło.

Tak. I chyba dlatego tak dobrze pamiętam tamtą 
noc. W tamtym marzeniu nie było żadnej strategii 
ani kalkulacji. Była po prostu ogromna szczerość, 
ciekawość, czystość intencji i pragnienie, żeby robić 
rzeczy, które mnie poruszają.

Filipowi też bardzo szybko się udało i nadal się 
udaje. Od początku miałam poczucie, że jest wy-
jątkowym aktorem. Zagrał wiele wspaniałych ról  
i bardzo się cieszę, że mogliśmy obserwować po-
czątki swoich dróg zawodowych równolegle. Bar-
dzo mocno mu kibicuję.

Bardzo cię za to podziwiam i bardzo lubię to, jak 
dobrze mówisz o swoich kolegach aktorach i part-
nerach filmowych. Wielokrotnie słyszałam, z ja-
kim uznaniem wypowiadasz się choćby o Jakubie 
Gierszale, z którym miałaś okazję grać – i w Poje-
dynku, który miał premierę kilka miesięcy temu, 
i wcześniej w Najlepszym. To zawsze jest piękne, 
kiedy aktorzy doceniają swoich partnerów na pla-
nie.



Alicja: You mentioned learning from experience. 
Moving on to the album itself—I listened to it from 
beginning to end because I like hearing albums in 
the order the artists intended. I assume the track 
list wasn't put together randomly. I experienced 
the album primarily as the story of a breakup and  
a relationship falling apart, but at the same time 
I felt it wasn't really about the end of love itself—
it was about the whole process. I 
had the feeling that I was walking 
alongside the protagonist the en-
tire way: from heartbreak, through 
longing and thoughts like, "Maybe 
we could still get back together," all 
the way to gratitude. Which stage 
of that journey do you think is the 
most important?

Natalia: I'd say they're all equally 
important. You couldn't reach the 
stage of gratitude without allowing 
yourself to go through everything 
that comes before it—the grief, 
the anger, the longing, the refusal 
to accept what's happened. Ac-
cepting all those emotions is what 
eventually allows you to say, "Okay,  
I don't feel resentment anymore.  
I don't feel anger anymore. I under-
stand that this had to happen, and 
I'm grateful for it." So for me, every 
stage matters equally.

Robert: I think gratitude is the most 
important one. It's at the very end 
of the journey—that's the hap-
py ending. It's the moment that 
truly allows us to come to terms 
with everything and become bet-
ter people. People often say that 
failures shape us more than suc-
cesses. I think gratitude works in  
a similar way. It's the stage where 
you've already gone through the 
worst and can finally say, "Actually, 
I'm glad it happened. It happened 
for a reason."

Alicja: But how much do you have to go through? 
What has to happen before pain turns into grati-
tude? Not everyone is capable of that. Where does 
that kind of maturity come from?

Natalia: I think it's the moment when you stop run-
ning away. I believe every person's default mode is 
escape. We're afraid to confront difficult situations 
and our own emotions, so we run away—into new 
relationships, addictions, work, sport, and nowadays 
very often into endlessly scrolling through social 
media. But this is the moment when you finally 
stand face to face with everything. You stop run-
ning because you know that if you do, you'll end up 
in exactly the same kind of relationship again. You 
allow yourself to feel everything. You find the cour-
age to experience pain, loss, anger, jealousy—all of 
those emotions. And that's precisely why, over time, 

they begin to let go.

Alicja: So the key is simply allowing yourself to 
experience those emotions. Do either of you have  
a favourite song on the album? Or is it impossible 
to choose?
Robert: I do. For me, it's probably Heart.

Alicja: Not Lonely?

Robert: No, although Lonely is also very important 
to me. It was a learning experience and a big step 
forward. But Heart is the most important song on 
the album for me, for many different reasons.

Natalia: For me, it's probably Just Like That. It was 
written during a very important period of my life, 
and the melody was a real breakthrough for me. 
That one is entirely mine—both the music and the 
lyrics. But honestly, Heart too, Without Words, and 
Up Close. Really, the whole album.

Alicja: You mentioned Just Like That. That was 
one of the songs that especially caught my atten-
tion. It's about disappointment, and disappoint-
ment is usually associated with something nega-
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Dziękuję, że to zauważasz. Rzeczywiście staram 
się dostrzegać w ludziach to, co jest w nich dobre -  
i podkreślać to. Mam poczucie, że w naszym zawo-
dzie bardzo łatwo skupić się na sobie. To do pew-
nego stopnia naturalne – w końcu to siebie wysta-
wiamy na ocenę i pracujemy własną wrażliwością. 
Ale równie ważne jest dla mnie kierowanie uwagi 
na innych.

To chyba po prostu mój sposób bycia. Lubię słuchać 
ludzi, doceniać ich pracę i być wdzięczna za to, że 
nasze drogi się przecinają. Wydaje mi się, że dzięki 
temu ta praca staje się nie tylko ciekawsza, ale też 
zwyczajnie bardziej ludzka. Aktorstwo jest dla mnie 
sztuką spotkania. Nawet jeśli kamera skupia się na 
jednej osobie, dobra scena zawsze rodzi się między 
ludźmi.

A wracając do międzynarodowych produkcji – 
Niewinne Anne Fontaine z genialnymi zdjęciami 
Caroline Champetier były dla mnie pierwszym 
doświadczeniem pracy w  zespole międzynarodo-
wym. Na planie spotkały się wspaniałe polskie ak-
torki – Agata Buzek, Agata Kulesza i Joanna Kulig 
– a główną rolę francuskiej lekarki z Czerwonego 
Krzyża zagrała Lou de Laâge. To był naprawdę wy-
jątkowy kobiecy zespół.

Tyle świetnych aktorek, a jednak pamiętam, że  
w Polsce film nie został przyjęty aż tak entuzja-
stycznie. Tymczasem dziś właściwie każda z was 
ma imponującą karierę.

To prawda. Premiera w Sundance, kilka nominacji 
do Cezarów i świetne recenzje na świecie – a w Pol-
sce raczej chłodne przyjęcie. 

To był pamiętam czas, kiedy Agata Kulesza była 
już po Idzie. Na planie Niewinnych zastanawiała 
się, czy w ogóle lecieć na Oscary. Mówiła: „Czego 
ja tam będę szukać?”. A my wszystkie powtarzały-
śmy jej: „Agata, jesteś naszym Adamem Małyszem. 
Musisz tam polecieć” (śmiech).

Dziś takie sytuacje zdarzają się coraz częściej, ale 
czasami ma się wrażenie, że to jedyna, niepowta-
rzalna szansa, więc warto z niej skorzystać.

Absolutnie! 

A to, co wydarzyło się dla mnie później, potoczyło 
się już bardzo naturalnie. Jedno doświadczenie pro-
wadziło do kolejnego.

Pamiętam, że podczas castingu do Tatuażysty z Au-
schwitz reżyserka obsady, Kelly Valentine Hendry, 
poprosiła o moje sceny z Niewinnych. Ostatecznie 
nie dostała samych scen, tylko cały film. Po jednym 
ze spotkań na Zoomie powiedziała mi, że chciała 
obejrzeć tylko moje fragmenty, ale film zrobił na 
niej takie wrażenie, że nie mogła się oderwać. 

Po Niewinnych pojawiały się kolejne zagraniczne 
propozycje. Nie wszystkie doszły do skutku – przez 
wiele miesięcy przygotowywałam się choćby do 

głównej roli w czeskiej produkcji, ale ostatecznie nie 
udało się nam zgrać terminów. Później zagrałam 
w niezależnym, niskobudżetowym filmie kręconym 
w Belfaście, w Irlandii Północnej Bad Day for the 
Cut, gdzie razem z Józkiem Pawłowskim zagrali-
śmy rodzeństwo. I ku naszemu zaskoczeniu on rów-
nież rok po Niewinnych trafił na festiwal Sundance!

No i oczywiście Tatuażysta z Auschwitz.

Tak, ale to już było wiele lat później. W międzycza-
sie zagrałam jeszcze główną kobiecą rolę w filmie 
Vultures na Islandii. Pewnego dnia na plan do reży-
sera Börkura Sigþórssona przyleciała jego agentka 
z Londynu. Rozmawiałyśmy o Niewinnych, o Pol-
skiej Szkole Plakatu i o Kieślowskim. W pewnym 
momencie zapytała, czy nie chciałabym mieć agen-
ta w Londynie. Powiedziała, że jej znajoma szuka 
młodych twarzy i  nowych talentów. Umówiłyśmy 
się na spotkanie w Independent i niedługo później 
podpisałam z nimi kontrakt. 

To wszystko wydarzało się bardzo naturalnie. Po-
tem był jeszcze łotewsko-belgijski Oleg, którego 
premiera odbyła się w Cannes, i kilka seriali, któ-
re zrealizowałam w Wielkiej Brytanii. Tatuażysta  
z Auschwitz przyszedł dopiero później. Zdjęcia re-
alizowaliśmy w 2023 roku.

To nie był tak zwany overnight success. Mam po-
czucie, że na ten moment pracowałam przez wiele 
lat – wszystkimi wcześniejszymi projektami, konse-
kwencją i determinacją. Krok po kroku. 

Ale się udało. To była bardzo ważna rola, myślę, 
że także dla twojej międzynarodowej kariery. Se-
rial był bardzo głośny, miał ogromną promocję 
i odniósł sukces. Otrzymałaś też nominację do 
BAFTA Scotland Awards, a znalazłaś się w gronie 
nominowanych obok Tildy Swinton i Saoirse Ro-
nan. Samo znalezienie się w takim towarzystwie 
jest już pewnego rodzaju wygraną.

Tak, absolutnie. Odebrałam to jako kolejne ważne 
potwierdzenie. Podobnie jak wtedy, gdy przenio-
słam się do filmówki i dostałam moją debiutancką 
rolę w Bez wstydu. Z czasem ta droga zawodowa 
staje się jednak coraz bardziej wymagająca. Wiąże 
się z koniecznością podejmowania trudnych, cza-
sem bezkompromisowych decyzji. Bywa, że ozna-
cza to również świadome rezygnowanie z projektów 
– bo nie są zgodne z kierunkiem, w którym chcę się 
rozwijać – czy dłuższe przerwy w pracy. 

Samo podejmowanie takich decyzji pewnie jest 
bardzo trudne.

I tak i nie. Wiele decyzji podjęłam intuicyjnie bo 
bardzo silnie czułam że „to jest to” albo “że to nie 
dla mnie”. Są jednak momenty, kiedy zaczynasz się 
zastanawiać, czy droga, którą wybrałaś, rzeczywi-
ście jest właściwa. I właśnie dlatego nominacja do 
BAFTA Scotland była dla mnie tak ważna. Nie 
dlatego, że nagle coś zmieniła, ale dlatego, że na 
chwilę uciszyła ten wewnętrzny głos, który od czasu 
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tive—with sadness, regret or anger. But you present 
it as something positive. Something that reveals 
the truth to us. That seems like a sign of maturity.

Natalia: Thank you very much. That was exact-
ly my original intention when I wrote the lyrics.  
I remember thinking, "Wow, disappointment is 
actually something amazing, because it means  
a spell has finally been broken." Suddenly, I can see 
things as they really are. And once I see them with-
out embellishment or sugar-coating, I can actually 
do something about them. At first, the song's mes-
sage was completely positive. Later I softened that 
idea a little because people around me kept saying, 
"But disappointment is, by definition, something 
negative." That's when we also changed the bridge. 
Originally it was mine, and it was much more op-
timistic, but in the end we used a bridge written by 
Michał Bigulak, our bassist. It's a little heavier. But 

it fits the song really well. You could even say it's 
more mature—it shows acceptance of reality. That's 
why, during concerts, I now say it's a song about 
disappointment, but I leave it up to the audience to 
decide whether they see disappointment as some-
thing positive or negative.

Alicja: Everyone interprets it through the lens of 

their own experiences. Robert, you mentioned 
Heart earlier. That was also the song you chose as 
the album's lead single. It's been climbing the Pol-
ish Radio Three chart as well. Did you expect that? 
And why did you choose that particular song?
Robert: We never expected Heart to make it onto 
Radio Three, stay there for so long, or become such 
a success. It reached number one five times and has 
stayed practically in the Top Three for several weeks 
now. The song came together very naturally. Its core 
emerged almost immediately. It was also a song 
I'd wanted to write for a long time—a piece with 
string arrangements. At first, I didn't even plan for 
it to become a Cheap Tobacco song, but then Na-
talia wrote the lyrics almost instantly, and I felt the 
song had tremendous power. We had to fight for it 
a little during the production process. There were 
suggestions to change certain things, but in the end 
I decided I didn't want to make those changes. This 
song means a lot to me for many reasons. I'm also 

happy that it became successful because it's 
genuine. Nothing about it was calculated. To 
be honest, we're not really capable of calculat-
ing when we write songs. Everything we cre-
ate is simply what we genuinely like. Whether 
someone later calls it pop, rock or puts it into 
some other category matters far less to us than 
whether we ourselves believe in it.

Alicja: We could really stop and talk about ev-
ery single song because each one has its own 
story and its own message. That's why we en-
courage everyone to listen to the entire album. 
I think it leads beautifully to How Are You?, 
which you also recently released as a single. 
After difficult experiences, asking that ques-
tion can be hard—but answering it honestly 
is probably just as difficult. You're currently on 
tour. What's it been like performing this mate-
rial? Has anything surprised you?

Robert: It's been fantastic. Something interest-
ing happened with this album. Its release was 
postponed by about six months, but the tour had 
already been scheduled. So we ended up playing  
a series of pre-release concerts, which turned 
out to be amazing. We discovered that the au-
dience had completely different favourite songs 
than we did. That was wonderful. People have 
been responding incredibly well. I really enjoy 
playing this album live. It feels fresh, it has a 
strong rock edge and a sense of fun, but it also 
creates moments where everything slows down 
and you really feel something. This album has 
many different faces.

Alicja: One final question. What stages do you 
still dream of playing?

Natalia: Wembley. (laughs)

Robert: That's definitely one of them. I'd also love 
to go back to Sziget and play Open'er here in Po-
land. There are many places like that... But in the 
end, it's not really about the stages—it's about the 
people. It doesn't matter where. What matters is 
who you're playing for. II

do czasu pyta: „Czy na pewno idę we właściwym 
kierunku? Czy to w ogóle ma sens?”. To było dla 
mnie bardzo cenne potwierdzenie, że warto ufać 
własnym wyborom.

Ostatecznie rola w Tatuażyście z Auschwitz okaza-
ła się dla ciebie bardzo znacząca. Mówisz o sukce-
sie i docenieniu przez krytyków, ale myślę, że także 
przez widzów. Promocja serialu była ogromna, 
więc na pewno przyniesie to kolejne efekty. Jed-
nocześnie była to chyba bardzo trudna rola – samo 
przygotowanie do niej, a nawet konieczność ogole-
nia głowy. Jakim doświadczeniem był ten projekt?

Wiesz, wydaje mi się, że włosy to tylko włosy. Oczy-
wiście bardzo zmieniają wygląd, ale w tym przypad-
ku ta decyzja miała głębszy sens. Była radykalna, 
osadzona w konkretnej historii, kontekście i bardzo 
pomogła mi zbliżyć się do postaci.

Jak wspominałam, zawsze zaczynam budowanie 
roli od ciała. Rozmawiałyśmy już o  scenografii  
i kostiumach – one pomagają aktorowi uwierzyć  
w świat filmu. Tutaj podobną rolę odegrała fizyczna 
transformacja. Nie wyobrażam sobie grania tej po-
staci w prostetycznej łysce” stworzonej przez cha-
rakteryzację. To nie byłoby to samo.

Bardzo dobrze wspominam pracę przy Tatuażyście 
z Auschwitz. Produkcja z ogromną odpowiedzial-
nością podchodziła zarówno do samego tematu, 
jak i do ludzi, którzy nad nim pracowali. Na pla-
nie obecni byli psychologowie z organizacji Solas 
Mind, z których wsparcia w razie potrzeby mogła 
korzystać zarówno obsada, jak i ekipa. Ja akurat 
pracowałam ze swoim terapeutą i bardzo docenia-
łam to, że produkcja w pełni to respektowała. Jeśli 
moja sesja wypadała w trakcie dnia zdjęciowego, 
plan układano tak, żebym mogła spokojnie odbyć 
ją online, w kamperze. To pokazywało, że dobrostan 
psychiczny nie był traktowany jako dodatek, ale jako 
integralna część procesu pracy.

Był z nami także koordynator intymności a jego 
rola wykraczała daleko poza sceny intymne. W tym 
serialu nagość pojawia się w kontekście przemocy  
i odczłowieczenia, dlatego stworzenie aktorom bez-
piecznych warunków pracy było niezwykle istotne.

Jeśli chodzi o przygotowanie do roli, miałam dostęp 
do ogromnej liczby materiałów: świadectw, pamięt-
ników, fotografii, konsultantów historycznych i spe-
cjalistów zajmujących się poszczególnymi zagad-
nieniami. Mogłam zadawać pytania praktycznie na 
każdy temat. Kiedy przygotowywałam się do fina-
łowych odcinków, dużo czytałam o PTSD u osób, 
które przeżyły Zagładę. Rozmawiałam również ze 
specjalistką zajmującą się tym tematem.

Ogromnym przywilejem był też dostęp do archi-
wum świadectw stworzonego przez Stevena Spiel-
berga. Mogłam oglądać wielogodzinne rozmowy  
z osobami, które przeżyły Holokaust. Myślę, że 
właśnie te świadectwa były dla mnie najważniej-
szym elementem przygotowań. Nic nie zastąpi spo-
tkania z czyjąś prawdziwą historią.

Te nagrania są chyba dostępne w różnych muze-
ach?

Nie wszystkie. Część jest dostępna jedynie  
w miejscach związanych z konkretną osobą. Żeby 
zobaczyć świadectwo Gity, musiałam pojechać do 
jej rodzinnego miasta na Słowacji. Dopiero tam,  
w bibliotece, mogłam je obejrzeć. Niektóre nagra-
nia są dostępne na specjalnej platformie VOD, do 
której trzeba mieć dostęp, a  część – jeśli rodziny 
wyraziły zgodę – można znaleźć także na YouTubie. 
Być może niektóre trafiają również do muzeów czy 
miejsc pamięci. W każdym razie dostęp do materia-
łów źródłowych, dokumentów i świadectw był dla 
mnie bardzo pomocny w budowaniu postaci.

To na pewno daje też duży komfort pracy. A jakie 
filmy oglądasz prywatnie?

Wiesz co, ja oglądam głównie horrory (śmiech)

Naprawdę?

Tak. Bardzo lubię horrory. Paradoksalnie mnie 
uspokajają. Mam wrażenie, że na co dzień noszę 
w sobie dużo napięcia. Moim naturalnym stanem 
jest fight or flight – oczywiście pracuję nad tym, ale 
to wciąż stan, który moje ciało zna najlepiej. Kiedy 
oglądam horror, to napięcie odpuszcza, bo mogę 
całą uwagę skierować na coś zewnętrznego.

Byłam niedawno na Obsession Curry’ego Barkera 
– 26-letniego reżysera, który wywodzi się z YouTu-
be’a. Film powstał za zaledwie 750 tysięcy dolarów, 
a zarobił już około 400 milionów. To niesamowity 
wynik.

Podobnie jest z Backrooms. Film stworzył Kane 
Parsons, który również zaczynał na YouTubie. Pro-
dukcja także zbliża się do 400 milionów dolarów 
wpływów. Mam poczucie, że dzieje się dziś coś 
bardzo ciekawego. Do kina wchodzą zupełnie nowe 
głosy – bardzo młodzi twórcy, którzy wychowali 
się w internecie, a dziś realizują filmy dla dużych 
studiów i osiągają spektakularne sukcesy. To daje 
ogromną nadzieję i pokazuje, że kino wciąż potrafi 
się odradzać.

Z drugiej strony jestem też wielką fanką dokumen-
tów. Uwielbiam Wernera Herzoga, więc bardzo 
czekałam na jego najnowszy film Sny o słoniach, 
który zobaczyłam podczas festiwalu Millennium 
Docs Against Gravity. Zachwycili mnie także Kan-
dydaci śmierci Macieja Cuske i Closure Michała 
Marczaka.

Staram się też być na bieżąco z kinem europejskim. 
Jestem członkinią Europejskiej Akademii Filmo-
wej, więc bardzo to ułatwia sprawę. Ostatnio wi-
działam Ojczyznę Pawła Pawlikowskiego i zeszło-
roczną Romeríę Carli Simón.

A tę miłość do kina ktoś w tobie zaszczepił, czy 
przyszła do ciebie sama?

Chyba moi rodzice. Odkąd pamiętam, oglądaliśmy 
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razem bardzo różne filmy – od kina popularnego 
po ambitne kino autorskie. Jednego dnia był Bond, 
drugiego Bergman. Nikt nie mówił mi, że jedne fil-
my są ważniejsze od drugich. Po prostu oglądaliśmy 
wszystko i rozmawialiśmy o tym. Myślę, że właśnie 
tak zaczęła się moja edukacja filmowa.

Bardzo wcześnie zrozumiałam też, że kino potrafi 
pomóc oswoić rzeczy, z którymi trudno poradzić 
sobie w codziennym życiu. Zwłaszcza kiedy jest 
się nastolatką i próbuje się zrozumieć siebie, innych  
i świat. Dzięki bohaterom filmowym mogłam zoba-
czyć własne emocje z innej perspektywy. To było dla 
mnie bardzo ważne.

A filmy Toma Forda cię przekonują?

Bardzo. Lubię twórców, którzy mają wyrazisty ję-
zyk wizualny i konsekwentnie budują własny świat.  
U Toma Forda estetyka nigdy nie jest celem samym 
w sobie – zawsze opowiada o bohaterach i ich emo-
cjach.

Pytam dlatego, że miałaś okazję pracować przy ar-
tystycznym projekcie – krótkim metrażu Marcina 
Kempskiego. W filmie występujesz obok Jerzego 
Skolimowskiego i Bartosza Bieleni. Czy możemy 
już coś więcej powiedzieć? Plakat już krąży w sieci  
i jest bardzo sugestywny.

Tak, jego estetyka mocno nawiązuje do kina eks-
presjonistycznego i stylistyki lat 20. i 30. XX wieku. 
Taki właśnie był zamysł Marcina. Bardzo cenię jego 
wyobraźnię i konsekwencję. Od lat z zaintereso-
waniem obserwuję jego twórczość. Konsekwentnie 
buduje własny, rozpoznawalny język wizualny – naj-
pierw jako fotograf, później także jako reżyser kam-
panii high fashion. Pracował między innymi dla 
Diora, Louis Vuitton i Jean Paula Gaultiera, więc 
ma ogromne doświadczenie w tworzeniu obrazów. 
Bardzo byłam ciekawa, jak ten świat przeniesie do 
kina.

Ten film też będzie high fashion, czy pójdzie  
w inną stronę?

Trochę tak, trochę nie. Na pewno będzie w nim 
bardzo dużo wyobraźni Marcina. W jego pracach 
zawsze pojawia się pewien rodzaj abstrakcji i meta-
fory. Film będzie czarno-biały – tyle mogę na razie 
powiedzieć. Jest trochę baśnią, trochę…

 …satyrą?

Chyba bardziej przypowieścią. W końcu to właśnie 
w baśniach i mitach odbijają się uniwersalne pro-
blemy. Mam poczucie, że ten film też będzie opo-
wiadał o czymś bardzo aktualnym, tylko za pomocą 
metafory.

Nie widziałam jeszcze ostatecznej wersji. Wiem, 
że Marcin wciąż montuje film razem z Przemkiem 
Chruścielewskim. Powstaje też oryginalna muzyka 
Marcina Maseckiego. Sama jestem bardzo ciekawa 
efektu.

To była dla mnie naprawdę twórcza praca. Spo-
tkali się tam ludzie z bardzo różnych światów. Za 
charakteryzację odpowiadają mistrz Waldemar Po-
kromski i Marianna Yurkiewicz – z którą pracuję od 
kilkunastu lat i której ufam bezgranicznie; kostiumy 
przygotowuje Karla Gruszecka, scenografię Anna 
Szczęsny. Spotykają się tam kino i  świat high fa-
shion. Myślę, że może z tego powstać coś naprawdę 
interesującego.

To ja też jestem bardzo ciekawa. Życzę ci samych 
takich projektów, z których czerpiesz tyle przyjem-
ności, żeby spełniały się twoje filmowe marzenia. 
I może kiedyś, żebyś sama mogła stworzyć coś fil-
mowego.

Pracuję nad tym! Rozwijam swój scenariusz. Mam 
też kilka projektów, które do mnie trafiły i które 
wspólnie z ich twórcami rozwijamy, próbując do-
prowadzić je do realizacji. Jest wśród nich trochę 
kina gatunkowego, trochę horroru, ale też zupełnie 
inne historie. Na jeden z tych projektów szczególnie 
czekam i bardzo mnie ekscytuje, ale zdecydowanie 
za wcześnie, żeby cokolwiek zapeszać.

Słyszałam, że czasem ludzie zakładają, że skoro 
pracuję za granicą, to już właściwie wyjechałam z 
Polski. A ja nadal tu mieszkam i bardzo chciałabym 
częściej pracować właśnie tutaj!

Możliwość pracy na międzynarodowych planach 
jest dla mnie ogromnie cenna, ale równie bliskie 
są mi projekty powstające w Polsce. Bardzo cenię 
twórców, którzy mają własny język i odważnie opo-
wiadają historie, dlatego z przyjemnością chętnie 
zaangażuję się w takie projekty tu, w Polsce. II

ENGLISH

Acting is An Art of Meeting

Karolina Ciesielska: My guest today is Anna 
Próchniak, one of Poland's most compelling ac-
tresses, who has earned recognition not only at 
home but is also making an increasingly strong 
mark on the international film scene. You recently 
returned from the premiere of a major French pro-
duction. Tell us about the film.

Anna Próchniak: It's Les Rayons et les Ombres 
(Light and Shadow in English), directed by Xavi-
er Giannoli, the filmmaker behind Lost Illusions, 
among other acclaimed works. The cast includes 
Jean Dujardin, August Diehl, and Nastia Gol-
ubeva-Carax, daughter of Leos Carax, for whom 
this is her first major film role. I play Lydia Rogers, 
a Parisian cabaret star and a classic femme fatale.

It's a period drama spanning several decades, 
though it's primarily set in Paris during the 1940s. 
It's a nuanced story about collaborators—members 
of the Parisian elite who cooperated with the Nazis. 
Giannoli approaches his characters with immense 
curiosity but also with a sense of unease, avoiding 
simplistic moral judgments. That makes the film 
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feel remarkably contemporary, because many of 
the questions it raises remain surprisingly relevant 
today.

This isn't my first French production, though. The 
film that first opened the door to international 
projects for me was The Innocents, a French-Pol-
ish co-production directed by Anne Fontaine. That 
was already twelve years ago... Le temps passe vite! 
Time really flies.

Karolina Ciesielska: So France keeps finding its 
way back into your life.

Anna Próchniak: It does. The Innocents premiered 
at the Sundance Film Festival, where it competed 
in the main competition and received wonderful 
reviews internationally. In Poland, I feel it was wel-
comed a little more cautiously. Even so, it's a film 
that's incredibly important to me and one that has 
come back into my life at different stages of my 
career. So many people I've met on international 
productions have mentioned The Innocents, which 
makes me feel as though the story has truly come 
full circle.

That makes me very happy because it has allowed 
me to work on productions across Europe, and 
sometimes even beyond. I deeply value the film-
makers I've had the privilege of meeting over the 
years, and I'm grateful for every opportunity to 
work with them. That said, French cinema will al-
ways hold a special place in my heart.

Karolina Ciesielska: French cinema continues to 
enjoy enormous prestige around the world. People 
often say—though of course not about every film—
that French productions can afford to be "luxuri-
ously ambitious." This project certainly seems to fit 
that description, with a budget exceeding €30 mil-
lion. That must have influenced your experience on 
set. What was it like working on such a large-scale 
production with such elaborate sets?

Anna Próchniak: I've been fortunate enough to 
work on several large-budget productions, so  
I know how much of a difference those resources 
make—not just for the actors, but for the entire 
crew.

This film had a budget of more than €30 million, 
which meant we were actually able to shoot in Paris 
itself. That's far from a given. Paris is an incredi-
bly challenging city from a logistical point of view. 
There's very little room for technical facilities or 
trailers, so productions often have to rely on hotels 
and organise everything quite differently.

We filmed on the Champs-Élysées, as well as in-
side historic buildings that are normally closed to 
the public. We also worked in abandoned estates 
and castles outside Paris. These places have extraor-
dinary histories, and their owners often make them 
available for film productions because maintaining 
and restoring them is an enormous undertaking.

Recently, during a discussion at a film festival 
around The Duel, I spoke with Diana Dąbrowska 
about what production design really means today 
and how new technologies—including AI—may 
influence actors' work in the future.

It made me realise how fortunate I've been. I've of-
ten had the opportunity to work in authentic loca-
tions or in environments recreated with astonishing 
precision. That gives an actor tremendous freedom. 
You simply walk into a space like that, and it imme-
diately sparks your imagination. Production design-
ers create a kind of teleportation device for us.

The same goes for costumes. Many of ours were ei-
ther genuine period pieces or custom-made based 
on historical designs. It's an extraordinary feeling 
to wear clothes that aren't pretending to belong to 
another era—they genuinely belong to that world. 
They become a powerful tool in building the char-
acter.

Karolina Ciesielska: Does working alongside an 
Academy Award winner like Jean Dujardin—who 
won the Oscar for The Artist—also help shape 
you as an actress? Do you learn simply by watching 
someone like him work?

Anna Próchniak: Absolutely.

I still remember watching The Artist in the cinema 
back in 2012. It left a huge impression on me, and  
I never imagined that one day I'd find myself work-
ing alongside Jean.

I've been lucky enough to collaborate with out-
standing filmmakers and actors from Europe and 
the United States, but this experience felt especially 
meaningful—particularly because I was acting in 
French. Jean is, of course, French, while French isn't 
a language I speak fluently. Most of my work is in 
English or Polish. I studied French for several years, 
and those basics helped me land the role, but it was 
still a significant challenge.

Working with Jean was fascinating. I love observing 
my scene partners, and he's an extraordinary per-
fectionist. I have a perfectionist streak myself, so  
I recognised a lot of myself in the way he worked.

I was equally fascinated by the dynamic between 
him and Xavier Giannoli. It felt as though they 
barely needed words to communicate. They under-
stood each other's creative process instinctively.

Watching multiple takes was incredibly inspiring. 
Jean works through pauses and the smallest possi-
ble adjustments, yet those subtle differences com-
pletely transform a scene. Sometimes all it took was  
a slightly different look, a tiny shift in rhythm, or 
the faintest change in facial expression to give a mo-
ment an entirely new meaning.

I think he's an exceptionally precise and technically 
accomplished actor, but all of that technique is ulti-
mately in service of emotion. That's what makes his 
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Jeszcze kilka lat temu wydawało 
się, że praca zdalna na dobre za-
stąpi tradycyjne biura. Firmy na-

uczyły się zarządzać zespołami online, 
a pracownicy docenili większą swobo-
dę organizacji dnia. Z czasem okazało 
się jednak, że nie wszystkie aspekty 
współpracy da się przenieść na ekran 
komputera.
Dziś coraz więcej organizacji wraca do 
biur, choć często na nowych zasadach. 
Nie dlatego, że przestają ufać pracow-
nikom czy odchodzą od elastyczności. 
Powód jest znacznie prostszy – biuro 
zaczyna pełnić zupełnie inną funkcję 
niż przed pandemią. Nie jest już miej-
scem, do którego przychodzi się tylko 
po to, by wykonywać obowiązki. Sta-
je się przestrzenią spotkań, wymiany 
wiedzy i budowania relacji.
To szczególnie ważne w przypadku 
nowych pracowników. Nawet najle-

TEKST maT. pRas. ZDJĘCIE miChał oRlińsKi

DLACZEGO FIRMY WRACAJĄ DO BIUR, 
MIMO ŻE MOGĄ PRACOWAĆ ZDALNIE?

piej przygotowany onboarding online 
nie zastąpi codziennych interakcji, 
obserwacji sposobu działania zespołu 
czy spontanicznych rozmów, podczas 
których poznaje się kulturę organiza-
cyjną firmy. Podobnie wygląda kwestia 
współpracy projektowej – wiele pomy-
słów rodzi się nie podczas zaplanowa-
nych spotkań, ale w trakcie krótkich 
rozmów między zadaniami.
Jak zauważa Zuzanna Gierkowska, 
Office Manager Puzzle Office, współ-
cześni pracownicy coraz częściej ocze-
kują równowagi między pracą indywi-
dualną a kontaktem z innymi ludźmi. 
Liczy się możliwość skupienia, ale tak-
że dostęp do przestrzeni, które sprzy-
jają rozmowom i budowaniu relacji.
To właśnie dlatego zmienia się sposób 
projektowania biur. W Puzzle Office 
obok prywatnych gabinetów znajdują 
się strefy spotkań, trzy wspólne kuch-

nie, miejsca do pracy w ciszy, pokoje do 
wideokonferencji oraz przestrzenie re-
laksu. Biuro nie jest tu zbiorem stano-
wisk pracy, ale środowiskiem wspiera-
jącym różne style działania i potrzeby 
zespołów.
Znaczenie ma również lokalizacja. 
Funkcjonując w Fabryce Norblina, 
Puzzle Office jest częścią miejsca, któ-
re łączy biznes, gastronomię, kulturę  
i codzienne życie miasta. Dzięki temu 
biuro staje się naturalnym punktem 
spotkań, a nie obowiązkowym przy-
stankiem między domem a końcem 
dnia pracy.
Powrót do biur nie oznacza więc po-
wrotu do dawnych schematów. To ra-
czej próba znalezienia tego, czego nie 
da się w pełni odtworzyć online – re-
lacji, współpracy i poczucia, że jest się 
częścią czegoś większego niż ekran 
własnego laptopa.

craft so impressive.

Beyond that, he's a wonderful scene partner—pro-
fessional, attentive, intelligent, and blessed with  
a fantastic sense of humour. It was an experience 
that taught me a great deal, but it was also simply  
a genuine pleasure.

Karolina Ciesielska: Let's stay with that produc-
tion for a moment. People often say—especially 
about French cinema—that improvisation plays  
a huge role. Was that true on this set as well?

Anna Próchniak: Very much so.

Xavier actually told me that during our very first 
conversation, when he offered me the role. I was 
in Scotland at the time, shooting another project. 
We spoke over FaceTime, and he was showing me 
the costume warehouse, mood boards, and all the 
preparations for the film.

At the end of the call, he said, "I've written the 
script, but don't get too attached to it because we'll 
be changing everything as we go."

I have to admit—that terrified me a little. My per-
fectionist instincts kicked in immediately. It's one 
thing to improvise in a language you know inside 
out, and something entirely different to improvise 
in a language you don't yet speak with complete 
confidence.

And Xavier really did keep rewriting scenes and 
encouraging us to improvise. At first, I found it in-
credibly difficult. Walking onto a new set is always 
challenging, but in this case there was the added 
pressure of working in another language.

I worked closely with a language coach, Alice Cav-
illan, who was also helping August Diehl. It was 
important for me to master the dialogue first and 
feel completely confident with the text. But after  
a while, once I became more comfortable, I start-
ed asking whether I could add something, change  
a line, or simply play with a scene a little more.

It became a process of immersing myself in the 
language. When you're living in Paris, French sur-
rounds you all day long—in the streets, on set, and 
in conversations with the crew. Every day I became 
more accustomed to hearing it, and more of the 
language came back to me. We filmed for several 
months, so I had the luxury of growing into it.

Today I'm genuinely proud that I managed to go 
through that process. But I think there's still some-
thing of the dancer in me—I carry this belief that 
certain things simply have to be earned through 
work. Not everything comes naturally from the very 
beginning.

Karolina Ciesielska: That's exactly what I wanted 

to ask. It seems that discipline and preparation 
come more naturally to you than improvisation. 
But perhaps your ballet background actually be-
came an advantage in this case.

Anna Próchniak: Absolutely. I'd dreamed of playing 
a dancer for a long time. My character is the star of 
a Parisian cabaret, and although there aren't many 
dance scenes in the film, those moments were an 
absolute joy for me.

On set, I worked alongside performers specializing 
in cabaret dance and burlesque. They came from 
very different backgrounds and had very different 
experiences. One of them, like me, had trained in 
classical ballet for many years before dedicating 
herself entirely to burlesque. She told me how pro-
foundly that transition had changed her relation-
ship with her own body.

Karolina Ciesielska: That's an interesting journey. 
In ballet, the body is highly disciplined, whereas in 
burlesque it seems almost... liberated.

Anna Próchniak: Exactly. In ballet, the body is sub-
ject to extremely strict rules. It has to be perfect, 
slender, disciplined, and conform to a very specific 
aesthetic. Burlesque feels like the complete oppo-
site. It's a celebration of femininity, freedom, and di-
versity. Your body doesn't have to fit any particular 
ideal—it is enough, and it's beautiful exactly as it is. 
I found that philosophy incredibly moving.

I also remember that I barely had any time to tran-
sition from one production to the next. I came back 
from Scotland, unpacked one suitcase, packed an-
other, and left for Paris.

We started with dance rehearsals, which turned out 
to be the perfect way for me to step into this new 
role.

I always begin building a character through the 
body. For me, that's the foundation of acting. At 
the same time, we were having costume fittings, 
so I had the opportunity to discover the character 
through movement and costume before anything 
else. That was an enormous luxury. It allowed me 
to settle into this new world gradually. I became fa-
miliar with my character's physicality before fully 
finding her voice, and that helped me tremendously.

Karolina Ciesielska: At what point did acting enter 
your life?

Anna Próchniak: In high school, I joined a journal-
ism and theatre program. We staged productions, 
worked with prose and poetry, and had classes led 
by professional theatre actors. In many ways, it was 
already preparation for drama school entrance ex-
ams.

Even so, after graduating from high school, I chose 
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Obsługa kadr i płac to jeden 
z najbardziej wymagających 
obszarów funkcjonowania 

przedsiębiorstwa. Częste zmiany 
przepisów prawa pracy, obowiązków 
wobec ZUS oraz regulacji podatko-
wych sprawiają, że przedsiębiorcy 
coraz częściej powierzają te zada-
nia wyspecjalizowanym partnerom. 
Nowoczesne biuro rachunkowe nie 
ogranicza się dziś wyłącznie do na-
liczania wynagrodzeń, ale zapewnia 
kompleksowe wsparcie kadrowo-pła-
cowe oparte na wiedzy ekspertów  
i nowoczesnych technologiach.
Kluczową rolę odgrywa automaty-
zacja procesów. Cyfrowe systemy 
kadrowo-płacowe usprawniają przy-
gotowywanie list płac, rozliczanie 
urlopów, ewidencję czasu pracy czy 
obsługę dokumentacji pracowniczej. 

TEKST maT. pRas. ZDJĘCIA miChał oRlińsKi

NOWOCZESNE KADRY I PŁACE W BIURZE 
RACHUNKOWYM – AUTOMATYZACJA, 

ZGODNOŚĆ Z PRAWEM I BEZPIECZEŃSTWO 
DANYCH PRACOWNIKÓW

Dzięki temu wiele czynności wyko-
nywanych jest szybciej, a ryzyko błę-
dów zostaje znacząco ograniczone. 
Automatyzacja pozwala również na 
sprawniejszą komunikację pomiędzy 
pracodawcą, pracownikami i działem 
kadr.
Coraz większe znaczenie ma także 
bezpieczeństwo danych. Dokumen-
tacja pracownicza zawiera informa-
cje wymagające szczególnej ochro-
ny, dlatego nowoczesne rozwiązania 
opierają się na elektronicznych sys-
temach zapewniających kontrolę 
dostępu, archiwizację oraz bezpiecz-
ne przechowywanie danych. To nie 
tylko większa wygoda, ale również 
zgodność z obowiązującymi regula-
cjami.
W Well Group Accounting Services 

obsługa kadr i płac realizowana jest 
przez dedykowany zespół specjali-
stów, który na bieżąco monitoruje 
zmiany w przepisach i wspiera klien-
tów w prawidłowym wywiązywaniu 
się z obowiązków pracodawcy. Dzię-
ki specjalizacji oraz wykorzystaniu 
nowoczesnych narzędzi przedsię-
biorcy mogą liczyć na sprawną ob-
sługę, terminowość i bezpieczeństwo 
procesów kadrowych.
Nowoczesne kadry i płace to połą-
czenie eksperckiej wiedzy, techno-
logii i bieżącego wsparcia. W efekcie 
przedsiębiorcy zyskują pewność, że 
dokumentacja pracownicza oraz roz-
liczenia wynagrodzeń są prowadzone 
zgodnie z obowiązującymi przepisa-
mi, a oni sami mogą skoncentrować 
się na rozwoju swojego biznesu.
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O ślubie naszej koleżanki z pracy 
wiedziałem oczywiście wcze-
śniej, tym bardziej że to pod 

Toruniem, więc konieczne do ustale-
nia były kwestie logistyczne tego dnia. 
Pociągiem z garniturem, prezentami  
i butami w pudełku – średnio. Na sa-
mochód testowy miałem zapisane daty, 
ale ponieważ lubię siebie zaskoczyć, 
nie wpisuję modeli aut. W czwartek 
przed sobotnim wyjazdem odebrałem 
samochód. Uśmiałem się na miejscu, 
bo jak busem, do tego trzyosobowym, 
z pustą przestrzenią ładunkową, jechać 
na ślub? Niemniej, jak spojrzycie na 
zdjęcia, to zrozumiecie, że to bardzo 
dobry pomysł, wręcz rewelacyjny! 

Poza tym, to nie jest zwykły bus. To 
Ford Transit Custom PHEV. Prawie 
250 koni mechanicznych, 2,5 litra po-
jemności i genialne odejście na silniku 
elektrycznym. Tu trochę smutek, gdyż 
bateria zapewnia zasięg tylko około 
50 km. Dosłownie – przetestowane. 
Zatem pozostaje zabawa z silnikiem 
benzynowym. Fabryczne ograniczenie 
do 160 km/h. „Na niemieckich auto-
stradach nie polecisz 200, człowieku”. 
No ale też nie o to w tym wszystkim 
chodzi. Garnitur i pozostałe klamoty 

BUSEM NA ŚLUB. Z RADOŚCIĄ. 

powiesiłem i ułożyłem na tzw. pace. 
Przyznajcie, że to całkiem zacna gar-
deroba. Właściwie, mogłem zabrać 
materac i pościel i człowiek wyspałby 
się po ślubie. Niestety, musiałem wra-
cać tego samego dnia, oczywiście po 
pierwszych tańcach, pierwszych toa-
stach i siódmej wyśmienitej potrawie 
obiadowej, bo pełny brzuch i świetna 
atmosfera sprzyjają dyskusjom przy 
weselnych stołach, wsłuchując się  
w opowieści Wujka Zbyszka i Cioci 
Marioli. Ślub był bardzo udany i z tego 
miejsca jeszcze raz wielkie gratulacje! 

Customa testowałem w mieście – cu-
dnie mruczy na światłach, a po prze-
łączeniu na tryb Sport niejeden miał 
zdziwioną minę, gdy taki kolos nagle 
ucieka. Parkowanie… polecam tylko 
równoległe. Łącznie zrobiłem ponad 
900 km. Trasy różne – najdłuższa to 
autostrada, sporo lokalnych, nie zawsze 
równych dróg i sporo miasta. Zawie-
szenie idealne, silnik wyciszony, trakcja 
znakomita. Mimo że to blaszak, mógł-
bym mieć tę wersję. Ostatnio sporo się 
zastanawiam nad tego typu autem. Po 
mieście prawie nie jeżdżę, mój samo-
chód stoi w garażu od kilku miesięcy,  
a takim autem wjedziesz wszędzie – do 

każdego miasta w Europie, czego kam-
perem już nie zrobisz. Poza tym, moż-
na tam spać i po prostu dobrze spędzać 
czas podczas wyjazdów za miasto, bez 
konieczności szukania drogich nocle-
gów, np. nad polskim morzem. 
Co więcej, w przestrzeni bagażowej 
znajdziecie gniazdko 230 V, zatem 
lodóweczkę włączycie, kuchenkę, czaj-
nik, no i telewizor, jeśli lecą meczyki. 
Albo można zrobić sobie netflixowe 
kino samochodowe! Nie będę się roz-
wodził nad tematami technicznymi jak 
świetne nagłośnienie czy kamery 360, 
choć muszę przyznać, że kamera wbu-
dowana w tylną klapę, na wysokości 
ponad metra, jest rewelacyjna. Obraz  
z niej to lusterko wsteczne, ponieważ za 
fotelami znajduje się pełna przegroda. 
Różnicy właściwie nie ma, a podczas 
cofania kamera zmienia perspektywę  
i parkowanie tak długim i wysokim au-
tem staje się banalnie proste.

Zapraszam Was do sprawdzenia tego 
auta. To może być dla wielu ogromne 
zaskoczenie, ale też pokazanie wielu 
możliwości realizacji własnych potrzeb 
związanych z podróżami – tymi krót-
kimi i tymi baaardzo długimi.
Moja ocena to 4/5.
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the Department of Dance Theatre. Dance was still 
incredibly important to me, but during my studies 
I started searching for something more. I became 
fascinated by physical theatre, especially companies 
from the Netherlands, such as DV8. I was interested 
in combining different forms of expression—move-
ment, voice, and acting. I didn't want to limit myself 
to a single discipline. What appealed to me was the 
idea of the performer as an artist who moves freely 
between all of them.

Those were incredibly inspiring years. We stud-
ied with Barbara Hanicka, watched productions 
by Krzysztof Warlikowski and Grzegorz Jarzyna, 
explored Marina Abramović's performances, and 
discovered the work of many physical theatre art-
ists—many of whom later came to teach workshops 
at our school. At the same time, we worked with 
Jan Peszek, Jerzy Stuhr, Jerzy Święch, and Grzegorz 
Mielczarek.

It was Jan Peszek's classes that became a turning 
point for me. What fascinated me about his work 
was the way he naturally combined different the-
atrical traditions while placing enormous impor-
tance on the body. His years of working in Japan 
and his fascination with Butoh and physical theatre 
were clearly reflected in his approach, as they were 
in his monodramas based on the texts of Bogusław 
Schaeffer.

I was captivated by the idea that, in his understand-
ing of acting, the body is just as important an in-
strument as language. He never confined himself to 
a single definition of what an actor should be. He 
showed us that you can draw from many disciplines 
and create your own artistic language.

That's when I thought, "Maybe I should apply to 
film school after all."

I was accepted directly into the second year of the 
acting program at the Łódź Film School. The be-
ginning wasn't easy because I joined a class that had 
already spent a year together, but very quickly I re-
alised I'd made the right decision.

Karolina Ciesielska: It sounds like a dream journey.

Anna Próchniak: It does, but it's also a journey that 
requires listening carefully—to your intuition and 
to what's happening around you. You have to rec-
ognise opportunities when they appear and have 
the courage to embrace them. So many important 
things in my life happened simply because I said yes 
at the right moment.

Karolina Ciesielska: Although, from what I know, 
you almost didn't take your very first opportunity. 
Filip Marczewski practically persuaded you to au-
dition for Shameless.

Anna Próchniak: That's exactly what happened.

I'd only just started at film school, and at the time 
students weren't really allowed to appear in films 
or television during the first years of their studies. 
From what I understand, schools are much more 
flexible about that today because everyone knows 
that acting can't be learned solely in a classroom.

I remember sitting in the hallway between classes 
while auditions for Filip Marczewski's debut fea-
ture Shameless were taking place next door. Filip 
came out of the room several times before finally 
asking if I'd like to audition.

I told him I probably shouldn't because I was only 
in my second year.

He simply replied, "Come in. Let's see what hap-
pens."

So I did.

Later I was invited to the next round of auditions in 
Warsaw, and eventually I got the role. For me, it was 
an important confirmation that changing schools 
had been the right decision.

Not long afterwards came the auditions for Jan Ko-
masa's Warsaw '44. After several months of screen 
tests spread across multiple stages, I was cast in 
the film. In the end, however, the production itself 
didn't begin until two years later.

Karolina Ciesielska: Originally, you were supposed 
to play a different character.

Anna Próchniak: Yes. At first, I was cast as Biedron-
ka, and I'd already started preparing for the role.  
I lived with that script for a very long time. During 
that period, I turned down several other offers be-
cause I was committed to the project.

Then we found out filming was being postponed 
by a year.

A year later, exactly the same thing happened again.

In the meantime, the cast changed, the screenplay 
evolved, and eventually Jan offered me the role of 
Kama instead.

Looking back now, I think that's exactly how it was 
meant to happen. Sometimes you simply have to 
trust the process.

Karolina Ciesielska: I feel like Warsaw '44 was the 
film that made you widely recognizable in Poland. 
Do you think of yourself as a well-known actress?

Anna Próchniak: Honestly, I don't think about it 
very often.

What surprises me more is being recognised in 
London. Every now and then someone stops me on 
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P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W

6 0 – 6 1 M O T O

the street, recognises me at an airport, or in a café. 
It always feels a little surreal—but also incredibly 
kind.

I suppose that's because I've spent quite a lot of time 
working in the UK over the past few years. Besides 
The Tattooist of Auschwitz, I've appeared in pro-
ductions for the BBC and Channel 4, and several of 
my films are available there on streaming platforms.

Karolina Ciesielska: When did your international 
career really begin? Was there a moment when you 
consciously decided you wanted to work beyond 
Poland?

Anna Próchniak: No, I never made a conscious de-
cision like that. It was never part of a career plan or 
another item on a checklist. Everything happened 
very organically.

I think the first sign was Shameless. I played Irmi-
na, a young Romani woman. The film premiered at 
the Karlovy Vary International Film Festival, and 
I remember Variety publishing a wonderful review 
that included a few very kind words about my per-
formance.

I was twenty-one years old, and it all felt completely 
unreal.

I remember thinking, "Variety wrote about me. 
How is that even possible?"

At the Łódź Film School there's a stage students 
call Spełnia—"The Wish Stage." There's a legend 
that if you stand on it and say your dream out loud 
with enough conviction, it will come true.

One night, during rehearsals for our Shakespeare 
exam, Filip Pławiak and I were standing there to-
gether. Filip said he wanted to act in films.

I said that I wanted to star in a French film—and in 
a film about the Warsaw Uprising.

I have no idea why I said that. At the time, we 
wouldn't even hear about the auditions for Warsaw 
'44 until a year later.

Karolina Ciesielska: It all came true remarkably 
quickly.

Anna Próchniak: It did. I think that's exactly why 
I remember that night so vividly. There was no 
strategy behind that dream, no calculation or career 
plan. It was simply an honest desire, driven by cu-
riosity and a genuine wish to create work that truly 
moved me.

Things worked out quickly for Filip as well, and 
they still are. From the very beginning, I felt he 
was an exceptional actor. He's gone on to deliver so 

many remarkable performances, and I'm genuinely 
happy that we were able to watch each other's ca-
reers begin side by side. I continue to cheer him on.

Karolina Ciesielska: That's something I really ad-
mire about you. I've always appreciated the way you 
speak about your fellow actors and scene partners. 
I've heard you talk with such admiration about 
Jakub Gierszał, for example, whom you've worked 
with both in The Duel, which premiered a few 
months ago, and earlier in The Best. It's always 
wonderful to see actors genuinely appreciating the 
people they work with.

Anna Próchniak: Thank you for noticing that.

I genuinely try to see the good in people and make 
a point of acknowledging it. In our profession, it's 
very easy to become focused on yourself. To a cer-
tain extent, that's inevitable—we're constantly ex-
posing ourselves to judgment and working with our 
own emotions and vulnerability. But directing your 
attention toward other people is just as important 
to me.

I suppose that's simply who I am. I enjoy listen-
ing to people, appreciating their work, and feel-
ing grateful that our paths have crossed. I think it 
makes this profession not only more interesting, but 
also more human.

To me, acting is the art of encounter. Even when 
the camera focuses on a single person, a truly great 
scene is always created between people.

And speaking of international productions, The In-
nocents, directed by Anne Fontaine with stunning 
cinematography by Caroline Champetier, was my 
very first experience working on an international 
set. It brought together incredible Polish actress-
es—Agata Buzek, Agata Kulesza, and Joanna 
Kulig—while the leading role of the French Red 
Cross doctor was played by Lou de Laâge. It was an 
extraordinary group of women.

Karolina Ciesielska: So many outstanding actresses, 
and yet I remember the film wasn't embraced quite 
as enthusiastically in Poland. Today, though, each of 
you has built an impressive career.

Anna Próchniak: That's true. It premiered at Sun-
dance, received several César nominations, and was 
beautifully received abroad, while the response in 
Poland was rather reserved.

I remember that Agata Kulesza had already starred 
in Ida by then. During the filming of The Inno-
cents, she was wondering whether she should even 
go to the Oscars. She kept saying, "What would I 
even be doing there?"

The rest of us kept telling her, "Agata, you're our 
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W świecie zdominowanym 
przez masową produkcję 
coraz większą wartość zy-

skują przedmioty tworzone ręcznie,  
z pasją i autorską wizją. Wnętrza 
przestają być jedynie funkcjonalną 
przestrzenią, a stają się miejscem 
wyrażania osobowości, emocji i es-
tetycznej wrażliwości. Właśnie z tej 
potrzeby narodziła się kolekcja lamp 
dekoracyjnych Jasmine Decor.

Marka Jasmine Decor jest znana 
przede wszystkim z monumental-
nych kwiatowych instalacji i sceno-
grafii tworzonych dla marek, wyda-
rzeń oraz przestrzeni komercyjnych. 
Naturalnym rozwinięciem tej dzia-
łalności stało się przeniesienie cha-
rakterystycznej estetyki kwiatów do 
świata designu użytkowego.

Tak powstała kolekcja ręcznie wykonywa-
nych lamp inspirowanych naturą. To uni-
katowe lampy, które łączą funkcję oświe-
tlenia z formą artystyczną. Każda lampa 
tworzona jest indywidualnie, z dbałością 
o najmniejszy detal, dzięki czemu nie ma 
dwóch identycznych egzemplarzy.

Projekty Jasmine Decor wyróżnia 
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KIEDY ŚWIATŁO STAJE SIĘ SZTUKĄ. 
LAMPY KWIATOWE JASMINE DECOR

połączenie subtelnych, organicznych 
form z surową estetyką inspirowaną 
industrialnym designem. Delikatne 
kształty płatków kontrastują z mini-
malistycznymi elementami konstruk-
cji, tworząc harmonijną równowagę 
pomiędzy naturą a współczesnym 
designem. To właśnie ten kontrast 
sprawia, że lampy przyciągają uwagę 
zarówno we wnętrzach prywatnych, 
jak i przestrzeniach komercyjnych.

O wyjątkowości lamp Jasmine De-
cor decyduje nie tylko ich forma, ale 
również sposób, w jaki operują świa-
tłem. Punktem wyjścia dla każde-
go projektu jest kształt kwiatu oraz 
atmosfera, którą lampa ma tworzyć 
we wnętrzu. Każdy model powstaje  
z myślą o konkretnym efekcie świetl-
nym – od subtelnego, nastrojowego 
blasku po bardziej wyraziste, deko-
racyjne oświetlenie. To właśnie świa-
tło sprawia, że lampa staje się czymś 
więcej niż przedmiotem użytkowym 
– staje się elementem sztuki obec-
nym w codziennej przestrzeni.

W czasach, gdy design coraz częściej 
opowiada historie i buduje emocje, 
lampy Jasmine Decor wpisują się  

w trend świadomego kolekcjonowa-
nia wyjątkowych przedmiotów. Przy-
ciągają uwagę nie tylko formą, ale 
również atmosferą, którą wprowa-
dzają do wnętrza. Stają się ważnym 
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elementem przestrzeni, podkreślając 
jej estetykę i indywidualny styl.

Rosnące zainteresowanie sztuką 
użytkową sprawia, że coraz więcej 
osób poszukuje przedmiotów two-
rzonych w krótkich seriach lub jako 
pojedyncze egzemplarze. Ręcznie 
wykonywane lampy kwiatowe od-
powiadają na tę potrzebę, łącząc 
rzemiosło, design i autorską wizję  
w formie, która pozostaje ponad se-
zonowymi trendami.

Kolekcja obejmuje zarówno spek-
takularne lampy podłogowe, które 
mogą stać się dominantą wnętrza, jak 
i bardziej kameralne lampy stołowe, 
idealne do tworzenia przytulnej at-
mosfery w domu, hotelu czy prze-
strzeni butikowej.

Twórczyni marki, Judyta Krakowiak, 
podkreśla, że jej celem nie jest wy-
łącznie projektowanie oświetlenia. 
Każda lampa ma budować nastrój, 
wprowadzać do wnętrza artystycz-
ny akcent i przypominać, że pięk-
no może być obecne w codziennych 

przedmiotach.

Lampy Jasmine Decor są przykładem 
współczesnego podejścia do designu, 
w którym funkcjonalność spotyka się 
ze sztuką, a światło staje się narzę-
dziem budowania atmosfery. Ich rolą 
jest nie tylko oświetlanie przestrze-
ni, ale również budowanie nastroju  
i tworzenie wyjątkowych doświad-
czeń estetycznych. II
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Adam Małysz. You have to go!" (laughs)

Karolina Ciesielska: Today, those situations hap-
pen more often, but sometimes it still feels like  
a once-in-a-lifetime opportunity, and it's worth 
taking.

Anna Próchniak: Absolutely.

Everything that happened afterwards unfolded very 
naturally. One experience simply led to the next.

I remember that during the casting process for The 
Tattooist of Auschwitz, casting director Kelly Val-
entine Hendry asked to see my scenes from The 
Innocents. In the end, she didn't just receive the 
scenes—she watched the entire film.

After one of our Zoom meetings, she told me she'd 
only intended to watch my scenes, but the film 
captivated her so completely that she couldn't stop 
watching.

After The Innocents, more international opportu-
nities started appearing. Not all of them worked 
out. I spent months preparing for the lead role in 
a Czech production, but in the end our schedules 
couldn't be aligned.

Later, I appeared in the independent Northern Irish 
film Bad Day for the Cut, shot in Belfast, where 
Józek Pawłowski and I played brother and sister. To 
our surprise, that film also premiered at Sundance 
just a year after The Innocents.

Karolina Ciesielska: And then, of course, came The 
Tattooist of Auschwitz.

Anna Próchniak: Yes, but that was many years later.

In between, I played the female lead in the Icelandic 
film Vultures. One day, the director Börkur Sigþórs-
son's London-based agent came to visit the set. We 
started talking about The Innocents, the Polish 
School of Posters, and Kieślowski.

At one point she asked whether I'd ever considered 
having an agent in London. She told me a colleague 
of hers was looking for new talent and fresh faces. 
We arranged a meeting at Independent, and not 
long afterwards I signed with them.

Again, everything happened very organically.

Then came the Latvian-Belgian film Oleg, which 
premiered at Cannes, followed by several television 
series I shot in the UK.

The Tattooist of Auschwitz came much later. We 
filmed it in 2023.

It certainly wasn't what people call an overnight 
success. I feel I'd been working towards that mo-
ment for many years—with every project, through 

consistency, determination, and one step after an-
other.

Karolina Ciesielska: But it happened. It was  
a hugely important role, not only artistically but 
also for your international career. The series re-
ceived enormous attention, had a major promo-
tional campaign, and became a real success. You 
were also nominated for a BAFTA Scotland Award 
alongside Tilda Swinton and Saoirse Ronan. Sim-
ply finding yourself in that company feels like  
a victory.

Anna Próchniak: Absolutely.

I saw it as another important confirmation—much 
like when I transferred to film school and landed 
my first professional role in Shameless.

As your career develops, though, the path becomes 
increasingly demanding. You have to make difficult, 
sometimes uncompromising decisions. Sometimes 
that means turning down projects because they 
don't align with the direction you want your career 
to take. Sometimes it also means accepting longer 
periods without work.

Karolina Ciesielska: I imagine making those deci-
sions isn't easy.

Anna Próchniak: Sometimes it is, and sometimes 
it isn't.

Many of my decisions have been entirely intuitive 
because I felt very strongly that this is right or this 
isn't for me. But there are also moments when you 
inevitably begin asking yourself whether you've 
chosen the right path.

That's exactly why the BAFTA Scotland nomina-
tion meant so much to me. Not because it suddenly 
changed everything, but because, for a moment, it 
quieted that inner voice that occasionally asks, "Are 
you really heading in the right direction? Does any 
of this actually make sense?"

For me, it was a valuable reminder that it's worth 
trusting your own choices.

Karolina Ciesielska: The Tattooist of Auschwitz 
clearly became a defining project for you. Beyond 
the critical recognition and the success, it was also 
embraced by audiences. The series received huge 
international promotion, so I'm sure it will contin-
ue opening new doors. At the same time, it must 
have been an incredibly demanding role—not only 
emotionally, but also because you shaved your head 
for it. What was that experience like?

Anna Próchniak: Honestly, I think hair is just hair.

Of course, it changes the way you look, but in this 
case the decision had a much deeper meaning. It 
was a radical choice rooted in the reality of the story, 
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KOBIETA SAMA W PODRÓŻY PRZEZ ŚWIAT  
– PRZEWODNIK PO PODRÓŻOWANIU SOLO

 

TEKST MAJA ALICJA STADNIK ZDJĘCIA UNSPLASH.COM

MOJE PIERWSZE KROKI
Do dziś pamiętam swoją pierwszą samotną 
podróż za granicę. Miałam wtedy 19 lat. Stres 
związany z odprawą na lotnisku, pierwszy 
lot samolotem bez rodziny i nieustanne py-
tanie w głowie: czy na pewno sobie poradzę 
i bezpiecznie wrócę do Polski. Wybrałam 
Mediolan – miasto, które już wtedy ucho-
dziło za dość niebezpieczne, szczególnie dla 
kobiet. Do Włoch przyleciałam w środku 
nocy, a przecież z lotniska trzeba było jeszc-
ze jakoś dostać się do hotelu. O taksówce 
nie było mowy – mój budżet był naprawdę 
bardzo ograniczony. Został więc autobus, ale 
żeby do niego dotrzeć, trzeba było jeszcze 
kawałek przejść pieszo w ciemności. Serce 
biło mi jak szalone. Co chwilę oglądałam się 
za siebie, zastanawiając się, czy ktoś za mną 
nie idzie albo nie wyskoczy z jakiegoś pode-

CZĘŚĆ LUDZI DECYDUJE SIĘ NA SAMOTNĄ PODRÓŻ , PONIEWAŻ POTRZEBUJĄ ODPOCZĄĆ OD PROBLEMÓW  

I LUDZI ORAZ ZAZNAĆ SAMOTNOŚCI I WOLNOŚCI . JEDNAK SAMOTNA PODRÓŻ TO COŚ WIĘCEJ. NAWET JEŚLI ODBYWAMY 

JĄ W POJEDYNKĘ , NIE MUSIMY CZUĆ SIĘ SAMOTNI . TAKIE DOŚWIADCZENIE JEST DLA NAS , JAKO LUDZI , BARDZO 

ROZWIJAJĄCE , PONIEWAŻ TO MY STAJEMY SIĘ SWOIM WŁASNYM PRZEWODNIKIEM, „OGARNIACZEM” I KOMPANEM.

jrzanego zaułka.

Kiedy w końcu dotarłam do swojego poko-
ju w starej kamienicy, pierwsze co zrobiłam, 
to zaczęłam łapczywie pić wodę z kranu – 
tak bardzo byłam spragniona i  wyczerpana 
stresem oraz podróżą. A potem usiadłam 
spokojnie na kanapie w  malutkim saloniku 
i dopiero wtedy naprawdę dotarło do mnie, 
gdzie jestem. Poczułam rozlewające się po 
całym ciele szczęście. To uczucie trudno 
opisać słowami – najlepiej po prostu kiedyś 
go doświadczyć. Właśnie od Mediolanu 
zaczęła się moja przygoda z samotnym po-
dróżowaniem po świecie.

PODRÓŻ W POJEDYNKĘ 
TO NIE SAMOTNOŚĆ
Wiele osób obawia się samotności podczas 

takiego wyzwania. Uwierzcie jednak, że przy 
odrobinie chęci i otwartości można spotkać 
na swojej drodze naprawdę wspaniałych 
ludzi.

Jeśli chcecie poznać podróżników z całego 
świata, świetnym rozwiązaniem jest noc-
leg w hostelu. To nie tylko budżetowa op-
cja, ale też miejsce, w którym bardzo łatwo 
nawiązać nowe znajomości. Hostele często 
organizują różne integracyjne aktywności 
– od karaoke po wieczory z planszówkami. 
Nie ma znaczenia, skąd jesteś ani ile masz lat. 
Wystarczy odrobina otwartości. Przyjdź, za-
gadaj, okaż zainteresowanie, a inni z pewn-
ością chętnie podejmą rozmowę. I kto wie – 
być może będą to znajomości, które zostaną 
z tobą na lata.

and it helped me get much closer to the character.
As I mentioned before, I always begin building  
a role through the body. We've already talked about 
sets and costumes—they help an actor believe in 
the world they're stepping into. Here, the physical 
transformation served exactly the same purpose.

I simply can't imagine playing this character wear-
ing a prosthetic bald cap created by the makeup de-
partment. It wouldn't have felt the same.

I have incredibly fond memories of working on The 
Tattooist of Auschwitz. The production approached 
both the subject matter and everyone involved with 
enormous responsibility.

Psychologists from Solas Mind were present 
throughout filming, and both the cast and crew 
could seek their support whenever they needed 
it. I was already working with my own therapist, 
and I greatly appreciated that the production ful-
ly respected that. If one of my therapy sessions fell 
during a shooting day, the schedule would be ad-
justed so I could have the session privately online 
from my trailer.

That showed me that mental wellbeing wasn't 
treated as an afterthought—it was considered an 
integral part of the creative process.

We also had an intimacy coordinator, whose role 
extended far beyond intimate scenes. In this series, 
nudity appears in the context of violence and dehu-
manisation, so creating a safe working environment 
for the actors was absolutely essential.

As for preparing for the role, I had access to an 
extraordinary amount of material: survivor testi-
monies, diaries, photographs, historical consultants, 
and specialists in various fields. I could ask almost 
any question I needed.

When preparing for the final episodes, I read ex-
tensively about PTSD among Holocaust survivors 
and also spoke with an expert who specialises in 
that field.

One of the greatest privileges was being given ac-
cess to Steven Spielberg's archive of survivor tes-
timonies. I was able to watch hours of interviews 
with people who had survived the Holocaust.

I think those testimonies became the single most 
important part of my preparation. Nothing can re-
place encountering someone's real story.

Karolina Ciesielska: Those recordings are available 
in museums, aren't they?

Anna Próchniak: Not all of them.

Some can only be viewed in places connected to the 
individual survivor. To watch Gita's testimony, I had 

to travel to her hometown in Slovakia. Only there, 
in the local library, was I able to access it.

Some recordings are available through a dedicat-
ed streaming platform that requires special access. 
Others—provided the families have given permis-
sion—can also be found on YouTube. Some may 
also be available in museums or memorial institu-
tions.

In any case, having access to original documents, 
archival materials, and survivor testimonies was in-
valuable in helping me build the character.

Karolina Ciesielska: That must also give you a tre-
mendous sense of confidence in your preparation. 
And on a lighter note—what do you watch in your 
free time?

Anna Próchniak: (laughs) Honestly? Mostly horror 
films.

Karolina Ciesielska: Really?

Anna Próchniak: I do. I love horror films. Paradox-
ically, they calm me down. I feel like I carry a lot 
of tension in everyday life. My body's default set-
ting is still fight or flight—I'm working on that, of 
course, but it's a state my body knows all too well. 
When I watch a horror film, that tension somehow 
disappears because my full attention is focused on 
something outside of myself.

I recently saw Obsession by Curry Barker,  
a 26-year-old director who started out on YouTube. 
The film was made for just $750,000 and has already 
grossed around $400 million. That's an extraordi-
nary achievement.

The same is true of Backrooms, directed by Kane 
Parsons, who also began his career on YouTube. 
That production is also approaching $400 million at 
the box office. I think we're witnessing something 
really exciting. Entirely new voices are entering cin-
ema—very young filmmakers who grew up on the 
internet and are now making films for major stu-
dios while achieving remarkable success. It gives me  
a great deal of hope and reminds me that cinema is 
constantly reinventing itself.

On the other hand, I'm also a huge documentary 
fan. I absolutely love Werner Herzog, so I was ea-
gerly awaiting his latest film, Dreams of Elephants, 
which I saw at the Millennium Docs Against Grav-
ity Festival. I was equally impressed by Candidates 
for Death by Maciej Cuske and Closure by Michał 
Marczak.

I also try to stay up to date with European cine-
ma. I'm a member of the European Film Academy, 
which certainly makes that easier. Most recently, 
I watched Fatherland by Paweł Pawlikowski and 
Carla Simón's Romería from last year.
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najwięcej. Można również spisać oszacowane wydat-
ki i zabrać ze sobą więcej pieniędzy niż planujemy –  
w razie nagłych wypadków i nieprzewidzianych sy-
tuacji. Pamiętajmy, aby nigdy nie trzymać wszystkich 
pieniędzy w jednym miejscu, gdyż w razie kradzieży 
zostaniemy bez grosza. Najlepiej podzielić gotówkę 
– część trzymać na przykład w portfelu, a drugą  
w sakiewce lub w nerce. 

PODRÓŻ I ROZWÓJ
Dzięki podróżowaniu w pojedynkę poznałam wielu 
wspaniałych ludzi z całego świata. Do dziś utrzymu-
jemy kontakt i co jakiś czas odwiedzamy się naw-
zajem. Sama stałam się dzięki temu bardziej pewna 
siebie i zaradna. Podróże pozwoliły mi też zobaczyć 
plusy i minusy innych europejskich krajów oraz uś-
wiadomiły, jak często nie doceniamy tego, co mamy  
w Polsce. Uwierzyłam, że potrafię sama „ogarniać” 
życie. Uwierzcie – to daje ogromną satysfakcję i moty-
wację do dalszego działania.

Dlatego pokonujcie swoje bariery strachu i wycho-
dźcie poza strefę komfortu. Spróbujcie podróżowan-
ia solo i nie czekajcie, aż ktoś pojedzie z wami. Jeśli 
macie marzenie, żeby gdzieś pojechać – po prostu to 
zróbcie. Pamiętajcie jednak, aby zawsze dbać o swoje 
bezpieczeństwo, bo to jest najważniejsze.

K O B I E T A  S A M A  W  P O D R Ó Ż Y

 

SAMA W PODRÓŻY – NA TO UWAŻAJ
Pisząc to wszystko z perspektywy młodej kobiety, 
chciałabym zwrócić uwagę na kilka kwestii, które 
pomogą sprawić, by samotna podróż była jak na-
jbardziej bezpieczna i świadoma. Przede wszystkim 
nie warto dzielić się z obcymi informacją, że podróżu-
jemy same. Ktoś może wydawać się miły i pomocny, 
jednak w rzeczywistości nie znamy tej osoby ani jej 
zamiarów. W takich sytuacjach, gdy ktoś zaczepi 
nas na przykład na ulicy, najlepiej powiedzieć, że się 
spieszymy, bo nasi znajomi lub rodzina czekają na nas 
w pobliżu.

Po zmroku lepiej unikać samotnych spacerów, nawet 
jeśli dany kraj uchodzi za bezpieczny. W miejscu, 
którego nie znamy, nie warto niepotrzebnie ryzyko-
wać. Jeśli zdecydujecie się na nocleg w hostelu, do-
brym rozwiązaniem jest wybór pokoju przeznaczone-
go wyłącznie dla kobiet. W hostelu warto też zawsze 
trzymać swoje rzeczy zamknięte w szafce na kłódkę. 
W krajach, w których częstym problemem są kieszon-
kowcy, dobrym pomysłem może być również zainwe-
stowanie w linkę do telefonu i owinięcie jej wokół na-
dgarstka. Podczas podróży często korzystamy z mapy 
w telefonie, przez co jesteśmy mniej uważne na oto-
czenie, a to może sprawić, że staniemy się łatwiejszym 
celem dla złodziei.

ORGANIZACJA I NIEZBĘDNE 
INFORMACJE
Teraz pojawia się pytanie: jak to wszystko zorga-

nizować samodzielnie?

Na początek warto wziąć notes i podczas wcześnie-
jszego researchu w internecie zapisywać w nim 
wszystkie miejsca, które chcemy zobaczyć: atrakcje, 
kawiarnie, restauracje czy ciekawe dzielnice. Dzięki 
temu łatwiej będzie stworzyć plan podróży i niczego 
nie pominąć. Przy wyborze miejsc na posiłki świet-
nie sprawdzą się Mapy Google. Możemy sprawdzić 
odległości między atrakcjami, a także przeczytać 
opinie i zobaczyć zdjęcia dodane przez osoby, które 
odwiedziły dane miejsce przed nami. To bardzo po-
maga uniknąć typowych pułapek turystycznych.

Jeśli chodzi o miejsca warte odwiedzenia i sprawdze-
nie, czy dana atrakcja rzeczywiście jest warta 
odwiedzenia, warto zajrzeć również na TikToka.  
W krótkich filmach można zobaczyć dane miejs-
ca „na żywo” i łatwiej zdecydować, czy chcemy je 
dodać do naszej listy.W przypadku nurtujących pytań 
czy wątpliwości pomocne mogą być także grupy na 
Facebooku, takie jak „Girls Gone International” czy 
„Travel Ladies”. Będą one pomocne w zebraniu aktu-
alnych informacji o danym miejscu, niebezpieczeńst-
wach i ciekawych kulturowych wydarzeniach.

Warto również wspomnieć o trzech aplikacjach, 
które ułatwią nam nasza podróż. Jedną z  nich jest 
Trip BFF – aplikacja, w której podróżnicy tworzą 
grupy, by wspólnie realizować różne aktywności pod-
czas wyjazdu, na przykład zwiedzanie, bieganie, grę  

w siatkówkę czy nawet wspinaczkę górską. Kolejną 
pomocną aplikacją są Mapy.com, które pozwalają po-
brać mapę wybranego kraju i korzystać z niej offline, 
bez dostępu do internetu. W sytuacji, gdy stracimy 
zasięg, może to być ogromne wsparcie i uchronić nas 
przed zgubieniem się w nieznanym miejscu. Warto 
również zainstalować Duolingo – tutaj nauczymy się 
podstawowych zwrotów w wielu językach. 

CO DALEJ?
Kolejnym krokiem jest decyzja, czy podróż odbędzie-
my pociągiem, czy samolotem. Jeśli wybierzemy po-
ciąg, bardzo opłacalną opcją może być bilet Interrail. 
Działa to tak, że dokonujemy zakupu biletu i planu-
jemy naszą wyprawę wybierając kraje i miasta, które 
nas interesują. Jest to bardzo opłacalne, gdyż (w za-
leżności od wybranej opcji – przez kilka dni, a nawet 
kilka miesięcy) możemy korzystać z wielu przejazdów 
pociągami po całej Europie, płacąc tylko raz za 
główny bilet. 

Jeśli natomiast decydujemy się na podróż samolotem, 
lotów najlepiej szukać w trybie incognito, korzystając 
z wyszukiwarek lotów. Warto też wcześniej rozpisać w 
notesie godziny wylotów i przylotów oraz zaplanować, 
ile czasu chcemy przeznaczyć na poszczególne atrak-
cje i przerwy na posiłki. To sprawi, że nasza podróż 
będzie mniej chaotyczna, a my skorzystamy z niej jak 

Karolina Ciesielska: Did someone inspire your love 
of cinema, or did it develop naturally?

Anna Próchniak: I think it came from my parents. 
Ever since I can remember, we watched all kinds of 
films together—from mainstream entertainment to 
auteur cinema. One day it would be James Bond, 
the next Ingmar Bergman. No one ever told me that 
one type of film was more important than another. 
We simply watched everything and talked about it 
afterwards.

I think that's really where my film education began.

I also realised quite early on that cinema can help us 
process things that are difficult to deal with in ev-
eryday life. Especially when you're a teenager trying 
to understand yourself, other people, and the world 
around you. Through film characters, I was able to 
see my own emotions from a completely different 
perspective. That meant a great deal to me.

Karolina Ciesielska: What about Tom Ford's 
films? Do they resonate with you?

Anna Próchniak: Very much so. I admire filmmak-
ers who have a distinctive visual language and con-
sistently build their own cinematic worlds. With 
Tom Ford, aesthetics are never an end in them-
selves—they always serve the characters and their 
emotions.

Karolina Ciesielska: I ask because you recently 
worked on an artistic short film directed by Marcin 
Kempski. You appear alongside Jerzy Skolimows-
ki and Bartosz Bielenia. Can you tell us anything 
more about it? The poster is already circulating on-
line, and it's incredibly striking.

Anna Próchniak: Yes, its visual style is heavily in-
spired by German Expressionist cinema and the 
aesthetics of the 1920s and 1930s. That was Marcin's 
intention from the very beginning.

I have enormous respect for his imagination and ar-
tistic consistency. I've followed his work with great 
interest for years. He has steadily developed a very 
distinctive visual language—first as a photographer 
and later as a director of high-fashion campaigns. 
He's worked with brands such as Dior, Louis Vuit-
ton, and Jean Paul Gaultier, so he has tremendous 
experience creating visual worlds. I was very curious 
to see how he would translate that into cinema.

Karolina Ciesielska: Will the film have that same 
high-fashion feel, or is it heading in a different di-
rection?

Anna Próchniak: Both yes and no.

It will certainly contain a great deal of Marcin's 

imagination. His work always carries a sense of 
abstraction and metaphor. The film will be shot in 
black and white—that's about all I can reveal for 
now. It's partly a fairy tale, partly...

Karolina Ciesielska: ...a satire?

Anna Próchniak: I'd say it's closer to a parable.

After all, fairy tales and myths are where univer-
sal human questions are often reflected. I feel this 
film will also explore something deeply relevant to 
today's world, only through metaphor rather than 
direct realism.

I haven't seen the final cut yet. I know Marcin 
is still editing the film together with Przemek 
Chruścielewski. Marcin Masecki is also composing 
an original score. I'm genuinely excited to see the 
finished result myself.

It was an incredibly creative experience. People 
from very different artistic backgrounds came to-
gether on this project. The makeup department 
is led by the legendary Waldemar Pokromski and 
Marianna Yurkiewicz, whom I've worked with for 
over a decade and trust completely. The costumes 
are designed by Karla Gruszecka, and the produc-
tion design is by Anna Szczęsny.

It's a meeting point between cinema and the world 
of high fashion, and I think the result could be 
something truly unique.

Karolina Ciesielska: I'm looking forward to see-
ing it as well. I wish you many more projects that 
bring you so much joy, and I hope all your cinemat-
ic dreams come true. Perhaps one day you'll create  
a film of your own.

Anna Próchniak: I'm already working on that! I'm 
developing my own screenplay. I also have several 
projects that have come my way, and I'm working 
together with their creators to help bring them 
to life. Among them are genre films, some horror 
projects, and several completely different kinds of 
stories. There's one project in particular that I'm in-
credibly excited about, but it's definitely too early to 
say anything more—I don't want to jinx it.

I've also heard people assume that because I work 
abroad, I've essentially moved away from Poland. 
But I still live here, and I'd really love to work here 
more often.

Working on international productions is something 
I deeply value, but projects made in Poland are just 
as close to my heart. I have enormous respect for 
filmmakers with a distinctive artistic voice who tell 
bold, original stories, and I'd be delighted to be part 
of more projects like that here in Poland. II

7 0 - 7 1 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E



4 8 - 4 9 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E



TTRRZZEEBBAA  SSŁŁUUCCHHAAĆĆ  SSIIEEBBIIEE  II  SSWWOOJJEEGGOO  SSEERRCCAA
TEKST ULA GRABOWSKA
ZDJĘCIA PAULINA CZYŻEWSKA

PAULA KARPOWICZ



7 6 – 7 7 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E N I E  M O G Ę  W R Ó C I Ć  D O  S C E N O G R A F I I  Ż Y C I A

Urszula Grabowska: Witam w nowym sezonie In-
fluflow! Moim pierwszym gościem jest Paula Kar-
powicz-Zimecka. Na Instagramie obserwuje Cię 
ponad 400 tysięcy osób, a na TikToku masz ponad 
dwa miliony polubień i 125 tysięcy obserwujących. 
Na ile odczuwasz tę popularność, kiedy idziesz 
ulicą?

Paula Karpowicz-Zimecka: Od naszego ostatniego 
spotkania naprawdę odczuwam tę rozpoznawalność 
dużo bardziej. Myślę, że wpływ mają na to rolki, 
które zaczęłam nagrywać z przyjaciółką. Tworzę ich 
teraz więcej i widzę, że faktycznie zwiększają moją 
rozpoznawalność.

Urszula Grabowska: A ile razy dziennie ktoś pod-
chodzi do Ciebie na ulicy i mówi, że zna cię z social 
mediów?

Paula Karpowicz-Zimecka: Nie jest tak, że codzi-
ennie, bez przesady. Ale zdarza się. Często widzę, że 
ludzie mnie rozpoznają, tylko bardzo się wstydzą. 
Patrzą z taką niepewnością: „To ona czy nie ona?”. 
Czasami ktoś podejdzie, ale widać, że bardzo się 
stresuje. Ja zawsze apeluję: podchodźcie, nie bój-
cie się. Naprawdę nie ma problemu. Ludzie często 
boją się poprosić o zdjęcie, bo nie wiedzą, jak ktoś 
zareaguje, a ja uważam, że po prostu warto śmiało 
podejść.

Urszula Grabowska: Przygotowując się do naszej 
rozmowy, zastanawiałam się, na ile bycie influ-
encerką pomogło ci w karierze muzycznej, a na 
ile kariera muzyczna pomogła Ci w byciu influ-
encerką.

Paula Karpowicz-Zimecka: Sama się nad tym 
zastanawiam. Tak naprawdę moim głównym za-
wodem nie jest bycie influencerką – to bardziej 
hobby. Bardzo polubiłam świat Instagrama i social 
mediów, dlatego myślę, że jedno z drugim świet-
nie się łączy. Widzę, że treści z koncertów ludzie 
bardzo chętnie oglądają. Z drugiej strony obserwuje 
mnie też mnóstwo osób, które w ogóle nie wiedzą, 
że śpiewam. Ostatnio dodałam przypięty post  
z rozpiską naszych koncertów i podszedł do mnie 
pewien pan, który powiedział, że gdyby nie ten post, 
nawet nie wiedziałby, czym się zajmuję.
Fajne jest to, że jedni obserwują mnie ze względu na 
to, co pokazuję na Instagramie, a inni ze względu na 
muzykę. To bardzo dobrze się uzupełnia. Uważam 
też, że w dzisiejszych czasach obecność w sieci 
bardzo pomaga.

Urszula Grabowska: Czyli nie było tak, że jedno 
przyszło przed drugim?

Paula Karpowicz-Zimecka: Na pewno pierwsze 
było śpiewanie. Zanim zaczęłam bardziej działać 
na Instagramie, byłam już w zespole i prowadziłam 
konto w mediach społecznościowych. Wrzucałam 
posty, ale wtedy rolki nie były jeszcze tak pop-
ularne jak dziś. Publikowałam trochę na zasadzie: 
wyjechałam, więc dodam zdjęcie. Zagrałam kon-
cert, więc wrzucę fotografię z koncertu. Wszystko 
było dość spontaniczne. Teraz moje konto jest dużo 

bardziej przemyślane. Współpracuję też z kilkoma 
osobami, które pomagają mi planować publikacje 
i doradzają, co warto pokazywać. Widzę, że dzięki 
temu wszystko działa znacznie lepiej.

Urszula Grabowska: Ile osób pracuje na sukces jed-
nego posta?

Paula Karpowicz-Zimecka: To zależy. Jeśli tworzę 
post sama albo z przyjaciółką, to nikt nam nie po-
maga. Są rolki, które zapisuję sobie jako inspiracje  
i później sama je realizuję. Natomiast przy postach 
reklamowych czy współpracach wygląda to inaczej. 
Jest osoba, która nagrywa materiał, powstaje sce-
nariusz, przygotowywane są zdjęcia na okładkę. 
Wszystko jest bardziej profesjonalnie zaplanowane. 
Czasami uczestniczy w tym także agencja i przed-
stawiciele firm. Zabawne rolki tworzę natomiast 
sama i sama je montuję.

Urszula Grabowska: A z twojego doświadczenia – 
ile można zarobić na social mediach?

Paula Karpowicz-Zimecka: Kiedyś nie wierzyłam, 
że można żyć z Instagrama, a okazuje się, że moż-
na. Ja może jeszcze nie jestem na etapie, na którym 
mogłabym utrzymać się wyłącznie z tego, ale myślę, 
że jestem na dobrej drodze.
Współprac jest sporo, ale jestem bardzo ambitna. 
Myślę, że wiele osób na moim miejscu byłoby już 
zadowolonych, a ja mierzę wyżej. Mam swoje cele 
i cały czas chcę więcej. Nie chodzi tylko o finanse. 
Bardzo chciałabym jeszcze rozwinąć swoje konto. 
Mam taki cel, żeby dobić do pół miliona obserwu-
jących na Instagramie. Pewnie zajmie mi to jeszcze 
kilka lat, ale to liczba, którą chciałabym osiągnąć. 
Jeśli chodzi o współprace, widzę też, że wiele osób 
kupuje obserwujących.

Urszula Grabowska: Znasz takie osoby?

Paula Karpowicz-Zimecka: Tak – firmy bardzo 
dokładnie to weryfikują. Wrzucają profile do 
odpowiednich narzędzi i sprawdzają, ilu jest re-
alnych odbiorców, a ile sztucznie napompowanych 
kont. Dlatego wcale nie jest tak, że ktoś z dużą 
liczbą obserwujących automatycznie dostanie 
wysoką stawkę za współpracę. Firmy są dziś dużo 
bardziej świadome. Kiedyś łatwiej było zdobyć 
współprace. Teraz jest trudniej – może nie tyle 
o  same współprace, ile o naprawdę dobre stawki. 
Bartery są dość łatwe do zdobycia, ale jeśli komuś 
zależy na atrakcyjnym wynagrodzeniu, firmy bardzo 
dokładnie analizują statystyki i zasięgi.

Urszula Grabowska: Jakie są trzy rzeczy, które na-
jczęściej podlegają weryfikacji, kiedy zgłasza się do 
ciebie firma i chce, żebyś zareklamowała jej pro-
dukt?

Paula Karpowicz-Zimecka: Przede wszystkim de-
mografia. Wszystko zależy od produktu. Jeżeli rekl-
amujemy branżę beauty, to firmy sprawdzają, kto 
mnie obserwuje. Gdybym miała głównie mężczyzn 
wśród odbiorców, taka współpraca niekoniecznie 
miałaby sens. W moim przypadku ponad 75 procent 



obserwujących stanowią kobiety, więc do reklam 
produktów beauty jestem całkiem dobrą osobą.
Oprócz demografii wysyła się też podstawowe 
statystyki z ostatnich trzech miesięcy. Zazwyczaj 
są to trzy-cztery screeny. Czasami konkretna firma 
prosi jeszcze o statystyki wybranego posta, ale na-
jczęściej wystarczają te podstawowe.

Urszula Grabowska: A co jest codziennością  
w twojej branży, której nie widać i z której my, jako 
odbiorcy, nie zdajemy sobie sprawy?

Paula Karpowicz-Zimecka: Bardzo dużo osób 
mówi: „No dobrze, ale co to za praca? Nagrać 
rolkę?”. Jasne, nie twierdzę, że wolałabym kopać 
rowy, ale wbrew pozorom to naprawdę nie jest łat-
wa robota. Zazwyczaj raz w tygodniu, czasem raz 
na dwa tygodnie – w zależności od liczby współprac 
– mam cały dzień przeznaczony na nagrywki. To 
praca od rana do wieczora: nagrywanie, montow-
anie, cięcie, poprawianie i powtarzanie ujęć. Trochę 
jak przy teledysku albo na planie filmowym. To nie 
wygląda tak, że pokażesz produkt, wrzucisz mate-
riał i dostaniesz za niego wynagrodzenie. Bardzo 
często firmy odrzucają przygotowany materiał. Do-
stajesz konkretne wytyczne, do których trzeba się 
dostosować. To naprawdę nie jest proste. Trzeba być 
kreatywnym, a czasami tych pomysłów zwyczajnie 
już brakuje. Sama się na tym łapię. Kiedy po raz set-
ny mam pokazać fajny krem, który naprawdę działa  
i który szczerze polecam, czasami trudno wymyślić 
coś nowego.
Jest jeszcze presja wyświetleń. Sama widzę, że jeśli 
coś nie pójdzie tak dobrze, jak oczekiwałam, bardzo 
szybko się demotywuję. A przecież nie każda rol-
ka musi być viralem. Nie każda musi mieć milion 
wyświetleń. Czasami po prostu trzeba publikować 
i robić swoje. Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Jeśli 
jedna rolka osiągnie milion wyświetleń, później nie 
chcesz już schodzić poniżej pewnego poziomu. Na-
gle patrzysz na rolkę, która ma 150 albo 200 tysięcy 
wyświetleń i myślisz: „Kurczę, nie poszło”. A potem 
zaglądasz na profile podobnych twórców i widzisz, 
że oni marzą o takich wynikach. Wtedy sama sobie 
mówię: „Bez przesady, nie narzekaj”. Mimo wszyst-
ko łapię się na tym, że jeśli coś nie przekroczy stu 
tysięcy wyświetleń, od razu pojawiają się myśli: 
„Może jednak się do tego nie nadaję”.

Urszula Grabowska: Ale chyba weszłaś na ten 
poziom myślenia dopiero wtedy, kiedy zaczęłaś 
nagrywać rolki z Edytą Folwarską o relacjach 
damsko-męskich. Skąd wziął się pomysł na wasz 
duet? I czy czasami nie zaczyna już brakować tem-
atów?

Paula Karpowicz-Zimecka: Czasami brakuje tem-
atów, ale właśnie to jest śmieszne, bo większość 
naszych pomysłów bierze się z życia. Siedzimy 
sobie, rozmawiamy i nagle wydarza się jakaś sy-
tuacja. Ostatnio zadzwonił do nas jakiś obcy pan. 
Rozłączyłyśmy się i  zaczęłyśmy komentować: 
„Jaki dziwny gość”. Nie po to, żeby go obrażać, ty-

lko zastanawiałyśmy się nad całą sytuacją. I nagle 
padło: „To jest świetny pomysł na rolkę”. Od razu ją 
nagrałyśmy. Bardzo często to życie pisze nam sce-
nariusze. Oczywiście szukamy też inspiracji w inter-
necie, sprawdzamy, co stało się viralem, i wysyłamy 
sobie nawzajem różne pomysły. To nie jest przypad-
kowe. Przygotowujemy scenariusze, rozpisujemy 
wszystko, co mamy nagrać. Każda z nas przyjeżdża 
z notatnikiem pełnym pomysłów i linków.
Planujemy też stylizacje. Edyta nauczyła mnie, że 
one naprawdę mają znaczenie. Nawet jeśli rolka 
jest świetna, odpowiedni ubiór, makijaż i fryzura 
potrafią jeszcze bardziej podkręcić efekt. Ludzie 
zwracają uwagę na estetykę materiałów.  Pomysł 
na nasze wspólne nagrywanie powstał zupełnie 
przypadkiem. Pojechałyśmy razem na majówkę. 
Był z nami też Hubert Ronnie Ferrari, który grał 
ze mną koncert w Giżycku. Zadzwoniłam do niego 
i powiedziałam: „Przyjedź do nas, posiedzimy”. 
Edyta rzuciła wtedy: „Dawaj, nagramy rolkę”. To 
była ta kultowa rolka o porwaniu. Poszła naprawdę 
świetnie. Potem ludzie zaczęli pisać na TikToku, że 
czekają na dalszy ciąg. I tak to się zaczęło – zupełnie 
nieplanowanie. 
Bardzo długo chciałam zacząć nagrywać z kimś rol-
ki, ale nie miałam odpowiedniej osoby. Pisałam do 
różnych influencerów i tiktokerów, dogadywaliśmy 
się, ale… trzeba mieć z tą osobą naprawdę dobre 
flow. Z Edytą przyjaźnię się już prawie dziesięć 
lat. To, co nagrywamy, jest bardzo spontaniczne  
i właśnie dlatego działa. Oczywiście mamy scenar-
iusz, ale bardzo często wplatamy do niego nasze 
własne teksty, których używamy na co dzień. Myślę, 
że ludziom podoba się to, że jesteśmy naturalne  
i nic nie brzmi wyuczenie. Czasami Edyta rzuci 
jakiś swój charakterystyczny tekst i od razu wiemy, 
że musi zostać. Później zaczęłam też nagrywać sama 
i to również zaczęło dobrze działać. Może dlatego, 
że konto już się rozpędziło. Zresztą tego samego 
uczę Edytę. Ona też czasami mówi: „Nie poszło”. 
A ja odpowiadam: „Poszło. To, że nie ma miliona 
wyświetleń, nie znaczy, że materiał jest słaby”. 
Naprawdę widzę, że im większą presję nakładamy 
na siebie, tym gorzej nam to wychodzi.

Urszula Grabowska: Oprócz pułapki związanej 
z wyświetleniami jest jeszcze pułapka oceniania. 
Mówiłaś kiedyś, że byłaś zaskoczona, jak bardzo  
w tej branży jesteśmy oceniani na każdym pozio-
mie. Czy już się z tego wyleczyłaś w pełni?

Paula Karpowicz-Zimecka: Czy w pełni? Nie wiem. 
Ale na pewno trzeba się tego nauczyć. Ludziom 
naprawdę nie brakuje pomysłów. Czasami czytam 
komentarze i teorie, które powstają na podstawie 
rolek, i jestem w szoku. Dzisiaj już bardziej mnie to 
bawi. Był moment, kiedy było mi przykro i bardzo 
to przeżywałam. Teraz jest mi dużo łatwiej. Mam 
wrażenie, że od naszego ostatniego spotkania zro-
biłam pod tym względem ogromny krok do pr-
zodu. Mentalnie jestem już zupełnie gdzie indziej  
i nauczyłam się mniej tym przejmować. Oczywiście 
zdarzają się osoby, które potrafią mnie naprawdę 
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zdenerwować.

Urszula Grabowska: Odpowiadasz im?

Paula Karpowicz-Zimecka: Czasami tak. Bywa, że 
ktoś mnie tak sprowokuje, że odpiszę. Ale później, 
po kilku godzinach, myślę sobie: „Po co?”. Z dru-
giej strony uważam, że niektórym czasami warto 
odpowiedzieć. Zdarzyło się już wiele razy, że ktoś 
później mnie przeprosił i przyznał, że przesadził.

Ula Grabowska: Naprawdę cię przepraszają?

Paula Karpowicz-Zimecka: Tak, i to wielokrotnie. 
Piszą, że mogli źle zabrzmieć albo że faktycznie 
mogli sprawić mi przykrość. Wtedy myślę sobie, że 
może jednak czasami warto próbować tych ludzi 
czegoś nauczyć. Trzeba tylko znaleźć odpowiedni 
balans. Na pewno nie odpowiadać w nieprzyjemny 
sposób. Lepiej zachować spokój i kulturę. Widzę 
też, że kiedy podchodzę do takich osób bardziej 
psychologicznie, działa to dużo lepiej, niż gdybym 
odpisała im złośliwie
Ostatnio napisałam jednej pani po prostu po 
ludzku, kobieta do kobiety. Napisałam, że jest mi 
przykro czytać takie komentarze i że nawet jeśli ch-
ciała mi coś przekazać, to czasami lepiej zostawić to 
dla siebie. Mnie byłoby milej, a ona nie narażałaby 
się na publiczną krytykę, bo ludzie bardzo stanęli 
wtedy w mojej obronie.

Urszula Grabowska: To było o wyglądzie?

Paula Karpowicz-Zimecka: Już nawet nie pamię-
tam dokładnie, czego dotyczył ten komentarz. 
Chyba coś o moim wyglądzie – jakieś obraźliwe 
teksty. Naprawdę czasami myślę sobie: po co? Ro-
bisz coś dla ludzi, tworzysz dla nich, a potem jedna 
kobieta pisze takie rzeczy drugiej. Ta pani fakty-
cznie odpisała mi, że mam rację i że mogło mi być 
przykro. Pomyślałam wtedy: „Alleluja”. Jeszcze nie 
tracę wiary w ludzi, bo naprawdę bywają momenty, 
kiedy takie komentarze są bardzo demotywujące.

Urszula Grabowska: Jak twój mąż odbiera te 
wszystkie rolki?

Paula Karpowicz-Zimecka: Jest bardzo wspierający. 
Naprawdę bardzo. Oczywiście, jeśli jakaś rolka jest 
słabsza, potrafi powiedzieć: „Eee, taka sobie”.

Urszula Grabowska: Czyli jednak potrafi cię 
skrytykować? (śmiech)

Paula Karpowicz-Zimecka: Pewnie, że tak. (śmiech) 
Patrzy na to z boku i potrafi obiektywnie ocenić 
materiał. Nigdy mnie nie hejtuje. Wręcz przeciwnie 
– bardzo mnie wspiera. Często, kiedy jakaś rol-
ka świetnie pójdzie, wysyła mi wiadomość: „Wow, 
zobacz! Trzy miliony, cztery miliony wyświetleń!”. 
Naprawdę bardzo mnie wspiera.

Urszula Grabowska: A jaki jest wasz sposób na 
budowanie relacji, skoro tak często nie ma cię w 

domu? Ustaliłyśmy już, że zarówno branża muzy-
czna, jak i  influencerska są bardzo wymagające  
i zostawiają niewiele czasu na wspólne życie.

Paula Karpowicz-Zimecka: U nas jest o tyle fa-
jnie, że oboje jesteśmy w tej samej branży. Za-
wsze mówiłam, że będę musiała być z kimś, kto 
rozumie taki tryb życia, bo inaczej byłoby bardzo 
trudno. Kiedy mnie nie ma, jego też zazwyczaj nie 
ma. Kiedy ja jestem w domu, on również jest. Grz-
esiek na co dzień jeździ z MiłymPanem, jest jego 
menedżerem i zajmuje się też naszym zespołem. 
To ma swoje plusy. W tygodniu spędzamy razem 
bardzo dużo czasu, a w weekendy najczęściej pracu-
jemy i jesteśmy w rozjazdach. Dzięki temu mamy 
też okazję za sobą zatęsknić. Oczywiście teraz zdar-
za się, że mam więcej wyjazdów, wywiadów czy 
innych obowiązków, ale naprawdę nie narzekamy. 
Nadal spędzamy ze sobą bardzo dużo czasu.

Urszula Grabowska: A co najbardziej krzywdzi 
waszą branżę? Disco polo przez lata było różnie 
postrzegane. Był moment, kiedy wszyscy mówili: 
„Disco polo? Absolutnie nie”. Potem przyszła fala 
popularności, później znów krytyki. Jak Ty dziś 
patrzysz na tę branżę? Jaki jest największy mit na 
jej temat?

Paula Karpowicz-Zimecka: Trochę odbiegnę od 
pytania, ale mam wrażenie, że w całej branży coraz 
bardziej widać wyścig szczurów. Naprawdę nie 
wiem, co się dzieje. Kiedyś nie było tego aż tak moc-
no. Ludzie bardziej się wspierali i sobie pomagali. 
Dzisiaj na palcach jednej ręki mogę policzyć osoby 
z branży, którym naprawdę ufam. Takie, do których 
mogę zadzwonić, zwierzyć się i powiedzieć, co mi 
leży na sercu.
Mam wrażenie, że wokół jest coraz więcej fałszu, 
zazdrości i nieustannego gonienia za sukcesem. 
Najgorsze jest to, że kiedy komuś coś się uda, inni 
często nie potrafią się z tego cieszyć. A przecież 
można powiedzieć: „Kurczę, ale mu się udało. 
Trafił na kartę »Na czasie«. Super, że znowu będzie 
głośno o disco polo”. Ja właśnie tak reaguję. Kiedy 
komuś z naszej branży dobrze pójdzie, pokazuję to 
mężowi i mówię: „Zobacz, ale świetnie!”. Są artyści, 
którzy bardzo długo nie byli na karcie „Na czasie”, 
a kiedy w końcu się na niej pojawiają, naprawdę się 
z tego cieszę. Myślę sobie, że muszą być szczęśliwi, 
że znowu znaleźli się wysoko i mogą poczuć smak 
sukcesu. Naprawdę nie wiem, skąd bierze się tyle 
zazdrości. Ostatnio mam wrażenie, że dzieje się  
u nas coś niedobrego.

Urszula Grabowska: A jaki jest jeszcze największy 
mit na temat waszej branży, oprócz tej zazdrości?

Paula Karpowicz-Zimecka: Myślę, że bardzo często 
spotykam się z przekonaniem, że jesteśmy leniwi. 
A prawda jest taka, że pracujemy naprawdę bardzo 
ciężko. Ludzie myślą: „Zagrają koncert, wezmą 
pieniądze i jadą dalej”. Tymczasem to bardzo wy-
czerpująca praca. W sezonie zazwyczaj jestem poza 
domem od czwartku do poniedziałku. Pokonujemy 
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tysiące kilometrów busem. 
Przypłacam to też zdrowiem. Mój kręgosłup jest już 
w tragicznym stanie. Ostatnio nawet żartowałam, że 
szukam nowego kręgosłupa – kupię w dobrej cenie. 
(śmiech) To chyba największy mit – że disco polo to 
łatwe i szybkie pieniądze. To nieprawda. Naprawdę 
bardzo dużo pracujemy. Ogrom pracy wkładamy 
w teledyski, muzykę i teksty. Może komuś wydaje 
się, że nasze teksty są proste, ale właśnie w tej pros-
tocie tkwi największa trudność. Bardzo długo nad 
nimi pracujemy, żeby były chwytliwe, dwuznaczne 
i zapadały w pamięć. Ja akurat ostatnio mam taki 
moment, że zupełnie brakuje mi pomysłów na tek-
sty. Dlatego zawsze będę broniła naszej branży, bo 
naprawdę często spotykam się z opinią, że to łatwa 
praca i szybkie pieniądze, a rzeczywistość wygląda 
zupełnie inaczej.

Urszula Grabowska: Czy jest jakaś informacja, 
którą nigdy nie podzielisz się z odbiorcami?

Paula Karpowicz-Zimecka: Jest. Nawet niejedna.

Urszula Grabowska: Czyli jednak nie wszystko jest 
na sprzedaż na Instagramie?

Paula Karpowicz-Zimecka: Absolutnie nie. Widzę 
wiele profili, na których pokazuje się każdą emocję, 
płacz i dramat…

Urszula Grabowska: Takie treści generują większe 
zasięgi.

Paula Karpowicz-Zimecka: To prawda. Ja, kiedy 
mam trudniejszy moment, zauważam, że fani, 
którzy znają mnie już lepiej, potrafią to wychwycić. 
Widzą, że coś jest nie tak. Ale nie jestem osobą, 
która pokazuje publicznie wszystkie swoje dramaty 
czy płacze przed kamerą. Są rzeczy, o których nigdy 
nie opowiem.

Urszula Grabowska: Czyli jest u ciebie wyraźna 
granica i nie wszystko robisz dla zasięgów?

Paula Karpowicz-Zimecka: Jest. Sama czasami 
oglądam internetowe dramaty i wiem, że często są 
tworzone pod zasięgi. Miałam nawet propozycje, 
żeby uczestniczyć w  kontrolowanych konfliktach 
albo tworzyć kontrowersje. Tylko pytanie, czy jest 
mi to naprawdę potrzebne wizerunkowo.
Robię swoje i jest dobrze. A jeśli kiedyś będę chciała 
zrobić jakąś dramę, to wyłącznie na własnych zasa-
dach. (śmiech)

Urszula Grabowska: Telewizja bardzo pragnie in-
fluencerów. Dlaczego więc nigdy nie pojawiłaś się 
w żadnym reality show?

Paula Karpowicz-Zimecka: Bo wiele z tych pro-
gramów po prostu do mnie nie pasuje. Propozycji 
było naprawdę sporo, ale je odrzuciliśmy. Zawsze 
konsultuję je z najbliższymi i  z osobami, które 
zajmują się moim wizerunkiem. Po prostu nie je-
stem przekonana, czy niektóre programy, których 
dotyczyły propozycje, byłyby zgodne ze mną 

jako z Paulą. Za to na przykład w Twoja Twarz 
Brzmi Znajomo wiem, że odnalazłabym się świet-
nie. Mogłabym pokazać, że osoby z disco polo 
naprawdę potrafią śpiewać i mają talent. Natomi-
ast programy oparte na konfliktach albo takie, w 
których miałabym udawać celebrytkę, która całe 
dnie spędza na zabiegach kosmetycznych, zupełnie 
do mnie nie pasują.

Urszula Grabowska: Nawet gdyby dobrze za to 
płacili?

Paula Karpowicz-Zimecka: Szczerze? Wcale nie 
proponują aż takich pieniędzy. Ale nawet gdyby 
proponowali, to nie o to chodzi. Dla mnie ważnie-
jszy jest wizerunek. Do programu takiego jak Twoja 
Twarz Brzmi Znajomo poszłabym nawet bardziej 
dla samej przygody niż dla pieniędzy. To byłoby dla 
mnie świetne doświadczenie. Czasami dziwię się 
dziewczynom, które decydują się na udział w niek-
tórych programach. Gdyby coś było zgodne ze mną, 
na pewno bym to rozważyła.
Są też programy, które bardzo mi się podobają, 
na przykład Azja Express. Chętnie wzięłabym  
w czymś takim udział, ale niestety nie mogę ze 
względu na problemy z  kręgosłupem. Bardzo ch-
ciałam wystąpić w Gogglebox. Przed telewizorem. 
Myślę, że odnalazłabym się tam znakomicie. Mam 
dość cięty język i sypałabym komentarzami jak 
z rękawa.

Urszula Grabowska: Czyli po prostu jeszcze nie 
ten moment?

Paula Karpowicz-Zimecka: Tak. Afirmujmy Twoja 
Twarz Brzmi Znajomo. (śmiech)

Urszula Grabowska:  Na koniec chciałabym cię 
zapytać o jedno zdanie. Gdybyś mogła zostawić 
naszym widzom tylko jedną myśl, z którą pójdą 
dalej, co by to było?

Paula Karpowicz-Zimecka: Robić swoje i nie 
oglądać się na innych. Nie zawsze warto słuchać 
nawet najbliższych. Oczywiście dobrze jest poznać 
ich zdanie, ale ostatecznie trzeba słuchać siebie  
i swojego serca. Sama wiele razy słyszałam rady od 
osób, które bardzo dobrze mi życzyły. Nie dlatego, 
że były zazdrosne, tylko dlatego, że patrzyły na 
wszystko ze swojej perspektywy. A nie były w mojej 
branży. Gdybym za każdym razem ich posłuchała, 
nie byłabym dziś w miejscu, w którym jestem. 
Nie wydarzyłoby się wiele dobrych rzeczy. Dlate-
go przede wszystkim trzeba wierzyć w siebie, ufać 
sobie i nigdy nie zwątpić we własny talent. Trzeba 
próbować do skutku. Naprawdę można osiągnąć 
swoje cele.

Urszula Grabowska: Czyli zawziętość?

Paula Karpowicz-Zimecka:  Może nawet bardziej 
wiara w siebie i podążanie za tym, co podpowia-
da serce. Widzę, że to naprawdę procentuje –  
w muzyce, w pracy, w mediach. Myślę, że autenty-
czność naprawdę wygrywa. Dzięki niej jest mi dużo 
lżej. II
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Pierwsze spotkanie biznesowe 
coraz rzadziej odbywa się wy-
łącznie przy stole konferen-

cyjnym. To, jak wygląda biuro, gdzie 
się znajduje i jaka atmosfera panuje  
w jego przestrzeni, często mówi  
o firmie równie dużo, jak jej oferta czy 
strona internetowa. Biuro stało się jed-
nym z elementów budujących wizeru-
nek marki – zarówno w oczach klien-
tów, jak i potencjalnych pracowników.

Współczesne firmy zwracają uwagę 
nie tylko na funkcjonalność prze-
strzeni, ale także na doświadczenie, 
jakie tworzy ona dla odwiedzających. 
Profesjonalna recepcja, dobrze zapro-
jektowane sale spotkań czy lokalizacja 
w rozpoznawalnym miejscu wpływają 
na sposób, w jaki postrzegana jest or-
ganizacja. Przestrzeń biurowa coraz 
częściej staje się przedłużeniem firmo-

TEKST MAt. PrAs. ZDJĘCIE MichAł orliński

CZY BIURO MOŻE STAĆ SIĘ WIZYTÓWKĄ 
FIRMY? JAK PRZESTRZEŃ WPŁYWA NA 

PIERWSZE WRAŻENIE KLIENTÓW  
I  PARTNERÓW

wych wartości i kultury pracy.

To szczególnie istotne w przypadku 
firm, które stawiają na relacje bizneso-
we. Spotkanie z klientem w inspirują-
cym otoczeniu może sprzyjać swobod-
nej rozmowie i budowaniu zaufania. 
Podobnie wygląda proces rekrutacji 
– kandydaci coraz częściej zwracają 
uwagę nie tylko na zakres obowiąz-
ków czy benefity, ale także na miejsce,  
w którym będą pracować.

Jak zauważa Zuzanna Gierkowska, 
Office Manager Puzzle Office, współ-
cześni pracownicy i firmy oczekują dziś 
czegoś więcej niż dobrze wyposażone-
go biura. Liczą się atmosfera, kom-
fort codziennej pracy oraz poczucie, 
że przestrzeń została zaprojektowana  
z myślą o ludziach.
W Puzzle Office dbałość o doświad-

czenie użytkowników widać na wielu 
poziomach. Prywatne biura, 21 sal 
konferencyjnych, miejsca do pracy  
w ciszy, strefy relaksu czy trzy wspólne 
kuchnie pozwalają dopasować prze-
strzeń do różnych potrzeb zespołów. 
Istotne znaczenie ma również loka-
lizacja w Fabryce Norblina – jednym  
z najbardziej charakterystycznych 
punktów na mapie Warszawy, któ-
ry łączy biznes, gastronomię, kulturę  
i wydarzenia.
Dziś biuro coraz częściej staje się miej-
scem, do którego zaprasza się klientów 
na spotkanie, organizuje warsztaty dla 
partnerów biznesowych czy prowadzi 
rozmowy rekrutacyjne. To właśnie dla-
tego wybór przestrzeni do pracy nie 
jest już wyłącznie decyzją operacyjną. 
Coraz częściej staje się także świado-
mym elementem budowania marki 
firmy.
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Wybór biura rachunkowe-
go to decyzja, która ma 
wpływ nie tylko na po-

prawność rozliczeń, ale również na 
bezpieczeństwo i rozwój przedsię-
biorstwa. Współczesne firmy ocze-
kują od księgowości znacznie więcej 
niż prowadzenia ewidencji i przy-
gotowywania deklaracji. Liczy się 
dostęp do ekspertów, nowoczesnych 
technologii oraz wsparcia, które uła-
twia podejmowanie decyzji bizneso-
wych.
Pierwszym kryterium jest doświad-
czenie i specjalizacja. Dobre biuro 
rachunkowe powinno dysponować 
zespołem specjalistów z zakresu 
księgowości, podatków, kadr i płac. 
Dzięki temu przedsiębiorca zyskuje 
kompleksową obsługę oraz pewność, 
że jego firma funkcjonuje zgodnie  
z obowiązującymi przepisami.

TEKST MAt. PrAs. ZDJĘCIA MichAł orliński

JAK WYBRAĆ BIURO RACHUNKOWE, 
KTÓRE BĘDZIE WSPIERAĆ ROZWÓJ 

FIRMY? 5 KLUCZOWYCH KRYTERIÓW

Równie ważna jest technologia. Pra-
ca w chmurze, elektroniczny obieg 
dokumentów czy automatyzacja pro-
cesów znacząco usprawniają współ-
pracę i pozwalają na bieżący dostęp 
do danych finansowych. Nowoczesne 
rozwiązania skracają czas obsługi, 
ograniczają ryzyko błędów i zwięk-
szają wygodę przedsiębiorcy.
Istotnym elementem jest także bez-
pieczeństwo danych. Biuro rachun-
kowe powinno korzystać z syste-
mów zapewniających odpowiednią 
ochronę dokumentacji oraz zgodność 
z obowiązującymi przepisami doty-
czącymi przetwarzania danych. To 
gwarancja bezpieczeństwa informacji 
finansowych i kadrowych.
Nie bez znaczenia pozostaje jakość 
komunikacji. Szybki kontakt, termi-
nowe odpowiedzi i indywidualne po-
dejście sprawiają, że biuro rachunko-

we staje się partnerem, który rozumie 
potrzeby przedsiębiorcy i wspiera go 
w codziennym prowadzeniu firmy.
Well Group Accounting Services 
odpowiada na te oczekiwania, łącząc 
doświadczenie zespołu z nowocze-
snymi rozwiązaniami technologicz-
nymi. Praca w chmurze, elektroniczny 
obieg dokumentów, wyspecjalizo-
wane zespoły oraz bieżące wsparcie 
doradcze pozwalają przedsiębiorcom 
skupić się na rozwoju biznesu, pozo-
stawiając kwestie księgowe i kadrowe 
w rękach ekspertów.
Wybierając biuro rachunkowe, warto 
patrzeć nie tylko na zakres podsta-
wowych usług, ale również na moż-
liwości rozwoju współpracy. Partner, 
który inwestuje w technologię, spe-
cjalizację i jakość obsługi, staje się 
realnym wsparciem w prowadzeniu  
i rozwijaniu firmy.
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Kto nie oglądał, jak był mały? 
Każdy wybierał sobie postać  
i chciał nim być, krzycząc na 

podwórkach: GO, GO Power Ran-
gers. Ja byłem Żółtym, Szablozębnym! 
A teraz, biorąc na testy Żółtego For-
da Rangera, powiedziałem sobie, że 
będę poruszał się na czterech łapach 
(4×4) oraz, jak przystało na tygrysa, 
będę szybki w szarży i pokonywaniu 
przestrzeni. Trochę infantylne – wiem, 
wiem, ale wojownicza nuta z bajki się 
pojawiła!

Wiadomo, zabrałem „Żółtego” na Ma-
zury. Trochę pośmigaliśmy na S61, 
trochę pośmigaliśmy między Miłkami 
a Rydzewem, jadąc przez Wierciejki,  
a to trasa dla twardzieli, przy 70 km/h 
wyrzuca z pasa niczym spadające bu-
raki z naczepy po zbiorach. A ja? A ja, 
Go, Go Power i byłem mistrzem susów 
na tej drodze, ha! To idealny 6-kilome-
trowy odcinek na test, nie trzeba prze-
kraczać prędkości dopuszczalnej 90,  
a i tak przeciążenia odczuwalne jak  
w rakiecie Muska.

BYĆ JAK SZABLOZĘBNY Z POWER 
RANGERS |  FORD RANGER TEST

Żółty Ranger to dobry Ranger. Kar-
ny jest, reaguje na polecenia, ma dużo 
mocy i dużą pojemność. Szeroki roz-
staw, 4×4, milion wskaźników i czuj-
ników i mnóstwo opcji napędów, co 
pozwala czuć się dość bezpiecznie. 
Prześwit między powierzchnią dro-
gi a podłogą idealnie dostosowany 
do mazurskich chaszczy. Bawiłem się 
świetnie! Trzeba przyznać, że kabina, 
żywcem wzięta z Raptora, co ogrom-
nie cieszy, zrobiona z pomysłem, wy-
kończenia bez poczucia low cost’u. 
Ogromny centralny wyświetlacz, dru-
gi za kierownicą – też ogromny, no  
i to seryjnie montowane nagłośnienie 
firmy Bang & Olufsen robi kolosalną 
robotę. Zestaw zagłuszy każdą poko-
nywaną nawierzchnię i nierówności, 
obawiam się, że gubiącego silnika też 
ucho nie wyłapie.

Dla biwakowiczów, campingowych 
wariatów, dla tych co na ryby, na grzyby 
– pamiętajcie, macie tam dwa gniazda 
230 V – czyli lodówka, telewizor, mik-
ser, Thermomix, piła kątowa, ekspres 
do kawy czy też opiekacz, blender lub 

wiertarka ze szlifierką – wszystko pod-
łączycie! A jak się zmęczycie i świeże 
powietrze Wam przyniesie sen, macie 
gdzie spać (wystarczy materac wrzucić 
na pakę), no chyba że użytkownik ma 
zapędy bycia królewiczem i niezbęd-
na jest przyczepa, a to co innego! Nie 
rozczaruję Was, „Żółty” ma hak i nie 
zawaha się go użyć, ciągnąc przyczepę 
do 3,5 tony.

Mój „Żółty” to model hybrydowy. 
Łącznie prawie 300 koni. Szkoda, że 
bateria ma pojemność tylko na około 
50 kilometrów. Do miasta by się przy-
dała większa, bo miasto nie rozpiesz-
cza nawet uśmiechami Zespołu Sprze-
dającego na stacji benzynowej. To nie 
jest auto do miasta. Nie chodzi o spa-
lanie, może trochę o rozmiar, bo nie 
wszędzie uda się zaparkować. Chodzi 
o to, że prowadząc to auto, po prostu 
wiesz, że możesz więcej, a w mieście 
pojęcie słowa „więcej” w kontekście 
moto praktycznie nie istnieje.
Zatem, wszyscy ci, lubiący przygodę, 
mogą znaleźć w tym modelu swojego 
odpowiednika Power Rangera.

TEKST I ZDJĘCIA MArcin rAnuszkiewicz



P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W
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KTÓRYMI CHCEM Y 
SIĘ DZIELIĆTEMATY

Fo
t: 

en
va

to

B I R I N  T O  N I E  T Y L K O  T O R E B K A

BIRKIN TO NIE  TYLKO TOREBKA  
I  KOSZYK.  RECENZJA KSIĄŻKI  IT  GIRL

 

TEKST ALICJA KUBÓW ZDJĘCIA MAT. PRAS.

Choć urodziła się 14 grudnia 1946 
roku w Londynie i była Angielką, 
z czasem stała się symbolem 
francuskiego stylu. Dla wielu jest 

wręcz uosobieniem paryskiego szyku – do 
tego stopnia, że łatwo zapomnieć o jej bryty-
jskim pochodzeniu.
Ja sama od czasów studiów inspirowałam 
się jej stylem. Nosiłam wiklinowy koszyk, 
haftowane bluzki i dzwony, również noszę 
grzywkę, która na pewno jest pokłosiem 
moich kulturowych doświadczeń. Znałam jej 
piosenki i filmy, w których grała. Kiedy więc 
sięgnęłam po It Girl, miałam już w głowie 
pewien obraz Jane Birkin – zbudowany nie 
tylko przez fotografie znalezione w  inter-
necie. To tam najczęściej pojawia się zwrot 
„pamiętajcie, że przed Birkin Bag był jeszcze 
koszyk” – jako sprzeciw wobec kojarzeniu 

WSPÓŁCZEŚNIE JANE BIRKIN KOJARZY SIĘ PRZEDE WSZYSTKIM Z BYCIEM IKONĄ - Z ESTETYKĄ PÓŹNYCH LAT SZEŚĆDZIESIĄTYCH 

I POCZĄTKU SIEDEMDZIESIĄTYCH. Z WIKLINOWYM KOSZYKIEM NOSZONYM ZAMIAST TOREBKI , GRZYWKĄ , BIAŁYM T-SHIRTEM 

LUB KRÓTKIMI SUKIENKAMI . TO NA JEJ CZEŚĆ POWSTAŁA JEDNA Z NAJSŁYNNIEJSZYCH TOREBEK ŚWIATA – BIRKIN BAG 

OD HERMÈSA . DZIŚ KOJARZY SIĘ PRZEDE WSZYSTKIM Z PINTERESTOWYMI ZDJĘCIAMI Z OKRESU MŁODOŚCI , A ZNACZNIE 

MNIEJ OSÓB WIE , ŻE ZANIM STAŁA SIĘ IKONĄ STYLU, BYŁA AKTORKĄ , WOKALISTKĄ I AUTORKĄ TEKSTÓW.

artystki tylko z torebką od luksusowej marki. 
Paradoksalnie to ta sama pułapka, w której 
żyła Birkin przez wiele lat zanim udało jej się 
zbudować siebie poza dzisiejszym określe-
niem „it girl”.
Od tego punktu wychodzi również autor-
ka książki. Marisa Meltzer – Amerykanka, 
od lat zafascynowana Paryżem i francuską 
kulturą, zaczyna od własnych doświadczeń  
i fascynacji Birkin. Ten osobisty wstęp 
początkowo sugeruje, że dostaniemy 
bardziej esej niż klasyczną biografię. Bardzo 
szybko okazuje się jednak, że to po pros-
tu dobrze udokumentowana historia życia 
Jane, prowadzona chronologicznie i oparta 
na dużej liczbie źródeł. Jednocześnie nie jest 
to biografia skupiona wyłącznie na faktach. 
Autorkę interesuje przede wszystkim kobie-
ta stojąca za wizerunkiem eterycznej i sek-

sownej zarazem.
To ważne, bo dziś niewiele osób kojarzy 
dorobek artystyczny Birkin. W pamięci 
zostało kilka charakterystycznych kadrów 
z filmu Basen, w którym zagrała u boku 
Alaina Delona i Romy Schneider, oraz oczy-
wiście piosenka Je t'aime… moi non plus. 
Tymczasem zagrała w  kilkudziesięciu fil-
mach, nagrała kilkanaście albumów i kon-
certowała niemal do końca życia. Nigdy 
nie była uznawana za wybitną aktorkę, a jej 
muzyczna kariera przez lata pozostawała 
w cieniu Serge'a Gainsbourga. Większą część 
życia kojarzona była z tym, że jest czyjąś 
partnerką czy muzą, nie samodzielną artyst-
ką.
Nic więc dziwnego, że jednym z najważnie-
jszych wątków książki pozostaje związek 
Birkin z  Sergem Gainsbourgiem. Poznali 
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roku Birkin dowiaduje się o białaczce. Choroba nie 
zatrzymuje jej od razu – jeszcze przez ponad dwie 
dekady koncertuje, nagrywa i pracuje. Największym 
ciosem okazuje się jednak śmierć najstarszej córki, 
Kate Barry. 

Po lekturze dużo wyraźniej widać, jak bardzo 
współczesny obraz Jane Birkin został uproszczony. 
W pamięci zbiorowej została dziewczyna z grzy-
wką, wiklinowym koszykiem i białym T-shirtem. 
Tymczasem z kart tej książki wyłania się osoba 
znacznie bardziej skomplikowana – wesoła i smutna 
zarazem, niezwykle wrażliwa, poszukująca siebie, 
spragniona miłości  Starająca się zrzucić wizerunek 
„muzy”. It Girl nie próbuje odbierać Jane Birkin sta-
tusu ikony ani na siłę jej odbrązawiać. Nie przekonu-
je, że nie była ikoną stylu. Pokazuje jednak, że był to 
zaledwie jeden z wielu wymiarów jej życia.

SPRAWDŹ!

B I R I N  T O  N I E  T Y L K O  T O R E B K A

 

się w 1968 roku na planie filmu Slogan i przez ponad 
dekadę tworzyli jedną z najbardziej rozpoznawalnych 
par francuskiej kultury. To z tego okresu pochodzą 
zdjęcia, które dziś właściwie zdefiniowały estetykę 
Jane Birkin, i wspólna piosenka, która wywołała 
międzynarodowy skandal.
Meltzer nie buduje jednak kolejnej romantycznej 
legendy. Pokazuje związek pełen zazdrości, emoc-
jonalnych huśtawek, alkoholu i wzajemnego uza-
leżnienia. Gainsbourg był człowiekiem błyskotliwym 
i niezwykle utalentowanym, ale jednocześnie trud-
nym i przemocowym partnerem. Jane ostatecznie 
od niego odeszła, choć do końca jego życia pozostali 
sobie bliscy. Nadal wykonywała jego utwory podczas 
koncertów, pielęgnowała pamięć o jego twórczości 
i  wielokrotnie podkreślała, jak ważną postacią był  
w jej życiu.

Nie był to zresztą jedyny związek opisany  
w książce. Wcześnie wyszła za mąż za kompozytora 
Johna Barry'ego, później związała się z Jacques'em 
Doillonem. Miała trzy córki – Kate Barry, Charlotte 
Gainsbourg i Lou Doillon. Z kolejnych rozd-
ziałów wyłania się pewien schemat relacji Birkin. 
Zakochiwała się bardzo szybko i intensywnie, równie 
mocno potrzebując bliskości. Jednocześnie wybierała 
partnerów skupionych przede wszystkim na włas-
nej twórczości, często trudnych emocjonalnie. Sama 
wielokrotnie schodziła na drugi plan.
Książka ma przy tym bardzo anegdotyczny charak-
ter. Obok najważniejszych wydarzeń pojawiają się 
dziesiątki drobnych historii, które pokazują Birkin 
od mniej oficjalnej strony. Jako matkę pozwalającą 
dzieciom uczestniczyć w swoim imprezowym życiu. 
Jako osobę impulsywną, zakochującą się bez pamięci, 

czasem naiwną. Jako kobietę obracającą się w świecie 
artystów, muzyków i aktorów, gdzie granica między 
pracą, zabawą i autodestrukcją często się zacierała.

Najmocniej wybrzmiewa to w dziennikach, na 
których w dużej mierze opiera się książka. Birkin 
prowadziła je niemal przez całe życie. Pisała o pracy, 
macierzyństwie, zakochaniach, własnym wyglądzie, 
lękach, ale też o rzeczach zupełnie błahych. Dzięki 
nim trudno traktować ją wyłącznie jako ikonę stylu. 
To zapiski osoby autoironicznej, która miała do siebie 
ogromny dystans. Kiedy ktoś ją krytykował, często 
sama dopowiadała jeszcze kilka złośliwych uwag pod 
własnym adresem. Potrafiła być bardzo zabawna, ale 
niemal przez cały czas między wierszami przebija 
smutek, a  momentami niskie poczucie własnej war-
tości.

Meltzer wraca do dzieciństwa Birkin i jej rodzinnych 
relacji, ale nie szuka jednej traumy, która miałaby 
wszystko wyjaśniać. Nie dostajemy psychologicznych 
odpowiedzi ani gotowej diagnozy. Zostaje raczej 
obraz kobiety, która przez całe życie próbuje określić 
siebie – zarówno jako kobietę, jak i artystkę – oraz 
zrozumieć, czego właściwie potrzebuje.

Jednocześnie w książce mamy obraz osoby dość mel-
ancholijnej, samotnej. Ta melancholia z czasem tylko 
się pogłębia. W swoich dziennikach Birkin pisała na 
przykład, że chciałaby nie żyć. Te zapiski pojawiają 
się na długo przed największymi tragediami, które ją 
spotkały. Umiera Serge Gainsbourg, z którym mimo 
rozstania do końca pozostawali sobie bardzo bliscy. 
Niedługo później odchodzi także jej ojciec. W 1998 
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W ZIMIE 2026 ZAPOWIADA SIĘ WYJĄTKOWA WSPÓŁPRACA RYANAIR Z POZNAŃ AIRPORT – INWESTYCJA W WYSOKOŚCI 500 MLN USD, 

12-PROCENTOWY WZROST MIEJSC PODRÓŻNYCH I 4 NOWE TRASY. POTWIERDZA TO OGŁOSZONY NOWY ROZKŁAD LOTÓW RYANAIR ZE STOLICY 

WIELKOPOLSKI. 
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R yanair się nie zatrzymuje.  
W sezonie zimowym 2026 r. zba-
zuje piąty samolot w Poznaniu, 

co oznacza inwestycję Irlandczyków 
w Wielkopolsce w wysokości 500 mln 
USD. Co to generuje w praktyce? – Re-
kordowy rozkład lotów zapewni tej zimy 
ponad 800 000 miejsc podróżnych na 26 
trasach, w tym ponad 90 000 dodatko-
wych (wzrost o 12%), 4 nowe, ekscytu-
jące destynacje oraz więcej lotów na 10 
istniejących, popularnych kierunkach  
w atrakcyjnych cenach.

ROZKŁAD RYANAIR ZIMA’26 

Z POZNANIA OBEJMUJE:

• 5 zbazowanych samolotów (+1 w po-
równaniu z zimą 2025 r. – to inwestycja 
w wysokości 500 mln USD);

RYA N A I R  Z BA Z U J E  P I ĄT Y 
SA M O LOT  W  P O Z N A N I U

ważny jest ich wpływ na ruch przyjaz-
dowy. Zależy nam nie tylko na tym, aby 
poznaniacy i mieszkańcy regionu mogli 
wygodnie podróżować po Europie, lecz 
także na tym, aby Wielkopolska przycią-
gała coraz więcej gości z zagranicy.

Dzięki większej liczbie połączeń, wię-
cej turystów będzie mogło odwiedzić Po-
znań w okresie świątecznym i zobaczyć 
jeden z najciekawszych jarmarków bożo-
narodzeniowych w tej części Europy. To 
bezpośrednie wsparcie dla hoteli, restau-
racji, atrakcji turystycznych i lokalnych 
przedsiębiorców.

Z perspektywy regionu nowe tra-
sy to konkretne korzyści gospodarcze.  
Z analiz naukowców z Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Poznaniu wynika, że 
pasażerowie przylatujący do Poznania 
generują rocznie blisko 2 miliardy zło-
tych wartości dodanej dla gospodarki. 
Każde nowe połączenie zwiększa ten 
potencjał, wspierając rozwój turystyki  
i biznesu”.

Aby uczcić zbazowanie piątego samo-
lotu w Poznaniu oraz 4 nowe trasy, które 
Ryanair uruchomi zimą, linia ogłosiła 
ograniczoną czasowo promocję na bilety 
w cenach już od 119 PLN, dostępną wy-
łącznie na stronie www.ryanair.com oraz 
w aplikacji Ryanair. II
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RYANAIR TO BASE ITS FIFTH 
AIRCRAFT IN POZNAŃ

THE WINTER OF 2026 PROMISES AN 
EXCEPTIONAL PARTNERSHIP BETWEEN 
RYANAIR AND POZNAŃ AIRPORT— 
A $500 MILLION INVESTMENT,  
A 12 PERCENT INCREASE IN 
PASSENGER CAPACITY, AND FOUR 
NEW ROUTES. THIS IS CONFIRMED 

L E T ’ S  F L Y

BY RYANAIR’S NEWLY ANNOUNCED 
FLIGHT SCHEDULE FROM THE 
CAPITAL OF GREATER POLAND.

Ryanair shows no signs of slowdown. 
During the 2026 winter season, it will base 
its fifth aircraft in Poznań, representing  
a $500 million investment by the Irish airline 
in the Greater Poland region. What does 
this mean in practice? – A record-breaking 
flight schedule will provide over 800,000 
seats this winter across 26 routes, including 
over 90,000 additional seats (a 12% increase), 
4 new, exciting destinations, and more 
flights to 10 existing, popular destinations at 
attractive prices.

RYANAIR'S WINTER 

'26 SCHEDULE FROM 

POZNAŃ INCLUDES:

• 5 aircraft based at the airport (+1 
compared to winter 2025—an investment of 
$500 million);

• 26 routes, including 4 new ones to 
Barcelona, Porto, Shannon, and Tirana;

• increased flight frequency on 10 routes, 
including to Alicante, Malta, Palermo, and 
Valencia;

• 800,000 seats in the 2026 winter season 
(a 12% increase compared to the 2025 winter 
season).

Owing to solely the partnership with 
Ryanair, passenger traffic at Poznań Airport 
will rise to over 2.2 million passengers per 
year.

FIFTH AIRCRAFT 

BASED IN POZNAŃ

For aviation industry experts, this is  
a clear signal. Ryanair’s Chief Commercial 
Officer, Jason McGuinness, emphasized 
that Five aircraft based in Poznań and  
a $500 million investment represent 

Ryanair’s clear commitment to developing 
regional routes in Poland. This winter, 
Poznań will gain an additional 90,000 
seats (+12%) and four new routes operated 
by the largest airline in Europe and Poland, 
which will boost inbound tourism to Greater 
Poland and provide year-round international 
connections at the lowest prices in Europe.

Grzegorz Bykowski, President of Poznań-
Ławica Airport: Ryanair’s decision to 
base a fifth aircraft in Poznań and launch 
four new routes for the upcoming winter 
season is great news for the entire Greater 
Poland region. Flights to Barcelona, Porto, 
Shannon, and Tirana, along with increased 
service on existing routes, give residents 
even more travel options, but their impact on 
inbound tourism is equally important. We 
are committed not only to ensuring that the 
people of Poznań and the region can travel 
comfortably throughout Europe, but also to 
making sure that the Greater Poland attracts 
more and more visitors from abroad.

Thanks to the increased number of flights, 
more tourists will be able to visit Poznań 
during the holiday season and experience 
one of the most interesting Christmas 
markets in this part of Europe. This provides 
direct support for hotels, restaurants, tourist 
attractions, and local businesses.

From the region’s perspective, the new 
routes bring tangible economic benefits. 
According to an analysis by researchers at the 
Poznań University of Economics, passengers 
arriving in Poznań generate nearly 2 billion 
zlotys in added value for the economy 
each year. Every new flight increases this 
potential, supporting the growth of tourism 
and business.

To celebrate the launch of its fifth 
aircraft in Poznań and the four new routes 
Ryanair will start this winter, the airline 
has announced a limited-time promotion 
on tickets starting at 119 PLN, available 
exclusively on www.ryanair.com and in the 
Ryanair app.  II

• 26 tras, w tym 4 nowe do Barcelony, 
Porto, Shannon & Tirany;

• zwiększoną częstotliwość lotów na 
10 trasach, w tym do Alicante, na Maltę, 
do Palermo i Walencji;

• 800 000 miejsc w sezonie zimowym 
2026 r. (wzrost o 12% w porównaniu z se-
zonem zimowym 2025 r.).

Tylko za sprawą współpracy z Ryanair 
ruch pasażerski w Poznaniu wzrośnie do 
ponad 2,2 mln pasażerów rocznie.
PIĄTY SAMOLOT 

ZBAZOWANY W POZNANIU

Dla ekspertów biznesu lotniczego to jest 
jasny sygnał. Chief Commercial Off icer 
w Ryanair, Jason McGuinness podkre-
ślił, że „Pięć samolotów stacjonujących 
w Poznaniu oraz inwestycja o wartości 
500 mln USD to wyraźne zobowiąza-

nie Ryanair do rozwoju regionalnych 
połączeń w Polsce. Zimą Poznań zyska 
dodatkowe 90 000 miejsc (+12%) oraz  
4 nowe trasy obsługiwane przez naj-
większą linię lotniczą w Europie i Pol-
sce, co pobudzi turystykę przyjazdową 
do Wielkopolski i zapewni całoroczne 
połączenia międzynarodowe w najniż-
szych cenach w Europie.

Grzegorz Bykowski, Prezes Lotni-
ska Poznań Ławica: „Decyzja Ryanair  
o zbazowaniu w Poznaniu piątego samo-
lotu i uruchomieniu na najbliższy sezon 
zimowy czterech nowych tras to świetna 
wiadomość dla całej Wielkopolski. Po-
łączenia do Barcelony, Porto, Shannon 
i Tirany oraz zwiększenie oferowania 
na już wcześniej funkcjonujących tra-
sach, dają mieszkańcom jeszcze większy 
wybór kierunków podróży, ale równie 



L E T ' S  L O O K  A R O U N D7 2 - 7 3
L E T ’ S  L O O K  A R O U N D

W JESIENNYM ROZKŁADZIE LOTÓW Z POZNAŃ AIRPORT CZEKAJĄ NAS DWIE WYJĄTKOWE PREMIERY OD RYANAIR – BARCELONA EL-PRAT I PORTO. 

OBA KIERUNKI SĄ CIEKAWĄ PROPOZYCJĄ NA JESIENNY CITY BREAK.

TEKST BEATA NOWAK  ZDJĘCIA: ENVATO

BARCELONA EL-PRAT – 

LOTNISKO  

W SERCU METROPOLII

Na to połączenie czekali wszyscy –  
Barcelona El Prat (BCN) – of icjalnie  
Josep Tarradellas Barcelona–El Prat, jest 
głównym portem lotniczym Katalonii  
i drugim największym lotniskiem  
Hiszpanii. Znajduje się około 15 kilo-
metrów od centrum Barcelony, dzięki 
czemu dojazd zajmuje zwykle od 20 do  
35 minut. To właśnie tutaj ląduje więk-
szość lotów międzykontynentalnych 
oraz regularnych połączeń europejskich. 
Aby dotrzeć do centrum, podróżni mają 
do wyboru metro, pociąg Rodalies, au-
tobusy miejskie, Aerobús oraz taksów-
ki. Dla osób planujących zwiedzanie  
Barcelony jest to zdecydowanie najwy-
godniejszy wybór.

BA RC E LO N A  E L  P R AT  I  P O RTO nic w Vila Nova de Gaia i poznać tajniki 
produkcji tego słynnego trunku. 

Spacery w chłodniejszym powietrzu 
atlantyckiej bryzy są wyjątkowe. Wpa-
trywanie się w bezkres oceanu i widok fal 
rozbijających się o granitowe skały mają 
swój niepowtarzalny urok. Zwłaszcza 
gdy gorąca kawa czeka na nas w jednej  
z nadmorskich kawiarni dzielnicy Foz do 
Douro.

Kilka dni wystarczy, aby zobaczyć 
najważniejsze zabytki, odwiedzić słynną 
księgarnię Livraria Lello, przejść mo-
stem Dom Luís I i zakończyć dzień z wi-
dokiem na zachodzące słońce.

Miłośnicy aktywnego wypoczynku 
mogą wypożyczyć rower i przejechać 
nadmorską trasą prowadzącą wzdłuż 
oceanu. Pobyt w jesiennym Porto to zu-
pełnie inne doświadczenie niż letni wy-
poczynek, ale równie satysfakcjonujące.

Loty do Porto realizowane będą od 28 
października 2026, dwa razy w tygodniu 
– w środy i niedziele. II
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BARCELONA EL PRAT AND PORTO

IN THE FALL FLIGHT SCHEDULE FROM 
POZNAŃ AIRPORT, RYANAIR HAS TWO 
SPECIAL NEW ROUTES IN STORE FOR 
US—BARCELONA EL-PRAT AND PORTO. 
BOTH DESTINATIONS ARE GREAT 
OPTIONS FOR A FALL CITY BREAK.

BARCELONA EL PRAT – AN 

AIRPORT IN THE HEART 

OF THE METROPOLIS

Everyone has been waiting for this 
connection—Barcelona El Prat (BCN)—
officially known as Josep Tarradellas 
Barcelona–El Prat—is Catalonia’s main 
airport and Spain’s second-largest. It is 
located about 15 kilometres from downtown 
Barcelona, making the trip there typically 
take between 20 and 35 minutes. This is 
where most intercontinental flights and 
regular European connections land. To reach 
the city centre, travellers can choose from 
the metro, the Rodalies train, city buses, 
the Aerobús, and taxis. For those planning 
to explore Barcelona, this is by far the most 
convenient option.

Barcelona El Prat Airport is also 
the best destination for those planning  
a city break in the capital of Catalonia. It 
ensures optimal use of time—a quick trip 
to your accommodations and back to the 
airport, especially late in the evening or at 
night. A short transfer also means greater 
convenience in planning your stay and lower 
transportation costs. It will also be more 
convenient for those traveling with children 
and/or large amounts of luggage.

El Prat is also more convenient for 
continuing your air travel within Spain—it 
offers many domestic connections. Flights 
to Barcelona El Prat will be available 
starting October 26, 2026, twice a week—on 
Mondays and Fridays.

PORTO IN AUTUMN AND WINTER

This city is best experienced during the 
off-season. Once the summer crowds have 
disappeared, Porto reveals its true soul. Fall 
is the best time to take a stroll through 
Ribeira—the historic part of Porto listed as 
a UNESCO World Heritage Site. Narrow 
streets lead to the banks of the Douro, where 
historic townhouses covered in colourful 
azulejos are reflected in the calm waters of 
the river, creating an atmosphere that makes 
you want to stay longer.

In the fall, it ’s easier to find a seat at 
restaurants, and the lines for the most 
popular attractions are much shorter than 
in the middle of summer. Cafés fill up with 
locals, and port wine cellars invite you to 
sample their wares. In the evening, it ’s 
worth visiting one of the historic cellars in 
Vila Nova de Gaia to learn the secrets of 

producing this famous drink.
Walks in the cooler air of the Atlantic 

breeze are truly special. Gazing out at the 
boundless ocean and watching the waves 
crash against the granite cliffs has a unique 
charm—especially when a hot cup of coffee 
awaits you at one of the seaside cafés in the 
Foz do Douro district.

A few days are enough to see the most 
important sights, visit the famous Livraria 
Lello bookstore, cross the Dom Luís  
I Bridge, and end the day with a view of the 
setting sun.

Active holidaymakers can rent a bike 
and ride along the coastal route that runs 
alongside the ocean. A visit to Porto in the 
fall is a completely different experience from 
a summer vacation, but just as rewarding.

Flights to Porto will begin on October 
28, 2026, twice a week—on Wednesdays and 
Sundays.  II

Lotnisko Barcelona El Prat jest też 
najlepszą destynacją dla osób planu-
jących city break w stolicy Katalonii. 
Gwarantuje optymalne wykorzystanie 
czasu – szybki dojazd do miejsca za-
kwaterowania i powrotny na lotnisko, 
zwłaszcza w godzinach późnowieczor-
nych czy nocnych. Krótki transfer ozna-
cza też większy komfort w planowaniu 
pobytu i mniejsze koszty transportu. 
Wygodniej będą się też miały osoby 
podróżujące z dziećmi lub/i dużym ba-
gażem.

El Prat jest też wygodniejsze dla kon-
tynuowania lotniczej podroży w Hiszpa-
nii – posiada wiele połączeń lokalnych. 
Barcelona El-Prat dostępna będzie od 26 
października 2026, dwa razy w tygodniu 
– w poniedziałki i piątki;

PORTO JESIENIĄ I ZIMĄ

To miasto najlepiej smakuje poza se-
zonem. Gdy letnie tłumy znikają, Por-
to odsłania swoją prawdziwą duszę. 
Jesień to najlepszy czas na spacer po  
Ribeirze – historycznej części Porto 
wpisanej na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO. Wąskie uliczki 
prowadzą do nabrzeża Douro, gdzie za-
bytkowe kamienice pokryte kolorowymi 
azulejos, odbijając się w spokojnej taf li 
rzeki tworzą atmosferę, która sprawia, 
że chce się zostać dłużej.

Jesienią łatwiej znaleźć miejsce w re-
stauracjach, a kolejki do najpopularniej-
szych atrakcji są znacznie krótsze niż  
w środku lata. Kawiarnie wypełniają się 
mieszkańcami, a piwnice z porto zapra-
szają do degustacji. Wieczorem warto 
odwiedzić jedną z historycznych piw-
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DO ODWIEDZENIA HISZPANII NIKOGO NIE TRZEBA NAMAWIAĆ, ZWŁASZCZA LATEM. TEN SŁONECZNY KRAJ GWARANTUJE WYDŁUŻENIE CIEPŁEJ 

PORY ROKU O KOLEJNE MIESIĄCE. KONIEC LATA I POCZĄTEK JESIENI TO NAJLEPSZY OKRES NA ODWIEDZENIE TEGO IBERYJSKIEGO KRAJU.

TEKST KRZYSZTOF ANISSIMO ZDJĘCIA ENVATO

D ecydując się na rozpoczęcie wojaży 
z Poznań Airport, mamy do 
wyboru wiele kierunków połączeń 

i opcji wypoczynku. Niskokosztowy 
Ryanair ma w rozkładzie z Poznania 
4 destynacje kontynentalne i jedną na 
wyspie. Samodzielne planowanie urlopu, 
wybór miejsc zakwaterowania, spożywania 
posiłków to ważne składowe wakacyjnych 
radości. Spontaniczne decyzje, atmosfera 
przygody i beztroski. Na takie wakacje 
Hiszpania nadaje się wprost znakomicie. 
Zarezerwuj więc lot i kwaterę i zacznij 
iberyjskie wakacje życia.

ALICANTE Z RYANAIR

Loty 6 razy w tygodniu: we wtorki, środy, 
czwartki, piątki i niedziele.

Alicante to jedno z tych miejsc,  
w których czas wakacji płynie wyjątkowym 
rytmem. Dni można rozplanować na czas 
zwiedzania, plażowania i chłonięcia 

WA K AC J E  2 0 2 6 
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architekturą i iście f ilmową atmosferą, 
to prawdziwy urok miasta odkrywa się, 
nie patrząc na zegarek i pozwalając 
porwać się rytmowi dnia stolicy 
Katalonii. Po porannym spacerze po 
plaży Barceloneta, warto zagubić się 
w uliczkach dzielnicy Gràcia, tam 
życie toczy się na niewielkich placach 
pełnych kawiarni. Miłośnicy aktywnego 
wypoczynku mogą wypożyczyć rower  
i przejechać nadmorską trasą aż do Port 
Olímpic lub wzgórza Montjuïc. 

MALAGA Z RYANAIR

Loty 2 razy w tygodniu: w poniedziałki 
i piątki.

Malaga należy do najciekawszych 
kierunków na hiszpańskim wybrzeżu 
Costa del Sol. Znana jest pięknych, 
szerokich plaż, bogatej historii  
i wspaniałych zabytków oraz doskonałej 
kuchni. 

Spacer po porcie Muelle Uno, 
odwiedziny wyjątkowego targu 
Atarazanas, to pomysły na pierwszą 
część dnia. Popołudnie można spędzić 
na plaży La Malagueta lub w mniej 
znanych zatokach na wschód od miasta 
(w końcu przyjechaliśmy nad morze!). 

Na liście „koniecznych do zobaczenia” 
zabytków powinny znaleźć się:

• Alcazaba – XI-wieczne założenie 
pałacowo–obronne arabskich Maurów. 
To najlepiej zachowany tego typu obiekt 
w całej Hiszpanii. Zachwyca labiryntem 
dziedzińców, ogrodów i mauretańską 
architekturą;

• Castillo de Gibralfaro – wznoszący 
się na wzgórzu XIV-wieczny zamek 
połączony z Alcazabą murami 

obronnymi. To też najlepszy punkt 
widokowy na port i całą zatokę;

• Teatro Romano – rzymski teatr  
z I wieku p.n.e. położony bezpośrednio 
u stóp wzgórza Alcazaby. Co ciekawe, 
przez stulecia pozostawał zasypany  
i został odkryty przypadkowo dopiero  
w 1951 roku;

• Catedral de Málaga – monumentlna 
renesansowo-barokowa świątynia, 
budowana przez ponad 250 lat. Ze 
względu na brak funduszy nigdy nie 
ukończono jej drugiej wieży.

Malaga jest również świetną bazą 
wypadową do białych miasteczek 
Andaluzji, takich jak Mijas czy 
Frigiliana. Po dniu pełnym wrażeń, 
wybierając wieczorne menu warto 
spróbować grillowanych sardynek 
espeto, przygotowywanych na łodziach 
ustawionych bezpośrednio na plaży.

WALENCJA Z RYANAIR

Loty 2 razy w tygodniu: w środy  
i niedziele.

Walencja udowadnia, że nowoczesna 
architektura może doskonale współgrać 
z wielowiekową historią. To też kierunek 
dla tych, którzy lubią aktywne wakacje, 
dobrą kuchnię i spokojniejszą atmosferę 
niż w innych wakacyjnych metropoliach.

Do Walencji, podobnie jak do innych 
destynacji jedzie się przede wszystkim 
„nad morze”. Warto jednak podzielić 
czas między plażowe leniuchowanie  
a chłonięcie atmosfery tego wyjątkowego 
miasta.

Czy szliście kiedyś wyschniętym 
korytem rzeki? Spacer po dawnym 
korycie rzeki Turia, które zamieniono 

w kilkukilometrowy park pełen ścieżek 
rowerowych i terenów rekreacyjnych 
to wyjątkowa atrakcja dla wszystkich. 
Następnie można odwiedzić zabytkowe 
centrum, targ Mercado Central  
i koniecznie spróbować oryginalnej 
paelli, która właśnie tutaj ma swoje 
korzenie. Kilkanaście minut od centrum 
znajduje się szeroka plaża Malvarrosa, 
idealna na popołudniowy wypoczynek. 
Miłośnicy natury powinni wybrać się też 
do Parku Naturalnego Albufera, gdzie 
podczas rejsu łodzią można podziwiać 
zachód słońca nad laguną.

PALMA Z RYANAIR

5 razy w tygodniu: w poniedziałki, 
wtorki, środy, czwartki i soboty.

Majorka to najbardziej prestiżowa 
hiszpańska wyspa Morza Śródziemnego, 
a Palma de Mallorca to znacznie więcej 
niż tylko stolica wyspy. Wystarczy 
odejść od głównych ulic, aby odkryć 
kameralne place, zabytkowe kamienice 
i niewielkie kawiarnie ukryte wśród 
wąskich uliczek. Koniecznie trzeba 
zobaczyć gotycką katedrę La Seu. 
Popołudniem warto wybrać się 
(rowerem nadmorską promenadą lub 
promem) do spokojniejszych zatok 
południowego wybrzeża. Palma jest 
także świetną bazą do eksploracji 
Serra de Tramuntana, wpisanych 
na Listę Światowego Dziedzictwa 
UNESCO, i odwiedzenia malowniczych 
miejscowości: Valldemossa, Deià  
i Sóller.

Wieczorem stolica wyspy tętni 
życiem. Restauracje serwują świeże 
ryby, tapas i lokalne wina. Palma 

atmosfery miejsca.
Dzień najlepiej rozpocząć od kawy na 

nadmorskiej promenadzie Explanada 
de España, a następnie wspiąć się na 
zamek Santa Bárbara, skąd rozciąga 
się panorama miasta i błękitnego 
wybrzeża Costa Blanca. Popołudnia 
warto spędzać na plaży Postiguet (samo 
południe na plaży nie dla wszystkich 
jest dobrym pomysłem) lub wybrać 
się tramwajem wzdłuż wybrzeża do 
spokojniejszych zatok San Juan czy El 
Campello. Alicante to także doskonała 
baza do odkrywania okolicznych 
miasteczek, takich jak Altea czy 
Villajoyosa, słynących z kolorowych 
domów i bardziej kameralnych plaż. 
Wieczorami, gdy życie przenosi się 
do tapas barów i restauracji, pozostaje 
tylko wybrać miejsce serwujące świeże 
owoce morza, paellę oraz lokalne 
napoje. Alicante to idealny kierunek dla 

osób, które chcą połączyć wypoczynek 
nad morzem z hiszpańską kulturą, 
spacerami i nieśpieszną atmosferą.

BARCELONA-GIRONA 

Z RYANAIR

Loty 6 razy w tygodniu: we wtorki, 
środy, czwartki, piątki i niedziele.

W czerwcu tego roku wielu turystów 
zelektryzowała informacja o zakończeniu 
budowy najwyższej, centralnej wieży 
jednego z najsłynniejszych kościołów 
Europy – Sagrada Família (Świątynia 
Pokutna Świętej Rodziny). Ta secesyjna 
bazylika zaprojektowana przez 
Antoniego Gaudíego, osiągnęła swoją 
docelową wysokość 172,5 metra, stając 
się tym samym najwyższym kościołem 
na świecie. co zbiegło się dokładnie 
ze stuleciem śmierci wizjonerskiego 
architekta.

Jednak, choć Barcelona zachwyca 

7 4 - 7 5
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to propozycja dla osób, które chcą 
połączyć wypoczynek na plaży  
z odkrywaniem jednej z najpiękniejszych 
wysp Morza Śródziemnego.

POŁĄCZENIA CZARTEROWE 

Z BIURAMI PODRÓŻY

Czasami zwyczajnie nie mamy głowy 
do organizowania urlopu. Brak czasu  
i nadmiar codziennych obowiązków 
nie nastraja do przeglądania ofert 
kwater i możliwości transferów. Mamy 
ochotę, by choć w wakacje ktoś za nas 
pomyślał, a nasz wkład ograniczył się do 
spakowania walizki i dotarcia na czas na 
lotnisko w Poznaniu.

Na stronach wielu biur podróży 
możemy znaleźć wiele ciekawych 
propozycji pobytów w Hiszpanii. Co 
ważne, oferty są zróżnicowane w zakresie 
doboru standardu hotelu, miejsca, 
sposobu spędzania wolnego czasu 
etc. Urlop z dziećmi, romantycznie, 
aktywnie czy „na leniucha” – wybór 
zależy od nas.

IN THE SUMMER. THIS SUNNY 

COUNTRY GUARANTEES THAT THE 

WARM SEASON WILL LAST FOR 

SEVERAL MORE MONTHS. THE END 

OF SUMMER AND THE BEGINNING 

OF FALL ARE THE BEST TIMES TO 

VISIT THIS IBERIAN COUNTRY.

If you decide to set off from Poznań 
Airport, you’ ll have a wide range of 
destinations and vacation options 
to choose from. Low-cost carrier 
Ryanair offers f lights from Poznań 
to four mainland destinations and 
one island destination. Planning 
your own vacation, choosing your 
accommodations, and deciding where 
to eat are all important parts of the joy 
of vacationing. Spontaneous decisions, 
a sense of adventure, and carefree fun—
Spain is the perfect destination for  
a vacation like this. So book your f light 
and accommodations and start the 
Iberian vacation of a lifetime.

ALICANTE WITH RYANAIR

Flights 6 times a week: Tuesdays, 
Wednesdays, Thursdays, Fridays, and 
Sundays.

Alicante is one of those places 
where holiday time f lies by at a unique 
pace. You can plan your days around 
sightseeing, relaxing on the beach, and 
soaking up the atmosphere.

The best way to start the day is 
with a coffee on the Explanada de 
España seaside promenade, followed 
by a climb up to Santa Bárbara Castle, 
which offers panoramic views of the 
city and the blue waters of the Costa 
Blanca. Afternoons are best spent at 
Postiguet Beach (though spending the 
entire afternoon on the beach isn’t for 
everyone) or taking the tram along 
the coast to the quieter coves of San 
Juan or El Campello. Alicante is also 

W ofertach połączeń czarterowych 
 z biurami podróży dominują destynacje 
wyspiarskie.

Na kontynencie są za to dwa 
turystyczny evergreeny:

• Barcelona – stolica Katalonii,  
z plażami, zabytkami, rytmem wielkiej 
metropolii i słynnym stadionem Camp 
Nou;

Malaga – z ciepłym morzem, 
wyjątkowymi zabytkami i muzeum Pabla 
Picassa (urodził się w tym mieście).

Wśród propozycji wyspiarskich jest  
w czym wybierać:

Archipelag Balearów na Morzu 
Śródziemnym możemy poznać 
wybierając pobyt w oparciu o lot do 

 Minorki (na wyspie o tej samej 
nazwie) lub Palmy na Majorce. Loty 
nie trwają zbyt długo, a niepowtarzalny 
klimat obu wysp z pewnością zachęci 
nas do kolejnego pobytu.

Majorka słynie z zabytków, 
historii, plaż, górskich krajobrazów  
i… posiadłości celebrytów z całego 

świata.
Minorka jest kameralna, przytulna,  

z rezerwatem biosfery UNESCO, 
idealna na wyciszenie i romantyczny 
pobyt we dwoje.

Wyspy Kanaryjskie na Oceanie 
Atlantyckim, położone u zachodnich 
wybrzeży Maroka, to raj wiecznej wiosny. 
Afrykańska szerokość geograf iczna  
i bryza Atlantyku tworzą niepowtarzalny 
klimat stałej temperatury niemalże 
przez cały rok.

Z Poznań Airport czartery biur 
podróży zabiorą nas na trzy wyspy tego 
wyjątkowego archipelagu:

• Fuerteventura, znana  
z najdłuższych, plaż z drobnym piaskiem 
i ciepłym oceanem. Szczególnie 
polecana miłośnikom windsurf ingu, 
kitesurf ingu oraz amatorom spokojnego, 
leniwego plażingu;

• Gran Canaria słynąca z bardzo 
zróżnicowanego terenu: od wiecznie 
zielonej „dżungli” w środku wyspy po 
słynne, pustynne wydmy Maspalomas 
na południu. 

Jej historyczna stolica Las Palmas 
to miejsce które trzeba zobaczyć. Gran 
Canaria jest wyspą dla każdego!

• Teneryfa – największa wyspa 
archipelagu, słynąca z potężnego 
wulkanu Teide (3718 m n.p.m.). 
Przyciąga aktywnych w dzień i w nocy. 
Idealna dla osób lubiących trekking, 
parki rozrywki i klubowe życie nocne. II

ENGLISH

HOLIDAYS 2026
SPAIN FROM POZNAŃ 
AIRPORT IN MANY WAYS

THERE IS NO NEED TO CONVINCE 

ANYONE TO VISIT SPAIN, ESPECIALLY 

an excellent base for exploring nearby 
towns, such as Altea and Villajoyosa, 
famous for their colourful houses and 
more intimate beaches. In the evenings, 
when the action shifts to the tapas bars 
and restaurants, all that’s left to do is 
choose a place serving fresh seafood, 
paella, and local drinks. Alicante is the 
perfect destination for those who want 
to combine a seaside vacation with 
Spanish culture, leisurely walks, and  
a laid-back atmosphere.

BARCELONA-GIRONA 

WITH RYANAIR

Flights 6 times a week: Tuesdays, 
Wednesdays, Thursdays, Fridays, and 
Sundays.

In June of this year, many tourists were 
thrilled by the news that construction 

had been completed on the tallest 
central tower of one of Europe’s most 
famous churches—the Sagrada Família 
(Temple of the Holy Family). This Art 
Nouveau basilica, designed by Antoni 
Gaudí, has reached its target height 
of 172.5 meters, making it the tallest 
church in the world—a milestone that 
coincided exactly with the centennial of 
the visionary architect ’s death.

However, while Barcelona dazzles 
with its architecture and truly cinematic 
atmosphere, the city’s true charm is 
discovered by not watching the clock 
and letting yourself be carried away 
by the rhythm of the day in the capital 
of Catalonia. After a morning stroll 
along Barceloneta Beach, it ’s worth 
getting lost in the narrow streets of the 
Gràcia district, where life unfolds in 
small squares f il led with cafés. Active 
travellers can rent a bike and ride along 
the coastal route all the way to Port 
Olímpic or Montjuïc Hill.

MALAGA WITH RYANAIR

Flights twice a week: on Mondays and 
Fridays.
Málaga is one of the most interesting 
destinations on Spain’s Costa del Sol. It 
is known for its beautiful, wide beaches, 
rich history, magnif icent landmarks, 
and excellent cuisine.
A stroll through the Muelle Uno 
harbour and a visit to the unique 
Atarazanas market are great ways 
to start your day. You can spend the 
afternoon at La Malagueta Beach or in 
the lesser-known coves east of the city 
(after all, we’re at the beach!).
Your “must-see” list of landmarks 
should include:
• Alcazaba – an 11th-century palace-
fortress complex built by the Arab 
Moors. It is the best-preserved structure 
of its kind in all of Spain. It delights 



visitors with its maze of courtyards, 
gardens, and Moorish architecture;
• Castillo de Gibralfaro – a 14th-
century castle perched on a hill, 
connected to the Alcazaba by defensive 
walls. It also offers the best vantage 
point overlooking the harbour and the 
entire bay;
• Teatro Romano – a Roman theatre 
from the 1st century BCE located 
directly at the foot of the Alcazaba hill. 
Interestingly, it remained buried for 
centuries and was discovered by chance 
only in 1951;
• Málaga Cathedral – a monumental 
Renaissance-Baroque cathedral that 

took over 250 years to build. Due to 
a lack of funds, its second tower was 
never completed.
Malaga is also a great base for exploring 
the white village towns of Andalusia, 
such as Mijas and Frigiliana. After 
an eventful day, when choosing your 
evening meal, be sure to try the grilled 
sardines (espeto), prepared on boats set 
up right on the beach.

VALENCIA WITH RYANAIR

Flights twice a week: Wednesdays and 
Sundays.

Valencia proves that modern 
architecture can blend perfectly with 

centuries of history. It ’s also a great 
destination for those who enjoy active 
vacations, good cuisine, and a more 
relaxed atmosphere than in other 
vacation hotspots.

People travel to Valencia, just like 
to other destinations, primarily “to the 
beach.” However, it ’s worth dividing 
your time between lounging on the 
beach and soaking up the atmosphere of 
this unique city.

Have you ever walked along a dry 
riverbed? A stroll along the former Turia 
Riverbed—which has been transformed 
into a park several kilometres long, full 
of bike paths and recreational areas—is 
a unique attraction for everyone. Next, 
you can visit the historic centre, the 
Mercado Central market, and be sure to 
try authentic paella, which has its roots 
right here. Just a few minutes from the 
centre is the wide Malvarrosa Beach, 
perfect for an afternoon of relaxation. 
Nature lovers should also head to the 
Albufera Natural Park, where you 
can admire the sunset over the lagoon 
during a boat cruise.

PALMA WITH RYANAIR

5 times a week: Mondays, Tuesdays, 
Wednesdays, Thursdays, and Saturdays.

Mallorca is Spain’s most prestigious 
Mediterranean island, and Palma de 
Mallorca is much more than just the 
island’s capital. Just step off the main 
streets to discover intimate squares, 
historic townhouses, and small cafés 
tucked away among the narrow alleys. 
The Gothic La Seu Cathedral is  
a must-see. In the afternoon, it ’s worth 
heading out (by bike along the seaside 
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promenade or by ferry) to the quieter 
coves of the southern coast. Palma 
is also a great base for exploring the 
Serra de Tramuntana, a UNESCO 
World Heritage Site, and visiting the 
picturesque towns of Valldemossa, 
Deià, and Sóller.

In the evening, the island’s capital 
comes alive. Restaurants serve fresh 
f ish, tapas, and local wines. Palma is 
the perfect choice for those who want 
to combine a beach vacation with 
exploring one of the most beautiful 
islands in the Mediterranean.

CHARTER FLIGHTS THROUGH 

TRAVEL AGENCIES

Sometimes we just do not feel like 
planning your hols. A lack of time and 
an overload of daily responsibilities 
don’t exactly put us in the mood 
to browse through accommodation 
options and transfer possibilities. 
We’d like someone else to take care of 
everything for us, at least during our 
vacation, so that our only task is to pack 
our suitcase and arrive on time at the 
Poznań airport.

On the websites of many travel 
agencies, we can f ind plenty of 
interesting vacation options in Spain. 
Importantly, the offers vary in terms 
of hotel standards, location, leisure 

activities, and more. Whether it ’s  
a vacation with kids, a romantic 
getaway, an active trip, or a relaxing 
break—the choice is ours.

Island destinations dominate the 
charter f light offerings from travel 
agencies.

On the mainland, however, there are 
two perennial tourist favourites:

• Barcelona—the capital of 
Catalonia, with beaches, historic sites, 
the pulse of a major metropolis, and the 
famous Camp Nou stadium;

Malaga—with its warm sea, unique 
historic sites, and the Pablo Picasso 
Museum (he was born in this city).

There’s plenty to choose from among 
the island options:

You can explore the Balearic Islands 
in the Mediterranean by booking a trip 
that includes a f light to

Menorca (on the island of the same 
name) or Palma de Mallorca. The 
f lights aren’t too long, and the unique 
atmosphere of both islands will surely 
entice you to return.

Mallorca is famous for its historic 
sites, history, beaches, mountain 
landscapes, and… the estates of 
celebrities from around the world.

Menorca is intimate and cozy, home 
to a UNESCO biosphere reserve, and 
perfect for unwinding and a romantic 

getaway for two.
The Canary Islands in the Atlantic 

Ocean, located off the western coast 
of Morocco, are a paradise of eternal 
spring. The African latitude and the 
Atlantic breeze create a unique climate 
with consistent temperatures almost 
year-round.

From Poznań Airport, travel agency 
charters will take us to three islands of 
this exceptional archipelago:

• Fuerteventura, known for its 
longest beaches with f ine sand and 
warm ocean waters. It ’s especially 
recommended for windsurf ing and 
kitesurf ing enthusiasts, as well as those 
who enjoy peaceful, leisurely beach 
time;

• Gran Canaria, famous for its highly 
diverse terrain: from the evergreen 
“ jungle” in the centre of the island to 
the famous Maspalomas desert dunes in 
the south.

Its historic capital, Las Palmas, is  
a must-see. Gran Canaria is an island 
for everyone!

• Tenerife, the largest island in 
the archipelago, famous for the 
mighty Teide volcano (3,718 m above 
sea level). It attracts active travel lers 
day and night. Perfect for those who 
enjoy hiking, amusement parks, and 
clubbing. II
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W Galerii Sztuki Polskiej Mu-
zeum Narodowego w Pozna-
niu możemy podziwiać rzeź-

by Wacława Szymanowskiego. Jednym  
z najbardziej ujmujących dzieł artysty 
jest wykonane z białego marmuru Ma-
cierzyństwo.

Wacław Szymanowski należał do 
grona znanych polskich artystów przeło-
mu XIX i XX wieku. Był nie tylko rzeź-
biarzem, lecz także malarzem. Kształcił 
się w Klasie Rysunkowej u Wojciecha 
Gersona w Warszawie, a następnie w Pa-
ryżu – w pracowni Cypriana Godebskie-
go oraz w École des Beaux-Arts pod 
kierunkiem Eugène’a Delaplanche’a. 
Malarstwo studiował natomiast w Mo-
nachium.

Szymanowski kilkakrotnie podejmo-
wał temat macierzyństwa, ukazując go  
w różnych ujęciach i sięgając po rozma-
ite materiały. Obiekt ze zbiorów Mu-
zeum Narodowego w Poznaniu zwraca 
uwagę także dzięki tworzywu, z którego 
powstał. Biały marmur, jeden z najszla-
chetniejszych materiałów rzeźbiarskich, 
przywodzi na myśl piękno i ponadczaso-
wość antycznych posągów. Widoczne są 
w nim również wpływy sztuki Auguste’a 
Rodina, z którą Szymanowski zetknął 
się podczas pobytu w Paryżu.

Nagie postaci matki i dziecka zo-
stały ukazane w czułym uścisku. 
Prosta, pełna bliskości kompozycja  
w sugestywny sposób podkreśla wyjąt-
kową więź łączącą obie postaci.  
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WORTH SEEING!

At the Polish Art Gallery of the Nation-
al Museum in Poznań, visitors can admire 
sculptures by Wacław Szymanowski. One of 
the artist’s most captivating works is *Moth-
erhood*, carved from white marble.

WARTO ZOBACZYĆ!
WACŁAW SZYMANOWSKI
MACIERZYŃSTWO III
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Wacław Szymanowski was among the 
renowned Polish artists of the turn of the 
19th and 20th centuries. He was not only  
a sculptor but also a painter. He studied in 
Wojciech Gerson’s drawing class in Warsaw, 
and then in Paris—in Cyprian Godebski’s 
studio and at the École des Beaux-Arts un-
der the guidance of Eugène Delaplanche. He 
studied painting in Munich.

Szymanowski addressed the theme of 
motherhood on several occasions, present-
ing it from various perspectives and using  
a variety of materials. This piece from the 
collection of the National Museum in Poznań 

TEKST: KATARZYNA LOREK   
ZDJĘCIE:  

Wacław Szymanowsk 
Macierzyństwo III 

1903 r 
nr inw. MNP  P 191

8 0 - 8 1

is also notable for the material from which it 
was created. White marble, one of the finest 
materials for sculpture, evokes the beauty and 
timelessness of ancient statues. It also reveals 
the influence of Auguste Rodin’s art, which 
Szymanowski encountered during his stay in 
Paris.

The nude figures of the mother and child 
are depicted in a tender embrace. The simple, 
intimate composition evocatively highlights 
the unique bond between the two figures.

Photo: Wacław Szymanowski,  
Motherhood III, 1903, inv. no. MNP P 191   
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“LYING CAT” FIGURINE

The porcelain f igurine of a lying cat by Mieczysław 
Naruszewicz, from the Museum of Applied Arts 
at the Royal Castle in Poznań, is one of the most 
recognizable examples of Polish design.

Mieczysław Naruszewicz played a signif icant role 
in shaping the face of Polish design. The objects he 
designed in the 1950s and 1960s stood out for their 
modernity and originality, which made them very 
popular. Although often small in scale, they had  
a signif icant impact on the aesthetics of interiors of 
that era, introducing fresh, unconventional solutions.

The f igurine in the Museum of Applied Arts’ 
collection perfectly ref lects the trends characteristic 
of modern design. It is a far cry from the richly 
decorated depictions of animals found, for example, 
on 18th-century porcelain. Instead of ornamentation, 
the eye is drawn to the austere, synthetic silhouette 
and a colour palette limited to black and white. 
Despite this simplif ication, Naruszewicz managed 
to preserve the most important features of the 
depicted animal—its characteristic pose and feline 
silhouette. As a result, the f igurine is at once simple, 
elegant, and remarkably expressive.

Photo: Mieczysław Naruszewicz, Lying Cat 
Figurine, 1958, produced by the Institute of Industrial 
Design in Warsaw, inventory no. MNP Rz 2719. II

UWAGA: ARCYDZIEŁO!
ATTENTION: A MASTERPIECE! 

FIGURKA KOT LEŻĄCY 

Porcelanowa figurka Kota leżącego autorstwa Mie-
czysława Naruszewicza z Muzeum Sztuk Użytko-
wych w Zamku Królewskim w Poznaniu należy do 
najbardziej rozpoznawalnych przykładów polskiego 
designu.

Mieczysław Naruszewicz odegrał istotną rolę  
w kształtowaniu oblicza polskiego wzornictwa. Pro-
jektowane przez niego w latach 50. i 60. XX wieku 
obiekty wyróżniały się nowoczesnością i oryginalno-
ścią, dzięki czemu cieszyły się dużą popularnością. 
Choć często niewielkie, miały znaczący wpływ na 
estetykę ówczesnych wnętrz, wprowadzając do nich 
świeże, nieoczywiste rozwiązania.

Figurka znajdująca się w zbiorach Muzeum Sztuk 
Użytkowych doskonale odzwierciedla tendencje cha-
rakterystyczne dla nowoczesnego wzornictwa. Dale-
ko jej do bogato dekorowanych przedstawień zwie-
rząt, znanych choćby z XVIII-wiecznej porcelany. 
Zamiast ornamentyki uwagę przyciąga oszczędna, 
syntetyczna sylwetka oraz ograniczona do czerni  
i bieli kolorystyka. Mimo uproszczenia Narusze-
wiczowi udało się zachować najważniejsze cechy 
przedstawionego zwierzęcia - jego charakterystycz-
ną pozycję i kocią sylwetkę. Dzięki temu figurka jest 
jednocześnie prosta, elegancka i niezwykle wyrazista.

Fot. Mieczysław Naruszewicz, Figurka Kot leżą-
cy, 1958 r., realizacja Instytut Wzornictwa Przemy-
słowego w Warszawie, nr inw. MNP Rz 2719 II
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Fot. Anna Dehnel  Boeing 737, HelloJets

TEKST I ZDJĘCIA: MAT. PRAS

W świecie muzyki klasycznej to wydarze-
nie ma rangę olimpijską – już w paź-
dzierniku Poznań po raz 17. stanie się 

estradą Międzynarodowego Konkursu Skrzyp-
cowego im. Henryka Wieniawskiego. Do histo-
rycznej Auli Uniwersyteckiej zawitają młodzi 
wirtuozi, by zmierzyć się w jednym z najstarszych  
i najbardziej prestiżowych turniejów muzycz-
nych. Na czele jury stanie Bartłomiej Nizioł – 
wybitny polski skrzypek i zwycięzca 10. odsłony 
Konkursu.

Do tegorocznej edycji napłynęły 252 zgło-
szenia z 36 krajów. Obecnie trwają dwuetapowe 
preselekcje, w których udział biorą skrzypkowie 
urodzeni w latach 1996–2008. Spośród 125 wyło-
nionych już w pierwszym etapie kandydatów jury 
wybierze 50 najlepszych. Ich nazwiska poznamy  
1 czerwca, a już jesienią usłyszymy ich na konkur-
sowej estradzie.

Melomani mogą już planować wizytę w Pozna-
niu – w sprzedaży są bilety na wszystkie etapy 
przesłuchań oraz wydarzenia specjalne. Uroczy-
sta Inauguracja odbędzie się 8 października, na-
tomiast Galę i Koncerty Laureatów zaplanowano 
na 23 i 24 października. Bilety są dostępne onli-
ne w serwisie Bilety24, a karnety można nabyć 
bezpośrednio u organizatora – w Towarzystwie  
Wieniawskiego przy ul. Świętosławskiej 7.

Pełny harmonogram oraz szczegóły wydarze-
nia znajdują się na stronie www.wieniawski.pl.
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A CELEBRATION OF VIRTUOSOS: THE 17TH 

WIENIAWSKI COMPETITION IS COMING

In the world of classical music, this event is on  
a par with the Olympics – this October, Poznań will 
host the Henryk Wieniawski International Violin  
Competition for the 17th time. Young virtuosos will 
gather in the historic University Hall to compete in 
one of the oldest and most prestigious music compe-
titions. The jury will be chaired by Bartłomiej Nizioł – 
an outstanding Polish violinist and winner of the 10th 
edition of the Competition.

This year’s edition has received 252 entries from 
36 countries. A two-stage pre-selection process is cu-
rrently underway, involving violinists born between 
1996 and 2008. From the 125 candidates already 
selected in the first stage, the jury will choose the 50 
best. Their names will be announced on 1 June, and 
we will hear them perform on the competition stage 
this autumn. 

Music lovers can already start planning a visit 
to Poznań – tickets are on sale for all stages of the 
auditions and special events. The Grand Opening 
will take place on 8 October, whilst the Gala and  
Winners’ Concerts are scheduled for 23 and  
24 October. Tickets are available online via  
Bilety24, and season tickets can be purchased direc-
tly from the organiser – the Wieniawski Society at  
7 Świętosławska Street. 

The full schedule and event details to be found at 
www.wieniawski.pl.

P iętnastego maja tuż po pół-
nocy poznaliśmy wyniki 15. 
Międzynarodowego Konkursu 

Lutniczego im. Henryka Wieniawskiego  
w Poznaniu. Jury w składzie: Frank Ravatin 

– Przewodniczący, Krzysztof Krupa, Antoine 
Nedelec, Ji Hwan Park, Agata Szymczewska – 
Wiceprzewodnicząca, Noémie Viaud i Soyoung 
Yoon przyznało pierwszą i drugą nagrodę 
polskiemu lutnikowi Pawłowi Kubacka. Jego 
skrzypce SONA okazały się najlepsze spośród 
76 instrumentów, które wzięły udział w kon-
kursie.  Zwycięzca otrzyma 18 000 euro (brut-
to), a nagrodzony instrument trafi do Kolekcji 
Instrumentów Lutniczych Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Drugie 
miejsce zajął zbudowany przez niego instru-
ment LUNA. Nagroda wynosi 6 000 euro (brut-
to). Trzecie miejsce zajęły skrzypce SUNRISE 
autorstwa Liu Zhaojun z Chin. Nagroda to 
4 000 euro (brutto).

Ponadto w Konkursie Jury przyznało 
dwie nagrody specjalne: nagrodę w wy-
sokości 2000 euro (brutto) za najwyżej 
ocenione walory lutnicze instrumentu 
LUNA dla Pawła Kubacka oraz nagrodę  
w wysokości 2000 euro (brutto) za najwyżej 
ocenione walory dźwiękowe instrumentu 
SUNRISE dla Liu Zhaojun. Nagrodę za naj-
wyższe walory estetyczne główki ufundowaną 
przez Piotra Pielaszka (1500 euro brutto i sta-
tuetka) otrzymał Damiano Catesi z Włoch za 
instrument ODISSEO.

Konkurs do samego końca był anonimo-

SKRZYPCE SONA I LUNA W BLASKU ZWYCIĘSTWA 

– SUKCES PAWŁA KUBACKA W POZNANIU
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wy. Tożsamość lutników poznaliśmy dopiero 
na zakończenie ostatniego posiedzenia jury. 
Jurorzy-lutnicy oceniali poziom pracy tech-
nicznej, montaż i przygotowanie do gry, wa-
lory estetyczne: ogólne oraz lakieru. Jurorki-
skrzypaczki sprawdzały m.in. siłę i barwę 
dźwięku oraz wygodę gry.

„Poziom konkursu był zdumiewająco wy-
soki. Zgłoszono tyle niewiarygodnie dobrych 
instrumentów!” – komentuje juror, lutnik 
Antoine Nedelec. 

„Niektóre instrumenty były naprawdę inspi-
rujące. To miłe uczucie, że choć jestem juror-
ką, z niektórych instrumentów jestem w sta-
nie czerpać inspirację – mówi Noémie Viaud. 

„Czasami słychać komentarze: »Te współczesne 
instrumenty, one wszystkie wyglądają jednako-
wo.« Ten konkurs to najlepszy dowód na to, że 
wcale tak nie jest – dodaje Viaud”.
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SONA AND LUNA VIOLIN IN THE 
BLAZE OF VICTORY - PAWEŁ 
KUBACEK'S SUCCESS IN POZNAŃ
On 15 May, just after midnight, the results of 
the 15th Henryk Wieniawski International 
Violin-Making Competition in Poznań were 
announced. The jury composed of: Frank 
Ravatin - Chairman, Krzysztof Krupa, Antoine 
Nedelec, Ji Hwan Park, Agata Szymczewska 

- Vice-Chairman, Noémie Viaud and Soyoung 
Yoon awarded the first and second prizes to 
the Polish violin maker Paweł Kubacek. His 

SONA violin proved to be the best among the 
76 instruments that took part in the competi-
tion. The winner will receive €18,000 (gross) 
and the prize-winning instrument will go to 
the Lutheran Instruments Collection of the 
Ministry of Culture and National Heritage. 
Second place went to the LUNA instrument he 
built. The prize is €6,000 (gross). Third place 
went to the SUNRISE violin by Liu Zhaojun 
from China. The prize is €4,000 (gross).

Furthermore, the Jury awarded two special 
prizes in the Competition: a prize of 2,000 euro 
(gross) for the highest-ranking violin-making 
qualities of the LUNA instrument to Paweł 
Kubacek, and a prize of 2,000 euro (gross) 
for the highest-ranking sound qualities of the 
SUNRISE instrument to Liu Zhaojun. The 
award for the highest aesthetic qualities of the 
headstock funded by Piotr Pielaszek (1,500 
euro gross and a statuette) went to Damiano 
Catesi from Italy for his ODISSEO instrument.

The co Electra-A320-10.07.2025-Hadyńska.
jpg mpetition was anonymous until the very 
end. We only learned the identities of the luth-
iers at the end of the final jury session. The ju-
rors-violinists assessed the level of technical 
work, the assembly and preparation for playing, 
the aesthetic qualities: overall and varnish. The 
female violinist jurors checked, among other 
things, the strength and timbre of the sound 
and the comfort of playing.

"The level of the competition was astonish-
ingly high. So many incredibly good instru-
ments were submitted!" - commented the juror, 
luthier Antoine Nedelec.

"Some of the instruments were truly 
inspiring. It feels good that even though  
I am a member of the jury, I am able to draw in-
spiration from some of the instruments," says 
Noémie Viaud. "Sometimes you can hear com-
ments: ‘These modern instruments, they all look 
the same.’ This competition is the best proof that 
this is not the case at all," adds Viaud.  

FOT: RR 53 (OD LEWEJ: WALDEMAR ŁYŚ - TŁUMACZ, FRANK RAVATIN - PRZEWODNICZĄCY JURY, PAWEŁ KUBACKA 

- LAUREAT I I II NAGRODY, LIU ZHAOJUN - LAUREAT III NAGRODY).  

OBIE FOTOGRAFIE WYKONAŁ LESZEK ZADOŃ (FRESH FRAME) W SALI BIAŁEJ BAZARU POZNAŃSKIEGO.

NR 19 - NAJLEPSZE SKRZYPCE W KONKURSIE

cid:35C9FB3F-BF01-4556-A4F9-A41EF9E14C4F

SPOTTERZY SPOTTERS

Airbus A321-231 - HA-LTM - Wizz Air Fot. Kacper Jegliczka

Airbus A330-343 - EC-OHV - World2Fly - Rainbow Fot. Kacper Jegliczka

Airbus A330-343 - EC-OHV - World2Fly - Rainbow Fot. Kacper Jegliczka Airbus A321-231 - HA-LTM - Wizz Air Fot. Kacper Jegliczka
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lotniska?*

Where Can You Fly 
*

POZ

(PFO)

(AGP)
(ALC)
(GRO)

(AMM)

(AMS)

(BRI)

(BHX)
(BRS)

(CRL)

(DXB)

(DUB)
(EDI)

(FRA)

(CPH)

(KUT)

(LVL)

(LIS)

(LTN)
(STN)

(MLA)

(BVA)

(SKG)

(VLC)

(TRF)

(WAW)

(ARN)

(MAN)

(PMO)

(CIA)

(BGY)

(BSF) (ZRH)
(BOJ)

(CHQ)

(DBV)

(CFU)

(PMI)
(TGD)

(PUY)

(PRG)

(SNM)

(TIA)

(ZAD)

  Liverpool (LPL)
ww w. ryanair .co m

  Londyn Luton (LTN) London Luton

  Londyn Stansted (STN) London Stansted

ww w. ryanair .co m

  Warszawa (WAW) Warsaw
www.lot.com

  Malta (MLA)
ww w. ryanair .co m

    Mediolan - Bergamo (BGY)

ww w. ryanair .co m

    Manchester (MAN) 
ww w. ryanair .co m

  Paryż Beauvais (BVA) Paris Beauvais

ww w. ryanair .co m

  Rzym - Ciampino (CIA) 
ww w. ryanair .co m

  Pafos (PFO) 

  Sztokholm (ARN) 

ww w. ryanair .co m

ww w. ryanair .co m

  Bristol (BRS)
ww w. ryanair .co m

  Dublin (DUB)
ww w. ryanair .co m

  Bari (BRI) 
ww w. ryanair .co m

  Birmingham (BHX)
ww w. ryanair .co m

  Bruksela - Charleroi (CRL) 
ww w. ryanair .co m

  Alicante (ALC)

ww w. ryanair .co m

  Amsterdam (AMS) 

  Amman Jordan (AMM) 

ww w. ryanair .co m

  Frankfurt (FRA)

  Edinburgh (EDI)

ww w. ryanair .co m

  Kutaisi (KUT)

WYKAZ REGULARNYCH POŁĄCZEŃ LOTNICZYCH Z PORTU LOTNICZEGO 

POZNAŃ-ŁAWICA ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W SPRZEDAŻY 

NA SEZON LATO 2026
LIST OF REGULAR AIR CONNECTIONS FROM THE AIRPORT POZNAŃ-ŁAWICA SALE 

FOR SEASON SUMMER 2026

  Walencja (VLC) 
ww w. ryanair .co m

www.wizzair.com

www.wizzair.com

    Dubaj (DXB) 
www.flydubai.com

www.lufthansa.com

  Lisbon (LIS)
ww w. ryanair .co m

  Malaga (AGP)
ww w. ryanair .co m

  Thessaloniki (SKG) 

ww w. ryanair .co m

  Palermo (PMO) 
ww w. ryanair .co m

      Kopenhaga (CPH) / Copenhagen

ww w. ryanair .co m
www.flysas.com

  Tirana (TIA) 
www.wizzair.com

  Burgas (BOJ) 

ww w. ryanair .co m

ww w. ryanair .co m

  Dubrovnik (DBV) 
ww w. ryanair .co m

  Zadar (ZAD) 
ww w. ryanair .co m

  Korfu (CFU) 
ww w. ryanair .co m

  Chania (CHQ) 
ww w. ryanair .co m

  Palma (PMI) 
ww w. ryanair .co m

  Bazylea-Miluza-Fryburg (BSF)  
		                NOWY!www.wizzair.com

  Zurych (ZRH) NOWY!

www.swiss.com

  Barcelona-Girona (GRO) 
ww w. ryanair .co m

  Oslo Torp (TRF)
ww w. ryanair .co m

  Shannon (SNM) NOWY!

ww w. ryanair .co m

  Pula (PUY) 
ww w. ryanair .co m

  Praga (PRG) 
ww w. ryanair .co m

  Podgorica (TGD) NOWY!
www.wizzair.com

ww w. ryanair .co m
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All the destinations 
and the current timetable  
are available  
on our website  
www.airport-poznan.com.pl

(PFO)

(CFU)

(HER)

(RHO)

(ZTH)

(RKT)

(BJV)

(TFS)

(FUE)

(FNC)

(LCA)
(ECN)

(SSH)

(GPA)(EFL)

(LEI)

(MAH)

(NBA)

(SLL)

(POZ)

 
*

(BOJ)

(VAR)
(DBV)

(TIV)
(GRO)

(BCN)

(CTA)

(RMF)

(HRG)

(ACE)

(TIA)

(TGD)

(CHQ)

(SKG)

(KGS)

(AGP)
(PMI)

(AGA)

(FAO)

(DJE)

(AYT)

(ADB)

(DLM)

(OLB)

Wszystkie kierunki 
oraz aktualny rozkład lotów 
znajdą Państwo 
na naszej stronie 
www.airport-poznan.com.pl

All the destinations 
and the current timetable  
are available  
on our website  
www.airport-poznan.com.pl

(PFO)

(CFU)

(HER)

(RHO)

(ZTH)

(RKT)

(BJV)

(TFS)

(FUE)

(FNC)

(LCA)
(ECN)

(SSH)

(GPA)(EFL)

(LEI)

(MAH)

(NBA)

(SLL)

lotniska?*

Where Can You Fly 
*

POZ

(HRG)

(RMF)

(SSH)

(TFS)
(FUE)

(FNC)

(LPA)
(AGA)

(ZNZ)

(NOS)

(AYT)

(TIA)

(BOJ)

(VRN)(DBV)

(TGD)

(DBB)

(CHQ)(HER)

(KVA)
(CFU)

(KGS)

(RHO)

(SKG)

(ZTH)

(GRO)

(AGP)
(MAH)

(PMI)

(FAO)

(DJE)

(NBE)
(MIR)

(BJV)
(DLM)

(ADB)
(SUF)

(PMO)

(OLB)

POŁĄCZENIA CHARTEROWE
 W SEZONIE LATO 2026

CHARTERS DESTINATIONS FOR SEASON SUMMER 2026

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Hurghada (HRG)

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Fuerteventura (FUE)

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Barcelona (GRO)

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Teneryfa (TFS)

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Gran Canaria (LPA) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Malaga (AGP) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Minorka (MAH) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Palma (PMI) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Zanzibar (ZNZ) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

TANZANIA/TANZANIA:

EGIPT/EGYPT:

Sharm-El-Sheikh (SSH)

Al Alamein (DBB) NOWY!

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

HISZPANIA/SPAIN:

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

PORTUGALIA/PORTUGAL:

MADAGASKAR/MADAGASCAR:

Madera  (FNC) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Faro  (FAO) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Nosy Be  (NOS) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

TURCJA/TURKEY:

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas  (BOJ) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Warna  (VRN) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana  (TIA) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

CZARNOGÓRA/MONTENEGRO:

Podgorica  (TGD) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik  (DBV) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

CYPR/CYPRUS:

Larnaka  (LCA) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Pafors  (PFO) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

GRECJA/GREECE:

Chania  (CHQ) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Kawala  (KVA) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Korfu  (CFU) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Kos  (KGS) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Rodos  (RHO) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Saloniki  (SKG) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Zakynthos  (ZTH) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Heraklion  (HER) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

TUNEZJA/TUNISIA:

WŁOCHY/ITALY:

Enfidha  (NBE) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Olbia  (OLB) NOWY

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Monastir  (MIR) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Palermo  (PMO) NOWY

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Djerba  (DJE) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Lamezia Di Terme  (SUF) NOWY

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Izmir (ADB)

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Antalaya (AYT) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Bodrum (BJV) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Dalaman (DLM) 

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

Marsa Matruh (MUH) NOWY!

POŁĄCZENIA  CHARTEROWE
   CHARTERS DESTINATIONS

ALBANIA/ALBANIA:

Tirana (TIA) 

BUŁGARIA/BULGARIA:

Burgas (BOJ) 

Warna (VAR)

CHORWACJA/CROATIA:

Dubrownik (DBV)

CYPR/CYPRUS:

Paphos (PFO) 

CZARNOGÓRA/
MONTENEGRO:

Tivat (TIV) nowość / new

Podgorica (TGD) 

EGIPT/EGYPT:

Hurghada (HRG) 

Marsa Alam (RMF)

GRECJA/GREECE:

Chania (CHQ) 

Heraklion (TIV)

Kefalonia (HER) 

Korfu (CFU) 

Kos (KGS)

Rodos (RHO)

Saloniki (SKG) 

Zakintos (ZTH)

HISZPANIA/SPAIN:

Barcelona (BCN) 

Girona (GRO) 

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Lanzarotte (ACE)

Malaga (AGP) 

Ibiza (IBZ) nowość / new 

Palma (PMI)

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA)

PORTUGALIA/
PORTUGAL:

Funchal (FNC) 

Faro (FAO)

TUNEZJA/TUNISIA:

Djerba (DJE) 

Monastry (MIR) 

TURCJA/TURKEY:

Antalya (AYT)

Bodrum (BJV)

Izmir (ADB) 

Dalaman (DLM)

WŁOCHY/ITALY: 

Sardynia (OLB) 

Sycylia (CTA) 

Kalabria (SUF)

ZEA/UAE: 

Ras Al-Chajma (RKT)

* Oferta połączeń znajdujących się aktualnie w sprzedaży wg stanu wiedzy na dzień 15.04.2019 r. 
* Connections offered for the season of 2019 as of 15th April.

(MUH)




